
L in ią  w ytyczną  naszej pracy w  roku  1952 bę­
dzie stale i  systematyczne dążenie do doskona­
lenia pisma i  podnoszenia jego poziomu zarjo - 
dowego oraz społeczno-politycznego, p rzy je ­
dnoczesnym zruróceniu bacznej uw agi na ścisłe 
jego związanie z życiem  i p rak tyką , na zw iąza­
nie z odbiorcą terenowym .

W ie lką  wagę przyw iązyw ać będziemy do u j ­
m owania treści pisma w  duchu m arksis tow skie j 
k ry ty k i i  sam okry tyk i.

Rozpracowujcie nasz p lan tem atyczny na 
przestrzeni roku , w yb ija ć  będziemy stale te za­
gadnienia, k tó re  w  sposób szczególnie w yraźny  
wiążą się z w ykonaniem  i  przekroczeniem  planu  
6-letniego, a w ięc przede w szystk im  sprawy  
szkolenia i  se lekcji kadr, zagadnienie socja listy- 
cznej akum u lac ji środków w łasnych, współza­
w odnictw a  i ' ruchu  racjonalizatorskiego oraz 
znaczenie w a lk i o jakość pracy. Duży nacisk 
położony będzie na zapoznanie czyte ln ika  p o l­
skiego z ak tu a ln ym i osiągnięciam i radzieckim i, 
zarówno w  dziedzinie h ig ieny ja k  i  spraw o r­
ganizacyjnych żyw ien ia  zbiorowego.

Omawiać będziemy następujące g rupy zagad­
nień:

E ko n o m ika  żyw ie n ia : 1) k ry ty c z n a  ocena p ra cy  żyw ie ­
n ia  zb io row ego w  ro k u  1351, 2) zadania ap ara tu  żyw ien ia
zb io row ego w  r. 1952, 3) zagadnien ia  p lanow an ia , spraw o­
zdawczości, k o n tro l i  i  rachunko w ośc i, 4) n o rm a ty w y  ro ­
ta c ji,  w yd a jn o śc i p racy, w a lka  o Obniżko kosztów  w łasnych 
1 ren tow ność zak ładów , 5) w spó łza w odn ic tw o , ra c jo n a liza ­
to rs tw o  1 n o w a to rs tw o  w  ż y w ie n iu  zb io ro w ym  6) zagadnienie 
stosunku do konsum enta, w a lk a  ze speku lac ją , w ro g ą  p ropa ­
gandą, b u m s lanc tw e m  1 a lkoh o lizm em , 7) gospodarka m aga­
zynow a i  tra n sp o rt, 8) in w e s tyc je  w  przem yś le  gastronom icz­
nym , 9) od padk i podkonsu m pcy jn e  i  ic h  zużytkow an ie , o rg a n i­
zacja tuczu p rz y  s to łów kach  i  zak ładach o tw a rty c h , 10) gospo­
da rs tw a  pom ocnicze p rz y  zakładach 11) ro zw ó j i dośw iadcze­
n ia  żyw ien ia  zb io row ego w  ZSRR i  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu ­
dow e j.

Z a gad n ien ia  o rg a n iza cy jn e : 1) o rgan iza c ja  s ieci za k ła ­
dów  żyw ie n ia  zb iorow ego (zak łady o tw a rte  i  zam kn ię te , ba­
r y  m leczne, ga rm ażern ie , b u fe ty  k o le jo w e  i  w agony res ta ­
u ra cy jn e  ), 2) żyw ien ie  ucze s tn ików  m asow ych im p rez , w y ­
cieczek i  z jazdów , 3) o rgan iza c ja  i  m echan izac ja  p rocy, 
na rady  p ro d u k c y jn e , bezpieczeństw o i  h  giena p racy . 4) 
•szkolenie i  p o lity k a  ka d r, za tru d n ie n ie  k o b ie t w  przem yśle

gastronom icznym , 5) zagadnien ia  socja lne, p rob lem  u je d n o ­
lic e n ia  w a ru n k ó w  p ra cy  i  p łacy , 6) n o rm y  przestrzenna w 
zakładach żyw ie n ia  zb io row ego, p o ko je  noclegow e p rz y  go­
spodach w ie js k ic h , 7) w zorow e za k ła d y  gastronom iczne, 8) 
w spó łp raca  z te re n o w ym i radam i' n a rodo w ym i.

Techno log ia  i  h ig .ena żyw ie n ia : i )  w a rto śc i odżywcze 
a r ty k u łó w  żyw nośc iow ych, 2) tow a roznaw stw o, 3) ja d ło s p i­
sy sezonowe i żyw ien  e d 'e le ,yczne , 4) sposoby p rz y rz ą ­
dzania poszczególnych g ru p  p o s iłkó w , 5) zagadnien ie  u b y t­
ków  p rz y  p rzy rządza n iu  po s iłkó w , 6) h ig ie na  1 este tyka 
przy rządza n ia  i  podaw an ia  po s iłkó w ,

Nasze ra d y  1 dośw iadczen ia : w ska zó w k i fachow e dla 
persone lu  zak ładów  oraz w ym ia n a  dośw iadczeń m ię d zy  za­
k ła d a m i ró żnych  p ionów .

G losy z te re n u : ko respondenc je  nadsyłane przez p ra ­
cow n ikó w  1 konsum en tów .
Rożne: k ro n ik a , g 'osy  p rasy, p rzeg ląd  p rasy gospodar­
czej, p rzeg ląd  i  recenzje  w y d a w n ic tw  fach ow ych  k ra jo w y c h  
i  zagran icznych, p o rady  p raw ne , odpow iedzi re d a k c ji.

Już na p ierw szy rzu t oka widać, że nie w yod ­
rębn iam y dzia łu „CRS— Gospoda Spółdzielcza“ . 
C zynim y to św iadom ie: żyw ienie mas pracu ją ­
cych w  naszym k ra ju  —  niezależnie od tego, 
czy to jes t m iasto czy wieś —  odbywa się na je ­
dnakowych zasadach; "większość a rtyku łó w , 
które drukowane b y ły  w  dziale „CRS— Gospoda 
Spółdzielcza“ , odnosiło się do spraw ogólnych, 
■interesujących i  pozostałe p iony żyw ien ia  zbio­
rowego. Toteż m ate ria łu  pochodzące z pionu  
■CRS „Samopomoc Chłopska“  będziemy d ruko ­
w a li w  dalszym ciągu z tym , że znajdą się one 
w  odpowiednich działach czasopisma. A  o ile  
rzecz będzie napisana specjalnie dla gospód 
spółdzielczych, będzie to podkreślone w  ty tu le  
a rtyku łu .

P lanu tematycznego nie tra k tu je m y  sztywno, 
przew idu jem y w ięc z góry pewne zm iany, które  
może przynieść życie.

Podając p lan do w iadomości naszych czytę l- 
p.ikćw powodowaliśm y się myślą, że po p ie rw ­
sze —  zachęcimy autorów  terenowych do pisa­
nia na na jba rdz ie j b lisk ie  im  tem aty i  po d ru ­
gie —  zachęcimy do uwag co do ewentualnych  
uzupełn ień tematów. W ten sposób czasopismo 
powiąże się jeszcze bardzie j z potrzebam i terenu
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Pomagajmy sobie „Żywieniem Zbiorowym“ w naradach
roboczych

R edakcja  o trzym a ła  p ierw szą w ypow iedź inspekto ra  D z ia łu  Zbio row ego Ż yw ie n ia  
0 / 0  ZSS w  Łodzi, ob. J. S iko rsk iego, na tem at w y  korzj^s tan ia  „Ż y w ie n ia  Z b io row e ­
go“  na naradach roboczych. D ru k u je m y  tą w ypow iedź  w  całości w  przekonan iu , że 
uw ag i te z po ży tk iem  mogą być w yko rzys tane  prżez zak łady  żyw ien ia  zbiorowego 
o tw a rte  i  zam kn ię te  w szys tk ich  p ionów . Spodziewam y się rów nież, że a r ty k u ł ob. 
S iko rsk iego zapoczątku je  pożyteczną dyskusję  na poruszony tem at.

Bardzo często spotyka się w  zakładach s ta ły  
b rak  le k tu ry  fachowej, o k tó re j is tn ien iu  k ie ro ­
w n icy  zakładów nie wiedzą albo też w iedzą lecz 
n ie  dążą do je j rozpowszechniania. Często też 
k ie ro w n icy  zamiast doręczyć przychodzącą p ra ­
sę kom u należy, przeglądają ją  sami „po łeb­
kach“ , chowają do b iu rka  i  na tym  kończy się 
najczęściej ro la  „Ż yw ie n ia  Zbiorowego“ . K ie ro ­
w n icy  zakładów zapominają, że nasz miesięcz­
n ik  odgryw a nieprzeciętną ro lę  w  przeprow a­
dzaniu narad roboczych, a przez to pomaga w  
uspraw nien iu  pracy i usuwaniu uchybień, is t­
n ie jących w ich zakładach.

Naw iązując do a rty k u łu  wstępnego w  nr. 10 
pt. „K o m u  służy „Ż yw ie n ie  Zb io row e“ , chc ia ł­
bym  podać czyte ln ikom  naszego pisma pewne 
wskazówki, k tó re  p rzyczyn iłyb y  się do pełnego 
i  ca łkow itego w ykorzystan ia  każdego num eru 
na naradach roboczych.

Jak w in ien  być w ykorzys tany nasz miesięcz­
n ik  na tych  naradach?

Zanim  odpow iem y na to pytan ie , trzeba 
stw ierdzić, że p laców ki w szystkich p ionów  na­
leżałoby podzielić na trz y  grupy, a m ianow icie : 
przeprowadzające dogłębnie narady robocze, 
przeprowadzające narady o charakterze „poka­
zow ym “ , nie przeprowadzające ich  wcale. Po­
m iń m y pierwszą grupę, w  skład k tó re j wcho­
dzi zresztą m in im a lna  ilość zakładów. A na lizu ­
jąc drugą stw ie rdzić  należy, że k ie ro w n icy  n ie ­
k tó rych  zakładów przeprowadzają narady „na  
pokaz“ , k tó re  w  zasadzie nie dają żadnych ko­
rzyści ani p racow nikow i, ani też nie dają ża­
dnego poglądu na całokszta łt działalności zakła­
du samemu k ie row n ikow i, lecz organizowane są 
jedyn ie  dlatego, ażeby w razie k o n tro li p ro to ­
k ó ł b y ł dowodem odbyte j narady.

Tymczasem przeprowadzanie narad roboczych 
jest nieodzowne w  rac jona lne j gospodarce za­
k ładu  żyw ien ia  zbiorowego. D latego też porzą­
dek dzienny narady należy dokładn ie przem y­
śleć. Sama narada, n ie pow inna trw ać dłużej n iż 
1 —  1V2 godziny i ty lk o  w  n iek tó rych  w ypad­
kach, je ś li zachodzi konieczność —  dw ie godzi­
ny. Oto ja k  wyobrażam  sobie porządek dzienny 
ta k ie j narady: 1) wstęp (zagajenie) —  czas trw a ­
n ia  3 —  5 m inu t, 2) re fe ra t —  15 —  20 m inu t, 3) 
sprawozdanie z działalności w  m iesiącu ub ie ­
g łym  (należy u jąć w ykonanie p lanu i  omówić 
w y n ik i)  —  czas trw an ia  10 m inu t, 4) współza­
w odn ic tw o i spraw y pracownicze —  15 —  20 
m in., 5) plan pracy na m -c następny —  10 m i­
nut, 6) dyskusja i  w olne w n iosk i —  20 —  30 m i­
nut.

Podstawą p rzy  opracowaniu re fe ra tu  pow in ­
no być w łaśnie „Ż yw ie n ie  Zb iorow e“ , ponieważ 
m iesięcznik ten zaw iera a r ty k u ły  o treści n a j­

bardzie j zbliżonej do naszej codziennej pracy. 
N ie  jest wskazane, by  re fe ra t b y ł wygłaszany 
w yłączn ie  i  zawsze przez k ie row n ika . Może się 
zdarzyć, że cały a r ty k u ł będzie się nadawał do 
streszczenia czy nawet odczytania, je ś li naświe­
t la  dotychczas nieznane lu b  też niezrozum iałe, 
a aktua lne w  danym  okresie czasu zagadnienie. 
Podobnie i  p rzy  om aw ian iu  pkt. 4 czasopismo 
może być potrzebne, gdyż zdarza się często, że 
k ie ro w n ik  n ie o rien tu je  się, ja k ie  prowadzić 
fo rm y  współzawodnictwa, a m iesięcznik sprawy 
te n ie jednokro tn ie  naśw ietla i  sugeruje (np. w  
a rtyku łach  z dzia łu  „Nasze rady i  doświadcze­
n ia “  w  N r. 9, 10 i  12).

P k t 5 jest bardzie j uzależniony od w ew nętrz ­
nych potrzeb zakładu, ale i  p rzy  re fe row an iu  
tego punk tu  a r ty k u ły  o p lanow aniu  pracy mogą 
być pomocne. A  jakże inaczej w ygląda dyskusja 
(pk t 6), je ś li p racow nicy zakładu przed naradą 
przeczyta li in teresujące ich a r ty k u ły  w  „Ż y w ie ­
n iu  Z b io row ym “ . Jakże inaczej w yg ląda akcja 
podejm owania zobowiązań, je ś li wszyscy praco­
w n icy  przeczytają, co rob ią  ich koledzy w  in ­
nych miastach, czy innych  zakładach!

Toteż um ie ję tn ie  przeprowadzona w edług po­
wyższego porządku dziennego i  w  oparciu o 
„Ż yw ie n ie  Zb io row e“  narada wykaże wszystkie 
b ra k i i  niedociągnięcia placówek oraz wskaże 
środki zaradcze w  k ie ru n ku  uspraw nien ia dzia­
ła lności gospodarczej zakładu.

P rzy  rozpa tryw an iu  trzecie j g rupy  zakładów 
stw ie rdzić  należy, że n iek tó rzy  k ie row n icy , n ie 
organizu jący narad roboczych bądź nie zdają 
sobie spraw y z ich ważności lu b  też n ie prze­
prowadzają narad z powodu niedbalstwa: w ie ­
dzą, że są przeprowadzane „ja k ie ś  tam “  narady, 
ale „po co m nie to —  co będę ludziom  głowę 
zawracał, p racują i  bez narad, a zresztą, czy ja  
mam na to czas“ , tak ie  i  inne uw agi słyszy się 
na ten temat.

Na ty m  odcinku ważną ro lę  do spełnienia ma­
ją  inspektorzy (ins truk to rzy ) poszczególnych 
pionów, k tó rzy  w in n i w  czasie swego pobytu w  
placówkach żyw ien ia  zbiorowego kłaść szcze­
gó lny nacisk na organizowanie narad, a nawet 
razem z k ie row n ic tw em  przeprowadzać je, dla 
p rzyk ładu  ja k  narada pow inna być prowadzona, 
aby dała pożądane rezu lta ty . Inspekto rzy ( in ­
s truk to rzy), będący na k o n tro li w  placówkach 
żyw ienia, w in n i zw rócić uwagę czy le k tu ra  fa ­
chowa dociera do zakładów i  czy jest w  odpo­
w iedn i sposób wykorzystana.

Należyte w ykorzystan ie  „Ż yw ie n ia  Z b io ro ­
wego“  oraz dw utygodn ika  „Spo łem “  zależy nie 
ty lk o  od k ie row n ic tw a  zakładów, lecz w  dużej 
m ierze i od czynn ików  kon tro lu jących .

J. S IK O R S K I
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Jak czyfać „Żywienie Zbiorowe“?
Nie jednem u z czyte ln ików , k iedy  rzuci okiem 

na powyższy ty tu ł,  nasunie się zapewne pytan ie  
—  co sk łon iło  Redakcję do zamieszczenia a r ty ­
k u łu  na ta k i w łaśnie temat? Odpowiedź na to 
pytan ie  jest rów n ie  prosta ja k  ty tu ł a rtyku łu . 
Redakcja pragnie, aby czasopismo „Ż yw ie n ie  
Zb iorow e“  ja k  na jlep ie j spełniało stojące przed 
n im  zadania, to znaczy, aby by ło  sta łym  dorad­
cą parutysięcznej rzeszy czy te ln ików  w  ich  co­
dziennej pracy w  zakładach żyw ien ia  zbiorowe­
go, ich  wychowawcą, nauczycielem  i  przewod­
n ik ie m  w  uspraw nian iu  pracy i  podnoszeniu po­
ziom u zakładów, w  popraw ian iu  jakości p rodu­
kow anych posiłków . Wszak wspólną naszą am bi­
cją —  czy te ln ików  i  redakc ji —  jest i  pozosta­
nie, aby człow iek pracy, korzysta jący z usług a- 
paratu. żyw ien ia  zbiorowego, n ie  ty lk o  n ie na­
rzeka ł na jakość pracy zakładów, ale w prost 
przeciwnie, aby b y ł w  pe łn i zadowolony i  w  
konsekw encji coraz chętn ie j i  liczn ie j ż y w ił się 
w  naszych zakładach. M am y w spólny cel i  je ­
dne zadania. Im  szybciej w ięc redakcja i czy­
te ln icy  zdołają się wzajem nie zrozumieć, im  le ­
p ie j m iesięcznik „Ż yw ie n ie  Zb io row e“  pe łn ić  
będzie. swą służbę publicystyczną, im  częściej 
czy te ln icy  posługiwać się będą w  sw oje j pracy 
wskazówkam i, zaczerpniętym i z naszego pisma 
—-  ty m  lep ie j d la sprawy, k tó re j w spóln ie  s łu ­
żym y.

K ie d y  b iorę do rę k i now y num er „Ż yw ie n ia  
Zbiorowego“  to przede w szystk im  dokonuję 
przeglądu całości num eru i  zaw arte j w  n im  te ­
m a tyk i. Kolejno, czytam, przerzucając stronice, 
ty tu ły  a rtyku łó w , czytam  k ilk a  zdań początko­
w ych  p raw ie  każdego a rty ku łu , a jeś li a r ty k u ł 
podzielony jest na rozdzia ły  —  czytam  ty tu ły  
rozdziałów. P rzy  ty m  w stępnym  przeglądzie 
num eru rzadko czytam  od razu k tó ryś  a r ty k u ł 
w  całości. W y ją te k  stanowią k ró tk ie  no ta tk i. 
D łużej natom iast za trzym uję  się nad spisem tre ­
ści, zamieszczonym na ostatn ie j stronie, a to 
dlatego, że spis treści porządkuje m oje w iado­
mości o m ateria le  zaw artym  w  numerze. N ieraz 
dokładn ie j czytając spis treści, spostrzegam, że 
k tó ryś  z a rty ku łó w  uszedł m o je j uwadze p rz y  
poprzedn im  przeglądaniu num eru i  że jest to 

-właśnie a rty ku ł, k tó ry  m nie  żywo interesuje. 
Spis treści ma jeszcze i  tę zaletę, że dz ie li w  
sposób w yraźny  m ate ria ł na poszczególne dzia­
ły . Natom iast p rzy  ogólnym  przeglądaniu n u ­
meru, zacierają się poszczególne dzia ły, m im o 
ich  w yodrębnien ia  w  piśmie. Zaciera ją się jesz­
cze i dlatego, że w  jednym  dziale zamieszczone 
są nie jeden, a dwa lub  trz y  a rty ku ły .

Skoro zapoznałem się z całością num eru, za­
równo z k ró tk iego  przeglądu poszczególnych 
stron ic pisma ja k  i  ze spisu treści, w yb ie ram  do 
przeczytania przede w szystk im  te a rty ku ły , 
k tó re  m nie w łaśnie interesują. Muszę przyznać 
się C zyte ln ikom , że p raw ie  zawsze —  rozpoczy­
nając drug ie i  w łaściwe czytanie m a te ria łu  za­
wartego w  numerze —  rozpoczynam od uw a­
żnego przeczytania a r ty k u łu  wstępnego, rozpo­
czynającego się na p ierwszej stronie. Dlaczego

to czynię? —  zapytacie. Oto dlatego, że zawiera 
on z regu ły  najważnie jsze p rob lem y żyw ien ia  
zbiorowego bądź też omawia aktua lne zagadnie­
n ia  polityczne. Jeśli ktoś z C zyte ln ików  zapyta ł­
by  mnie, czy doradzałbym  np. kucharzow i ta k ­
że rozpoczęcie czytan ia  num eru od a rty k u łu  
wstępnego —  to odpow iedzia łbym  tw ierdząco. 
Każdy z nas, p racow ników  żyw ien ia  zbiorowe­
go, pow in ien  znać kluczowe problem y, k tó re  w y ­
n ika ją  z zadań, postaw ionych przed nam i przez 
partię  i  rząd, bez względu na to, czy jest to pro ­
b lem  czysto branżowy, czy aktua lne zagadnie­
nie polityczne. P am ię ta jm y o tym , że praca na­
sza, praca aparatu żyw ien ia  zbiorowego, bez ró ­
żn icy zajmowanego stanowiska w  ty m  aparacie, 
posiada znaczenie polityczne. Jeśli kucharz p rzy ­
gotu je  niesmaczny posiłek a ke lne r źle obsłuży 
konsumenta, n ie  stanow i to ty lk o  spraw y we­
w nętrzne j danego zakładu. Posiada to —  chce­
m y czy nie chcemy —  także znaczenie 'po litycz­
ne, bo w yw o łu je  niezadowolenie wśród kon ­
sumentów i stwarza złą opin ię o żyw ien iu  zbio- 
row ym . Tymczasem w  interesie gospodarki na­
rodowej jest, aby żyw ien ie  zbiorowe szybko się 
rozw ija ło , a p rzyk ła d y  tego rodzaju, ja k  cy to ­
wane przed chw ilą , n ie  sp rzy ja ją  tem u rozw o jo ­
w i. A r ty k u ły  wstępne —  przede w szystk im  te 
w łaśnie a r ty k u ły  —  ksz ta łtu ją  św iatopogląd 
czyte ln ika, w p ływ a ją  na w ytw orzen ie  w łaści­
wej postawy, w iążą nas z pracą i  w a lką  k lasy 
robotniczej o now y, lepszy us tró j, o us tró j so­
c ja lis tyczny.

W yboru  a rty ku łó w  do przeczytania w  p ie rw ­
szym rzucie w  tak ich  działach ja k  „Ekonom ika  
żyw ien ia “ , „Zagadnien ia  organizacyjne i  gospo­
darcze“ , czy „Technolog ia i h ig iena żyw ien ia “  
dokonuję na podstawie spisu treści. T y tu ły  tych  
a rty ku łó w  rozstrzygają najczęściej, d la  ja k ie j 
g rupy p racow n ików  zakładów żyw ien ia  zb ioro­
wego są przeznaczone. W yb ie ram  w ięc te a r ty ­
ku ły , z k tó rych  ty tu łó w  w yn ika , że w iążą się 
bezpośrednio z m oją pracą, a w ięc pow inny  sta­
now ić v/ p ierw szym  rzędzie przedm iot m oich 
zainteresowań. Jeśli C zy te ln ik  za jm uje  np. sta­
now isko k ie row n ika  zakładu, to w achlarz jego 
zainteresowań jest in n y  od magazyniera, wzgl, 
p racow nika produkcyjnego (kucharza). Trzeba 
więc na p ierw szy rzu t dobrać tak ie  a rty ku ły , 
k tó re  m nie interesują. Czy oznacza to, że np. 
kucharz nie pow in ien  wcale czytać a rtyku łó w  
z ekonom iki? Wcale n ie —  każdy pracow n ik  za­
k ładu  żyw ien ia  zbiorowego pow in ien  znać całą 
prob lem atykę zakładu, bo w te d y  dopiero będzie 
m ógł brać czynny udzia ł w  walce o w ykonanie  
planu, o obniżenie kosztów w łasnych itd . Chodzi 
ty lk o  o ustalenie kolejności, w  ja k ie j a r ty k u ły  
m am y czytać: na p ierw szy p lan w ysun iem y a r­
ty k u ły , wiążące się bezpośrednio z naszą pracą, 
a następnie —  pozostałe.

Jakie jeszcze a r ty k u ły  czytam  w  każdym  n u ­
merze „Ż yw ie n ia  Zbiorowego“ ’ i  doradzam, aby 
czy ta li je  także wszyscy in n i Czytelnicy? A  w ięc 
a r ty k u ły  zamieszczone w  działach „Nasze rady 
i doświadczenia“ , „G łosy  z te renu“ , „G łosy  p ra ­
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sy“  i  „W  k ilk u  zdaniach“ . Jeśli C zy te ln ik  m i od­
powie, że stanow i to m ate ria ł zbyt obszerny, to 
w yjaśniam , że czasopism > przychodzi raz na 
miesiąc, czytanie w ięc można rozłożyć na k ilk a  
wieczorów.

Dotychczas pisałem  g łów nie —  co czytać. A  
teraz, k ilk a  uwag— ja k  czytać. Jeśli k tó ry  z a r ty ­
ku łó w  jest w y ją tko w o  p rzyda tny  dla m o je j p ra ­
cy, to nie ograniczam się do jednorazowego 
przeczytania. Czytam  a r ty k u ł ten  pow tórn ie , 
aby w  swoim  zeszycie, w  k tó ry m  no tu ję  różne 
wiadomości fachowe z narad p rodukcy jnych  i 
odpraw, zanotować główne w skazów ki autora. 
N o tu ję  na wstępie num er i  rok  danego num eru 
„Ż y w ie n ia  Zbiorowego“ , a następnie ty tu ł a r ty ­
k u łu  i  nazwisko autora, gdyż chcę u trw a lić , k to  
jest odpow iedzia lny za m oją „edukac ję “ . Jeśli 
okaże się, że n iek tó re  w skazówki autora są n ie ­
tra fne , to napiszę do niego na adres redakcji. 
Takie  lis ty  C zy te ln ików  są bardzo cenione za­
rów no przez redakcję ja k  i  autorów . Piszę do 
autora także i  w  ty m  w ypadku, je ś li okazuje się, 
że w y ją tko w o  dobrze t r a f i ł  w  sedno sprawy. L i ­
s ty  czy te ln ików  do autorów  dowodzą za in tere­
sowania się prob lem atyką  czasopisma, świadczą 
o is tn ien iu  w ięz i pom iędzy pismem a jego czy­
te ln ikam i. Zachęcam więc bardzo C zyte ln ików  
„Ż yw ie n ia  Zbiorowego“ , aby p isa li zarówno do 
autorów  ja k  i  w  ogóle do redakcji. Pow inn iśm y 
—  poza korespondowaniem w  zw iązku z zamie­
szczonymi a rty ku ła m i —  przekazywać redakcji, 
a za je j pośrednictwem  szerokiemu kręgow i 
czyte ln ików , nasze doświadczenia w  pracy, in ­

form ow ać o naszych osiągnięciach i  o trudno ­
ściach, k tó rych  sami pokonać nie możemy.

W  swoim  no ta tn iku , t j .  w  zeszycie o k tó rym  
wspom inałem, no tu ję  także ty tu ły  now ych ksią­
żek, na podstawie recenzji zamieszczanych w  
„Przeglądzie now ych w yd a w n ic tw “ , po to, aby 
wypożyczyć je  w  b ib lio tece do przeczytania, lu b  
zakupić w  księgarn i na własność. N o tu ję  także 
to wszystko, co m nie szczególnie zainteresowa­
ło w  ogóle w  każdym  numerze czasopisma, aby 
poruszyć na najb liższej naradzie p rodukcy jne j 
i  po in form ow ać nasz zespół pracowniczy o tym , 
ja k  in n i pokonu ją trudności, ja k ie  wspaniałe 
w y n ik i osiągają w  swoje j pracy. Do swego no­
ta tn ika  często zaglądam, aby przypom nieć sobie 
n iek tó re  w iadomości i  wskazówki, a wówczas 
w yda je  m i się, że na nowo czytam  num er „Ż y ­
w ien ia  Zbiorowego“ , ten w łaśnie, z którego no­
ta tk i zrobiłem . Jako s ta ły  prenum erator, odkła­
dam starannie wszystkie  num ery, chociaż w y ­
notowałem  najważnie jsze sprawy, k tó :e  m nie w  
swoim  czasie podczas ich  czytania, zaintereso­
w a ły . Zaglądam także często do tych  odłożo­
nych num erów , bo is to tn ie  bardzo m i są pomoc­
ne w  m oje j pracy.

A  teraz oddaję głos W am —  drodzy czy te ln i­
cy . Napiszcie, ja k  W y czytacie „Ż yw ie n ie  Zb io­
row e“ . S k ry ty k u jc ie  to, co W am nie podobało 
się w  ty m  a rtyku le .

M A R IA N  N IC Z M A N
K ie ro w n ik  D z ia łu  Ż yw ie n ia  

żb io ro w eg o  ZS3

Do Koleżanek i Kolegów Kolejowych Zakładów
Gastronomicznych

Przedsiębiorstwo Państwowe K o le jow e Za­
k ła d y  Gastronomiczne, jako jeden z p ionów  ży­
w ien ia  zbiorowego, rozpoczęło swą działalność 
terenową w  drug ie j połow ie 1950 roku, p rze j­
m ując w  n iezw yk le  szybkim  tempie, bez na le­
żytego przygotow an ia fachowego, 325 placówek 
PKP . W  roku  1952 ilość tych  placówek będzie 
powiększona.

Fa ta lny stan prze jm ow anych zakładów i  spe­
cyficzne trudności organizacyjne wym agają od 
nas, p racow ników  K ZG , w ie lk iego  w ys iłku , na­
leżyte j dyscyp liny  organizacyjne j oraz o fia rne j 
i  fachowej pracy dla nadrobienia dotychczaso­
w ych  braków  i  niedociągnięć, d la podniesienia 
poziom u h ig ieny  i  es te tyk i oraz usprawnien ia 
obsługi podróżnych i  postaw ienia je j na w łaści­
w ym  poziom ie fachow ym  i  ku ltu ra ln ym , w re ­
szcie —  dla uspraw nien ia całej działalności na 
w szystkich odcinkach, w  celu osiągnięcia ja k  
najlepszych w yn ikó w  gospodarczych.

W  trosce o rac jonalne żyw ien ie  ludności apa­
ra t żyw ien ia  zbiorowego ma odegrać niesłycha­
n ie  ważną ro lę  i  staje się poważnym  ins trum en­
tem  w  ogólnej gospodarce państwowej. K o le jo ­
we Zak łady Gastronomiczne b iorą  poważny 
udzia ł w  rea lizac ji tych  podstawowych postu­
la tów  w  dziedzinie żyw ien ia  podróżnych.

Doceniając Wasz dotychczasowy w k ład  pracy
pragnę wskazać Koleżankom  i  Kolegom  z 

K Z G  źródło fachow ych wiadomości i  zalecić 
korzystan ie  z niego w  ja k  najszerszym zakresie, 
niezależnie oczywiście od urzędowych zarzą­
dzeń, okó ln ików  i  in s tru kc ji. Jest to czasopismo 
„Ż Y W IE N IE  ZB IO R O W E “ .

W  dn iu  24 lipca  1951 r. D yrekc ja  K Z G  w  p i­
śmie N r I I I /2 /1 7 9068/51 in fo rm u ją c  o w a run ­
kach pręnum era ty „Ż yw ie n ia  Zbiorowego“  za­
lec iła  zainteresowanie w szystkich pracow ników  
oddziałów i  zakładów tym  czasopismem. Jako 
członek K o m is ji P rogram owej „Ż yw ie n ia  Z b io ­
rowego“  mam możność stw ierdzić, że wszyscy 
pracow nicy aparatu żyw ien ia  zbiorowego mogą 
w ie le  z te j le k tu ry  skorzystać. K ie ro w n icy  za­
k ładów  pow inn i czerpać tem aty z „Ż yw ie n ia  
Zbiorowego“  do narad w ytw órczych  i  omawiać 
je  z pracow nikam i. Pożądane by łoby  również, 
aby pracow nicy K Z G  m ający uzdoln ien ia  re ­
portażowe zgłaszali się na korespondentów te­
renowych. Korespondencje obrazujące nasze 
w ys iłk i, dorobek lu b  trudności, będą z rado­
ścią p rzy ję te  przez redakcję.

Poza tym  ja k  na jliczn ie jszy  ogół pracow n i­
ków  pow in ien  interesować się ty m  pismem i  
podawać redakc ji swoje uwagi, spostrzeżenia,
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pom ysły racjona liza to rskie  i  nowatorskie. W 
„Ż y w ie n iu  Z b io row ym “  szukajcie K o leżanki i  
Ko ledzy odpowiedzi na wszelkie w ą tp liw ośc i i  
in teresujące Was prob lem y fachowe, organiza­
cy jne, bytow e i  prawne.

M am  nadzieję, że apel m ój t ra f i W am do 
przekonania i  że wszyscy korzystać będziecie z 
„Ż yw ie n ia  Zbiorowego“ , czerpiąc z niego i 
wzbogacając swoją wiedzę i  um ie ję tności fa ­

W każdej gospodzie
W  walce o w ykonanie  p lanu roku  1951 odnie­

śliśm y poważne osiągnięcia w  naszych zakła­
dach żyw ien ia  zbiorowego. Gospody nasze coraz 
m n ie j p rzypom ina ją  przedwojenne karczm y 
w ie jsk ie , z dnia na dzień wzrasta konsum pcja 
podstawowych posiłków , zmniejsza się spożycie 
alkoholu, podnosi się poziom h ig ieny  i  estetyki.

W kraczając w  trzec i ro k  p lanu 6-letniego 
m usim y zdać sobie sprawę, że czekają nas nowe 

.w ie lk ie  zadania. M usim y podnieść p rodukcję  w  
roku  1952 o 40%, zw iększyć wydajność o 15,5%, 
doprowadzić do obniżenia kosztów w łasnych o 
9,34%, podnosić w  dalszym ciągu poziom h ig ie ­
n y  i  es te tyk i w  zakładach.

W  w ykonan iu  tych  zadań p rzy jdz ie  nam z po­
mocą pismo „Ż yw ie n ie  Zb io row e“ , k tó re  na ła ­
mach swoich omawia te w łaśnie zagadnienia,

chowe d la  dobra i  zadowolenia szerokich mas 
podróżnych.

P rzy te j okaz ji w szystk im  Koleżankom  i  K o ­
legom składam serdeczne życzenia Noworoczne 
—  powodzenia w  pracy na po lu społecznym, za­
w odow ym  oraz w  życiu  osobistym.

JA N  N O W A K
D y re k to r Naczelny K o le jo w ych  

Z ak ładów  G astronom icznych *

„Żywienie Zbiorowe"
k tó re  nas, jako  pracow n ików  żyw ien ia  zbioro­
wego, in teresują. Trzeba tv lko , abyśmy bardzie j 
n iż dotychczas zw iąza li się z pismem, abyśmy 
je  nie ty lk o  czy ta li i  dysku tow a li na naradach 
p rodukcy jnych , ale rów nież d z ie lili się z n im  
naszym i doświadczeniami, naszym i osiągnię­
ciam i i  troskam i. N ie wątp ię , że się to stanie, że 
będziemy nie ty lk o  odbiorcam i pisma lecz i  jego 
współautoram i. W tedy „Ż yw ie n ie  Zb io row e“  
stanie się is to tn ie  naszym najlepszym  in s tru k ­
torem, doradcą i  nauczycielem  i  na ukazanie się 
każdego num eru będziem y czekali z u tęsknie­
n iem  ja k  na dobrego przy jac ie la .

STEFA N  P A W ŁO W S K I
K ie ro w n ik  D jia łu  Ż yw ie n ia  Zb iorow ego 

CRS „Sam opom oc C h łopska“

o wykonanie planu

E K O N O M I K A  Ż Y W I E N I  A

Walczymy
Jednym  z w yc in kó w  ogólnopaństwowego p la ­

nu gospodarczego jest p lan przem ysłu gastro­
nomicznego. P racow nicy te j gałęzi gospodarki 
w p rzęg li się w  w alkę o przedterm inow e w yko ­
nanie p lanu na ró w n i z górn ikam i, h u tn ika m i i 
w szys tk im i robo tn ikam i w  całej Polsce. W yra ­
zem tej w a lk i by ła  np. zain icjowana przez CZPG 
akcja, mająca na celu w ykonanie  p lanu sieci i 
obro tu  za I I I  k w a rta ł 1951 r. do dnia 25 w rze­
śnia 1951 r. Trzeba tu  ob iek tyw n ie  stw ierdzić, 
że przedsięwzięcie to udało się. K rakow skie  Za­
k ła d y  Gastronomiczne należące do na jw iększych 
tego rodzaju przedsiębiorstw  w  Polsce (ponad 
60 placówek na terenie K rakow a i  Nowej H uty), 
p rzys tąp iły  do a kc ji te j z dużą dozą energ ii i 
zapału, co pozw oliło  na osiągnięcie poważnego 
e fektu  w  postaci w ykonania  rocznego p lanu sie­
ci do dnia 27 lipea br., a p lanu obro tu  na I I I  
k w a rta ł w  dn iu  23 września, a w ięc na dwa dn i 
przed wyznaczonym  term inem .

Dlaczego wygraliśmy walkę.

Trzeci kw a rta ł jest bodaj najcięższym  okre­
sem d la przem ysłu gastronomicznego, jeże li 
chodzi o m ożliwości osiągnięcia obrotu, ponie­
waż jest to okres u rlopów  i  w akacji, w  k tó ry m  
w ie lu  mieszkańców dużego m iasta udaje się na

wieś, na wczasy, na obozy, kolonie itp . d la za­
życia odpoczynku po całorocznej pracy. Należy 
podkreślić, że dz ięk i pełnem u zrozum ieniu oraz 
us ilnym  staraniom  k ie ro w n ikó w  poszczególnych 
placówek żyw ien ia  zbiorowego oraz pełnej 
ofiarności p racy pełnom ocników  terenowych, 
m ających pod swoją opieką "—  zależnie od sto­
pnia lo ka liza c ji —  3 do 6 zakładów, udało się 
zm obilizować n iem al wszystkie  m ożliw e środki 
oraz wprzęgnąć do akc ji przez dyskusje i  nara­
dy robocze ogromną większość pracow ników . W  
rezultacie  p lan obro tu  trzeciego k w a rta łu  zo­
stał w ykonany w  dn iu  23 września, a w  dn iu  
30 września w ykonano 103,8% planu, podczas 
gdy p lan obrotu I  kw a rta łu  został w ykonany za­
ledw ie  w  100,1%, a p lan obrotu I I  k w a rta łu  —  
w  101,2%. Powyższe liczby  dob itn ie  m ów ią o 
w y s iłku  w łożonym  w  osiągnięcie wym ienionego 
w yn iku . W ys iłek  ten polegał przede w szystk im  
na znacznym rozszerzeniu asortym entu dań pó ł- 
m ięsnych i  ja rsk ich , k tó re  są na jbardz ie j p ra ­
cochłonne oraz na zw iększeniu p ro d u kc ji po­
tra w  z m akaronu i  owoców.

Na specjalne podkreślenie zasługuje duży 
w k ład  pracy, ja k i uczyniono w  celu przekona­
n ia  konsumenta o tym , że po traw y ja rsk ie  spo­
rządzane na tłuszczach, w  nieznacznym stopniu 
lub  wcale nie ustępują pod względem ka lo rycz-
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nośei potraw om  m ięsnym , a pod względem  za­
w artości w ita m in  i  w łaściwości sm akowych n ie ­
jednokro tn ie  je  nawet przewyższają. D otych­
czas większość konsum entów  odnosiła się z du­
żą rezerwą do po traw  ja rsk ich . Stan ten dzięki 
sporządzaniu po traw  ja rsk ich  przez naszych 
kuchm istrzów  na w ysok im  poziom ie sztuk i k u ­
lin a rn e j, odpow iedniej akc ji prasowej oraz bez­
pośredniemu uśw iadam ian iu konsum entów 
przez k ie row n ic tw a  i  personel zakładów zbioro­
wego żyw ien ia  został w^znacznym stopniu zm ie­
n iony na lepsze, po traw y  ja rsk ie  zdobyły sobie 
pełne obyw ate lstw o i  cieszą się dużym  popytem, 
stanowiąc bardzo często (i0 —  80% ogólnego a- 
so rtym entu  dań w  dn i mięsne. W  IV  kw a rta le  
ub. r. m im o w yraźne j popraw y sy tuac ji na r y n ­
k u  m ięsnym  w ie lu  konsum entów żądało po traw  
ja rsk ich , choć w  jadłospisach fig u ro w a ł dosta­
tecznie szeroki asortym ent dań m ięsnych. Z w a l­
czenie tych  niesłusznych, uprzedzeń konsum en­
tów, rozszerzenie asortym entu dań ja rsk ich  i  
uspraw nien ie pracy w  zakładach p rzyczyn iło  
się n ie w ą tp liw ie  do przedterm inowego w yko ­
nania planów.

Zadania pełnomocników terenowych

Specjalne uznanie należy się pełnom ocnikom  
terenow ym  za udzia ł w  a kc ji przedterm inowego 
w ykonania  p lanu obro tu  za I I I  kw a rta ł, k tó rzy  
m ając pod swoją opieką k ilk a  zakładów, n ie je ­
dnokro tn ie  po 2 razy dziennie odw iedza li podo­
pieczne zakłady, udzie la jąc fachow ych porad 
k ie row n ikom , in te rw en iu ją c  w  różnych spra­
wach m ających w p ły w  na osiągnięcie obrotu, a 
przede w szystk im  na odcinku zaopatrzenia oraz '  
przeprowadzając akcję uśw iadam iania społecz­
no-politycznego personelu. Należy również pod­

kreś lić , iż  ogromna większość personelu do ak­
c ji te j podeszła z pe łnym  zrozum ieniem, dając 
poważny w k ła d  dodatkowej pracy, czego dowo­
dem jest wzrost w yda jności pracy o 9,6% w  sto­
sunku do I I I  kw a rta łu . Spowodowało to znaczną 
obniżkę kosztów osobowych przedsiębiorstwa, 
k tó re  w  I I I  kw a rta le  w yn io s ły  18,3% w  stosun­
k u  do obrotu, wobec 20,3% w  I I  kw arta le .

Wobec tego, że pełnom ocnicy te renow i w  du­
żym  stopniu p rzyczyn ili się do pomyślnego zre­
alizowania całej akc ji, poddaję pod rozwagę 
CZPG m yśl, aby zalecić w szystk im  przedsię­
b io rs tw om  te renow ym  w  Polsce m ianowanie 
sta łych pełnom ocników  (opiekunów) tereno­
w ych  do spraw  w ykonania  p lanu obrotu, re k ru ­
tu jących  się z osób posiadających w ysokie kw a­
lif ik a c je  fachowe i  należyte uśw iadom ienie spo­
łeczne. Łączyłoby się to z akcją fachowego do­
szkalania k ie ro w n ikó w  zakładów zbiorowego 
żyw ienia, często n ie posiadających jeszcze nale­
żytego przygotow ania w  ty m  k ie runku .

Pełnom ocnicy w yróżn ia jący  się specja lnym i 
osiągnięciam i w in n i być nagradzani przez CZPG 
oraz przez d yrek to rów  przedsiębiorstw  tereno­
w ych  w  ram ach.przysługu jących im  na podsta­
w ie  um ow y zbiorowej p raw  przyznawania co 
m iesiąc dodatkowej p re m ii w  wysokości do 
20% poborów, co obok poczucia należycie speł­
nionego obow iązku by łoby  bodźcem do dalszej 
wytężonej pracy.

Na podstawie dotychczasowych doświadczeń 
m usim y wzmóc w y s iłk i w  celu przedterm inow e­
go w ykonyw an ia  p lanów, czym p rzyczyn im y się 
do przyspieszenia rea lizacji p lanu 6-letniego, 
budującego spokojną przyszłość i  dobrobyt mas 
pracujących.

mgr JA N  M A JE W S K I

Fci!a zobowiązań rośnie
Bielawa. Pracow nicy zakładów żyw ien ia  

zbiorowego, zebrąni na naradzie roboczej w  
B ie law ie, p o d ję li następujące zobowiązania: 
1) w ykonać p lan  IV  k w a rta łu  1951 r. do dnia 
15 grudn ia ; 2) w ykonać p lan  roczny do dnia 
25 g rudn ia  1951 r.; 3) zm niejszyć koszty w łas­
ne przez zmniejszenie kosztu zużycia energii, 
ilośc i stłuczek oraz oszczędzanie sprzętu i  o- 
dzieży. Oszczędności z tego ty tu łu  wyniosą ok. 
3.500 zł. Postanowiono rów nież wezwać do 
współzawodnictwa w  powyższych sprawach 
p laców ki żyw ien ia  zbiorowego w  Dzierżonio­
wie.

Kraków. Pracow nicy D zia łu  P rodukc ji K ra ­
kow skich Zakładów 'G astronom icznych  pod ję li 
dla uczczenia 34 rocznicy W ie lk ie j R ew o luc ji 
Październ ikow ej następujące zobowiązania: 1) 
w łożyć m aksim um  w y s iłk u  d la instruow ania  
personelu produkcyjnego w  k ie ru n ku  ścisłego 
przestrzegania obowiązującej recep tu ry  oraz 
jakości p rodukow anych posiłków , aby z lik w i­
dować is tn ie jące jeszcze uprzedzenia ludz i p ra ­
cy do uspołecznionych zakładów  gastronom icz­

nych; 2) w yprow adzić na bieżąco zaległości w 
rozliczeniu ilośc iow ym  surowców zużytych do 
p rodukc ji i  w  dalszym ciągu sporządzać je  
wzorowo i  w  usta lonym  przez CZPG te rm in ie ; 
3) zwiększyć asortym ent dań barow ych i  gar­
mażerni i podnieść estetyczny w yg ląd  bufetów , 
co zaspokoi w  s iln ie jszym  s topn iu  wym agania 
konsumentów, a przez to zwiększy frekw encję  
w zakładach i  p rzyczyn i się do podniesienia 

-obrotów; 4) w ykorzystać wszelkie odpadki k u ­
chenne dla żyw ien ia  trzody ch lew nej; 5) jakość 
p ro d u kc ji i  w ie lkość asortym entu ciast w  po­
m ocniczych zakładach cukiern iczych postawić 
na najw yższym  poziom ie w  Polsce. K ra ko w ­
skie Zak łady Gastronomiczne w zyw a ią  wszyst­
k ie  przedsiębiorstwa terenowe CZPG (D zia ły 
P rodukcyjne ) do w spółzawodnictwa i  proszą 
władze CZPG o kon tro low an ie  osiągnięć w  pra­
cy poszczególnych przedsiębiorstw  oraz o ogła­
szanie w yn ikó w  w  końcu każdego kw a rta łu .

Zobowiązanie podpisa li p racow n icy D zia łu  
P rodukc ji: W ik to r ia  W olańska, Józefa Girnza, 
Eugeniusz K uźn ia r, Jan ina Słomka, Anna. Do^
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mańska, W ładysław  Czarnecki, W. Gąsiorow- 
ska, M aria  Czuba, T. K w iec ińsk i, jeden podpis 
n ieczytelny.

Warszawa. Pracow nicy D z ia łu  Gastronom icz­
nego PBP „O rb is “  po d ję li d la uczczenia 34 
rocznicy W ie lk ie j R ew o luc ji Październ ikow ej 
zobowiązania kró tko fa low e  w  ilości 112 godzin 
oraz d ługofa lowe w  ilości 460 godzin. D zięk i 
wzmożonemu w y s iłko w i i  zw iększeniu tempa 
p racy zobowiązania k ró tko fa low e  zostały w y ­
konane w  te rm in ie  w  217,9%, co dało przed­
s ięb iorstw u 2.928 zł oszczędności. Całość zobo­
wiązań d ługofa low ych została zakończona 
zgodnie z zaplanowanym  te rm inem  do dnia 15 
g rudn ia  1951 r.

Kalisz. A na liza  socjalistycznego współza­
w odnictw a pracy wykazała, że podjęte współ­

zaw odnictw o m iędzy poszczególnymi dzia łam i 
finansow o-księgow ym i terenow ych przedsię­
b io rs tw  gastronom icznych w  ska li ogó lnokra jo­
wej zostało wykonane. K a lisk ie  Zak łady Ga­
stronom iczne pod ję ły  zobowiązanie w ykonania  
i dostarczenia przedterm inow o CZPG sprawo­
zdania finansowego za I I I  kw a rta ł. Zespół p ra ­
cow ników  K Z G  zobowiązanie w ykona ł na 5 dn i 
przed te rm inem  i  zdobył I I  m iejsce w e współ­
zaw odnictw ie m iędzyzakładowym .

Szczecin. Z 9 placówek Szczecińkich Zak ła ­
dów Gastronomicznych, b iorących udzia ł we 
współzawodnictw ie, pierwsze m iejsce uzyskała 
załoga restauracji- „K lu b o w a “ . Na szczególne 
w yróżn ien ie  zasługuią: M aria  C ydzik— kucha r­
ka, B ron is ław a Paw łowska —  pomocnica k u ­
chenna oraz Helena Tendelska —  kelnerka, 
które swa w ^ m n ą  pracą p rzyczyn iły  się do 
zwycięstwa załogi.

Poznań. Restauracje Poznańskich Zakładów  
Gastronom icznych rozpoczęły współzawodnic­
tw o o podwyższenie jakości p rodukc ji. D la  u- 
czestników przew idziano odpowiednie prem ie 
i nagrody. 4

Współzawodnictwo w  tuczu trzody chlewnej. 
P racow nicy zakładów żyw ien ia  zbiorowego Spół­
dzielni Spożywców w  Strzelcach Opolskich, zo­
bow iąza li się w ykonać pl.an tuczu trzody ch lew ­
nej na rok  1952 w  134%, co da Państwu 1200 kg 
mięsa ponad plan. Ponadto p racow nicy ci zo­
bow iąza li się w  I  kw a rta le  1952 r. dostarczyć 
13 sztuk tuczn ików  o łącznej wadze 1500 kg.

Sulechów współzawodniczy z Głogowem. Na 
naradzie p rodukcy jne j a k tyw u  pracowniczego 
zbiorowego żyw ienia spółdzie ln i spożywców 
okręgu zielonogórskiego, odbyte j w  listopadzie 
1951 r„ zespół p racow ników  Spółdzie ln i Spo­
żywców  w  Sulechowie zobowiązał się zw ięk­
szyć stan tuczonej trzody  do końca 1951 r. do 
15 sztuk, t j .  9 sztuk ponad p lan i  wezwał do 
współzawodnictwa zespół pracowniczy Pow­
szechnej Spółdzie ln i Spożywców w  Głogowie. 
Współzawodnictwo między pionami żywienia 
zbiorowego. O ddział O kręgow y ZSS w  Pozna­
n iu  za in ic jow a ł współzawodnictwo w  tuczu 
trzody  pom iędzy p ionam i, m ówiąc w  swoim  zo­
bow iązan iu m. in .: „C elem  zapewnienia ja k  
najlepszego w ykonan ia  zarządzeń P K P G  i 
M H W  oraz zdając sobie w  pe łn i sprawę, że ra ­
cjonalne w ykorzys tan ie  odpadków pokonsump-

cy jnych  w  zakładach zbiorowego żyw ien ia  na­
biera problemowego znaczenia wobec przejścio- 
,wych trudności m ięsno-tłuszczowych, D zia ł 
Zbiorowego Ż yw ien ia  O kr. Oddz. ZSS w  Poz­
nan iu  w zyw a wszystkie b ra tn ie  p iony  w oj. poz­
nańskiego do współzawodnictwa zewnętrznego 
o ja k  na jbardzie j energiczne przeprowadzenie 
akc ji oraz do w ykorzystan ia  w szystkich m oż li­
wości w  celu powiększenia pogłow ia tuczu trzo ­
dy chlewnej. U sta lony przez P rezyd ium  W RN 
p lan tuczu na rok  1952 dla naszego p ionu zobo­
w iązu jem y się podnieść już  w  dn iu  15 stycznia 
1952 o 30,5%. Odchodowanie*nadwyżki ponad 
p lan pozw oli w  okresie późniejszym  na dostar­
czenie masy m ięsnej w  ilości o 11.700 kg w ięk­
szej, an iże li przew idziana w  planie. W artość 
nadw yżk i —  ok. 140.400 zł.

W y n ik i osiągnięć w  w o j. poznańskim  oceni 
P rezyd ium  W RN— Poznań na podstawie m e l­
dunków  złożonych przez poszczególne p iony 
najpóźn ie j do dnia 20 stycznia 1952 r.

Zobowiązanie powyższe pode jm ujem y celem 
zadokum entowania w o li poko ju  naszego Ludo­
wego Państwa Polskiego oraz u trw a le n ia  g ra ­
n icy  na Odrze i  Nysie.

P L A N  R O CZNY ZO S TA Ł W Y K O N A N Y  
PRZED T E R M IN E M

CZPG. C entra lny  Zarząd Przem ysłu Ga­
stronomicznego przeprow adził w  początkach 
październ ika szeroką akcję m obilizu jącą wszyst­
k ich  pracow ników , w  celu przedterm inowego 
w ykonania  p lanu 1951 r. Pierwsze m iejsce w  
tym  k ie ru n ku  za ję ły  Zabrzańskie Zakłady Ga­
stronomiczne, uzyskując w  ogólnej e lim in a c ji 
1821 punktów  i  zdobywając proporzec przecho­
dn i CZPG. D rug ie  m iejsce przypadło w  udziale 
B ytom sk im  Zakładom  G astronom icznym  —  
1223 punk ty . Trzecie m iejsce za ję ły  Lube lskie  
Zak łady Gastronomiczne —  1161 punktów . Na­
czelne zadania w ykonane przez w ym ien ione 
przedsiębiorstwa obejm ują: 1) przekroczenie 
p lanu obrotów, 2) przekroczenie p lanu p roduk­
c ji w łasnej, 3) przekroczenie wskaźnika w yd a j­
ności na jednego pracownika, 4) zaprowadzenie 
tuczu trzody ch lewnej w  wyznaczonej ilości 
sztuk, 5) usprawnien ie term inowości w  nadsy­
łan iu  opera tyw ne j sprawozdawczości.

Na d z ie ń '6 listopada 1951 r. w ykona ły  rocz­
ny  p lan obrotu następujące p laców ki K ra ko w ­
skich Zakładów  Gastronom icznych: B ar Z w ie ­
rzyn ieck i w  114 % , B a r „P rzy  B łon iach“  w  113%, 
B ar „P odgórsk i“  w  109%. Restauracja ,.Czvży- 
n y ‘‘ w  Nowej Hucie w  106%, Restauracja „S ta ­
rom ie jska " w  105%, K a w ia rn ia  „L ite ra cka “  w  
104%, K a w ia rn ia  „A n tyczn a “  w  104%, Bar 
„Pod S trze ln icą“  w  103%, S to łów ka K W  w  
105%, B a r „N a  Piaskach“  w  101% i  K aw ia rn ia  
„K ro k u s “  w  100%.

Radomskie Zak łady Gastronomiczne w yko ­
na ły  roczny p lan obro tu  do dnia 9 listopada 
1951 r.

Zak łady żyw ien ia  zbiorowego w  Końskich  
w ykona ły  plan roczny do dnia 30 listopada 
1951 r.

ZSS. Ostatnio nadeszły m e ldunk i o przed­
te rm inow ym  w ykonan iu  p lanu  rocznego przez



Str, S ŻYW IE N IE  ZBIOROW E Rok T f l

zakłady zbiorowego żyw ien ia  następujących 
spółdzie ln i spożywców: W  okręgu w roc ław ­
skim : PSS Góra Śląska. W  okręgu poznańskim: 
PSS Gostyń, PSS Ostrzeszów. W  okręgu ka to ­
w ick im : PSS Lub lin iec , PSS N ow y Bytcńa. 
W  okręgu łódzk im  PSS Ozorków. W  okręgu 
k ie leck im : PSS „W olność“  B usko-Zdró j.

PBP „O rb is “ . P lan roczny zakładu gastro­
nomicznego „B r is to l“  w  Warszawie został w y ­
konany do dnia 1 listopada 1951 r. W  tym  te r­

m in ie  w ykona ł rów nież p lan roczny zakład PBP 
„O rb is “  w  E lblągu.

P rzyp . Re 4.
- P oda jąc do w iadom ości o g ^ u _ c z y tę tn ik ó w  now yt^ze  zo­

bow iązania  i  m e ld u n k i o przed, e rm in o w ym  w y k o n a n iu  p la ­
nu, zda je m y sobie w  pe n i sprawę, że s tanow ią  one d to o .iy  
u łam ek ogólne j a k c ji w spó łza w odn ic tw a  zak ładów  żyw ien ia  
zb iorow ego. N ie  jesteśm y rzecz p rosta  w  stan ie  zam ieścić 
w szys tk ich , n a p ływ a ją cych  do nas w iadom ości z te j dz iedz i­
ny. N ie m n ie j je d n a k  p ro s im y  w s z y s tk a  za k ład y  g a s tro n o ­
m iczne w szys tk ich  p ion ów  o dalsze dz ie len ie  się z nam) 
w y n ik a m i a k c ji zobow iązan iow e j i w  każdym  num erze ko n ­
tynu ow ać będziem y ru b ry k ę  ,,Fa la  zobow iązań rośn ie  \

Znajomość planów gwarancją ich wykonania
W  gospodach spółdzielczych zaobserwować 

można pożądane zjaw isko coraz silniejszego in ­
teresowania się personelu p lanam i pracy zakła­
du. W  roku  1950 zespoły pracownicze na ogól 
p lanu swego zakładu n ie  znały. Może n iek tó rzy  
pracow nicy słyszeli o n im , ale zupełnie przypad­
kow o i  ogólnikowo. W  roku  195 i  te ren w p ra w ­
dzie w z ią ł ju ż  czynny udzia ł w  pracach p la n i­
stycznych, w  ogólnym  jednak efekcie praca ta 
nie dała dobrego w y n ik u  i  oddolny p lan - p ro ­
je k t m usia ł u lec ca łkow ite j przeróbce. Nato­
m iast p ro je k t p lanu na rok  1932, jako  oparty  o 
c y fry  w ykonan ia  p lanu za ubiegłe okresy oraz 
o analizę gospodarczą, m ógł ju ż  posłużyć jako 
zupełnie rea lny  m a te ria ł do sporządzenia ogól­
nego p ro je k tu  —  p lanu żyw ien ia  zbiorowego 
p ionu CR3 „Samopomoc Chłopska“  *).

Stąd wniosek, że k ie ro w n icy  gospód oraz apa­
ra t inspekcy jny  na szczeblu Okręgu poczynają 
już  rea ln ie  oceniać swoje m ożliwości gospo­
darcze i  u jm ować konkre tne  zadania w  c y fry  
p ro je k tu  —  planu. Teren po prostu zaczął już  
żyć planem  w  ty m  gorącym, k ró tk im  okresie 
p la n is tyczn ym . i  zdał egzamirP z tego okresu. 
Lecz na tym  nie koniec. Po tym  p ierw szym  
w stępnym  etapie, k iedy  wszyscy sporządzaliśmy 
plan, nastąp ił etap drug i, znacznie dłuższy, bo 
trw a ją cy  cały rok, okres rea lizac ji p lanu —  na­
kazu. Z tego drugiego okresu m us 'm y również 
zdać egzamin i  to zdać celująco, niezbędne jed ­
nak jest do tego osiągnięcie popraw y na n ie jed ­
nym  jeszcze odcinku pracy.

W racając do oceny roku  1951 należy podkreś­
lić , że objawem  bardzo ń jenm ym  b y ł b rak zain­
teresowania się ze s trony pracow n ików  w yko ­
naniem  p lanu swojego zakładu. M ożliwe, że 
w yp ływ a ło  to z b raku  znajomości p lanu przez 
ogół pracow ników . N ie rzadko bow iem  zdarzały 
się w ypadki, że p lan pracy gospody tk w ił  w 
b iu rk u  któregoś z członków zarządu gm innej 
spółdzie ln i, jako  dokum ent pou fny  i  absolutn ie 
niedostępny pracow nikom  gospody, to jest oso­
bom w  p ierw szym  w łaśnie rzędzie powołanym  
do zapoznania się z planem, do ciągłego stud io­
wania i  do stałego badania stopnia jego w yko ­
nania. W  roku  bieżącym w ypadk i tak ie  nie m o­
gą m ieć miejsca. Nieznajomość p lanu przez pra ­
cow ników  zakładu w ytw arza  obo ję tny stosunek 
nie ty lk o  do zadań, ale i  do samej pracy. W  dal­

*) J a k k o lw ie k  au to rka  m ó w i o p ion ie  CRS, to  je dn ak  
■l treśc ią  a r ty k u łu  p o w in n i się zaznajom ić i  p ra co w n i­
cy pozosta łych p ionów .

szej konsekwencji ten b rak  znajomości p lanu 
stawał się w  w ie lu  wypadkach przyczyną jego 
n iew ykonania  przez cały szereg gospód. Jak bo­
w iem  można realizować plan, ja k  można w a l­
czyć o jego wykonanie, skoro zespół pracow n i­
czy p lanu tego nie zna.

K ró tko  mówiąc, chcąc p lan w ykonać —  a plan 
w ykonany być m usi —  należy w  p ie i wszym rzę­
dzie zapoznać się z n im , a następnie kon tro lo ­
wać jego wykonanie, by  móc w spó lnym  w y s ił­
k iem  całego personelu m obilizować tak ie  środki 
zaradcze, k tó re  p rze łam yw a łyby wszelkie prze­
szkody i u m o ż liw iły  osiągnięcie planowanych 
zadań zakładu. T y lko  w  ten sposób egzamin z 
drugiego etapu zostanie złożony pomyślnie.

Jak z powyższych rozważań w yn ika  —  z p la ­
nem zakładu m usi być zapoznany cały zespół 
pracowniczy. W  tym  celu na specjalnie zwoła­
nej naradzie p rodukcy jne j k ie ro w n ik  gospedy 
pow in ien  szeroko om ówić i  przedyskutować z 
pracow nikam i zadania wyznaczone rocznym  p la ­
nem -  nak razem. Poza ty m  porządek dzienny 
każdej- nresęcznej. narady pow in ien  p rze w id y ­
wać om ówienie osiągnięć gospody na tle  kon­
tro li w ykonania  p lanu miesięcznego. Niezależ­
n ie  od tego, w  każdym  zakładzie pow inna zna­
leźć się na w idocznym  m iejscu specjalna w y ­
wieszka, k tó ra  in fo rm ow a łaby n ie  ty lk o  pracow­
n ików  ale i konsumentów, jak  przebiega w yko ­
nanie plariu w  danym  miesiącu.

Jasne jest, że w  trakc ie  realizowania planu 
mogą w y łon ić  się różne przew idziane i n ieprze­
w idziane trudności. Mogą one dotyczyć różnych 
odcinków  planu. Jednym  z zagadnień, k tó rem u 
w  p ierw szym  rzędzie trzeba poświęcić w ięcej 
energ ii n iż dotychczas, to zaopatrzenie surow­
cowe, bo ono przede w szystk im  gw aran tu je  w y ­
konanie p lanu. Należy w ięc tak  zorganizować 
i zabezpieczyć sobie źródła zakupu na ryn ku  
m iejscowym , aby wszelkie mogące powstać lu k i 
b y ły  pokryw ane bez szkody dla norm alne j dzia­
łalności gospody. Zak łady samopomocowe szcze-r 
goln ie są up rzyw ile jow ane  ze względu na bez­
pośredni kon tak t z producentem. N ie  można nie 
wspomnieć tu  o konieczności zwrócenia w ię k ­
szej uw agi na zaprowadzenie tuczu trzody 
chlew nej. Jest to wspaniała m ożliwość polep­
szenia sobie w  dużym  stopniu p u li m ięsno-tłusz- 
czowej i dlatego też dotychczasowe prowadzenie 
przez n iek tó re  gospody tuczu pow inno przero­
dzić się w  szeroko zakrojoną akcję, obejm ującą 
wszystkie nasze zakłady. Jasne jest, że akcja ta
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ma na celu nie ty lk o  w ykorzystan ie  odpadków 
pokonsum pcyjnych, lecz przede w szystk im  do­
brze rozum iany interes gospody.

Jedynie w ięc od energ ii i  zapobiegliwości, od 
uspołecznionego stosunku do pracy oraz od

grun tow ne j znajomości zadań p lanow ych całego 
zespołu pracowniczego będzie zależała sprawna 

' ' i  bogata w  e fek ty  gospodarcze działalność na­
szych zakładów  w  r. 1952.

JA D W IG A  N IE LE P K O W IC Z

Walka o poprawienie jakości kluczowym zadaniem
pionu ZSS w roku 1952

Rozpoczynając now y rok  pracy, trzeci rok  
p lanu 6-letniego, nie od rzeczy będzie poddać 
ocenie, p rzyna jm n ie j pobieżnej, naszą pracę w  
roku  m in ionym  i  na jbardzie j charakterystycz­
ne zjaw iska, ja k ie  je j tow arzyszyły. Pozwoli to 
na ty m  lepsze i  bardzie j p raw id łow e ustalenie 
zadań na rok  1952.

Do zasadniczych problem ów  żyw ien ia  zbioro­
wego w  spółdzielczości spożywców należały w  
roku  1951: a) przejście z okresu deficytow ości 
o lb rzym ie j większości zakładów o tw a rtych  do 
w ypracow yw an ia  akum ulac ji, b) obniżka kosz­
tów  w łasnych, c) w a lka  o poprawę jakości p ra ­
cy zakładów i  podniesienie ich  poziomu.

Zadania te zostały na ogół zwycięsko w yko ­
nane. Trzeba z uznaniem podkreślić, że by ło  to 
m ożliw e m. in. dzięki uporczyw ej walce zespo­
łó w  pracowniczych o w ykonanie  rocznego p la ­
nu obro tu  i  p rodukc ji. P ion ZSS nie w ykona ł 
p lanu obrotu p ro d u kc ji jedyn ie  w  I  kw arta le  
1951 r. Poczynając od I I  k w a rta łu  p lan b y ł sy­
stematycznie przekraczany.

Przeprowadzana m ob ilizac ja  zespołów praco­
wniczych, drogą wdrażania do odbywania na­
rad p rodukcy jnych  i  analizowania na n ich  uzy­
skanych w yn ikó w  w  zakresie w ykonania  planu, 
przyn iosła  w  pionie ZSS oczekiwane w y n ik i, t j.  
przekroczenie p lanu rocznego. D uża ilość zakła­
dów, że w ym ie n im y  ty lk o  przykładow o p ie rw ­
sze spośród nich, ja k : zakłady prowadzone przez 
spółdzieln ie spożywców w  Płońsku, Legionow ie, 
M akow ie M azow ieckim , Z ie lonej Górze, Szamo­
tu łach, G arw olin ie , W arszawie (sto łówki), G łu ­
szycach, Środzie Ś ląskiej, Nakle, Zam brow ie, 
Nowej Rudzie, O leśnicy, Supraślu, Bolesławcu, 
okr. Rzeszowskim i  w ie le  innych, w ykona ły  
przedterm inow o roczny p lan obrotu do końca 
październ ika lu b  w  listopadzie ub. r.

O przejściu z okresu deficytow ości zakładów 
o tw a rtych  do w ypracow yw an ia  akum u lac ji za­
decydowały g łów nie  zarządzenia M H W  z dnia 
6 lutego 1951 r. o now ych zasadach ka lk u la c ji 
i  zarządzenie M H W  z dnia 6 lipca  1951 r. o 
wprow adzen iu dań firm ow ych , opartych o obo­
w iązujące zasady ka lku la c ji, w  m iejsce poprze­
dnich obiadów podstawowych (de ficy tow ych dla 
zakładów). W y n ik i m og łyby być znacznie lep­
sze,. gdyby nowe marże ustalone wspom nianym  
zarządzeniem szybciej zostały zastosowane. W  
praktyce w  pionie ZSS weszły one w  życie we 
w szystk ich  wojew ództw ach w  d rug ie j połow ie 
m aja t j .  po zakończeniu opracowywania now ych 
cenników  gastronom icznych. Ponadto w skutek 
tego, że duża część p ro d u kc ji zakładów by ła  w

•
swoim  założeniu deficytow a aż dô  25 sierpnia 
1951 r. (obiady popularne, obiady domowe i w. 
n iek tó rych  wojew ództw ach także obiady k lubo ­
we), zarówno okres I  półrocza, ja k  i  okres 
trzech kw a rta łó w  1951 r. został w  pionie ZSS, 
k tó ry  szczególnie dużo produkow a ł posiłków  de­
ficy tow ych , zam knię ty jeszcze niedoborem, cho­
ciaż w  zasadzie poczynając od września ub. r. 
zakłady s tra t n ie  w ykazyw a ły . Trzeba jednak 
by ło  odrobić s tra ty  poprzednich miesięcy.

Do lik w id a c ji s tra t i  uzyskania rentowności 
przez za k ła d y . o tw arte  w dużym  stopniu p rzy ­
czyn iła  się także w a lka  o wzrost w ydajności 
pracy i. obniżkę kosztów w łasnych. W skaźnik 
w yda jności pracy w zrasta ł w  pionie ZSS z m ie­
siąca na miesiąc, szczególnie po u p ływ ie  I.k w a r­
ta łu , na k tó ry  przypadło główne nasilenie , w a l­
k i z przerostam i personalnym i. O konkre tnych  
i  dobrych w yn ikach  w  walce o obniżkę kosz­
tów  adm in istracyjno-rzeczow ych świadczyć mo­
gą m. in . p rzyk ła d y  zakładów żyw ien ia  zbio­
rowego prowadzonych przez spółdzieln ie spo­
żywców  w  N ow ym  Tom yślu, G arw olin ie , Prze­
worsku, Żyw cu, Rzeszowie, G rójcu, O strow ie 
W lkp . itd ., w  k tó rych  koszty te kszta łtow a ły  
się. w  I I I  kw a rta le  ub. ro ku  poniżej 20%.-

Jako niezadowalające w  ska li k ra jow e j 
uznać należy w y n ik i uzyskane w  walce o po­
prawę jakości pracy zakładów i  podniesienie 
ich  poziomu, chociaż i  w  ty m  zakresie nastąpiła 
duża zm iana na lepsze. Dokonanie przełom u pod 
ty m  względem u ła tw iła  tzw . akcja ,,Z“  prze­
prowadzona w  IV  kw arta le , podobnie ja k  ak­
cja specjalna w  pierwszych miesiącach roku  za­
początkowała już  pozytyw ną zmianę w  stanie 
zakładów o tw artych .

W alka o jakość zadaniem kluczowym

Skoro rozpoczynamy ro k  1952 z uporządko­
w anym  zagadnieniem rentowności, ty m  w ię k ­
szej ostrości i  znaczenia nabiera w a lka  o jakość 
p racy zakładów, w  szerokim  u jęc iu  tego ̂ okre­
ślenia. P ion ZSS uważa w alkę o poprawę jako ­
ści posiłków , o lepszą organizację prapy w  za­
kładach, o podniesienie ich  stanu pod wzglę­
dem h ig ien icznym , san ita rnym  i  estetycznym  
za kluczowe swoje zadanie w  roku  bieżącym: 
W okół w ykonan ia  tego zadania m obilizować bę­
dziem y s iły  naszego ko le k tyw u  pracowniczego. 
W ykonan iu  przede w szystk im  tego zadania pod­
porządkowane będą prace organizacyjne i  szko­
len iow e w  1952. Poczynając już  od stycznia 
w  p ion ie  ZSS rozpoczyna się in tensyw ne szko­
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len ie aparatu nadrzędnego, a g łów nie k ie ro w n i­
ków  dzia łów  i  sekcji zbiorowego żyw ien ia  spół­
dz ie ln i oraz szkolenie kucharzy, p rzy  czym spo­
śród tych  ostatn ich oddzieln ie będą szkoleni k u ­
charze i  kandydaci na, te stanowiska, k tó rzy  
uprzednio przeszli szkolenie p rzy  warsztacie 
pracy, stosunkowo dobrze rozw in ię te  w  p ion ie  
ZSS. Zdecydowanie zapobiegać będziem y nad­
m ierne j p łynności kadr, szczególnie na stano­
w iskach k ie row n iczych  zarówno w  aparacie 
nadrzędnym  na szczeblu oddziałów okręgowych 
ZSS (tj. na szczeblu w ojew ódzkim ), ja k  i  w  nad­
budow ie organizacyjne j ^ ia d  zakładam i w  po­
szczególnych spółdzielniach, t j .  w  działach 
i sekcjach zbiorowego żyw ien ia  spółdzieln i.

W spółzawodnictwo zobowiązaniowe, k tó re  
po okresie p ie rw oc in  rozw inę ło  się bardzie j sze­
roką fa lą  w  I I  półroczu 1951 r., otoczone zosta­
nie w iększym  n iż poprzednio zainteresowaniem. 
Tej podstawowej dźw ign i budow n ic tw a socja li­
stycznego, jaką  stanow i współzawodnictwo p ra ­
cy, w  oparciu o doświadczenia ro ku  ubiegłego 
zespoły pracownicze naszych zakładów nada­
dzą n ie w ą tp liw ie  szeroki rozmach, podejm ując 
nie ty lk o  zobowiązania okolicznościowe dla ucz­
czenia rocznic i  w ażnych w ydarzeń w  życiu  
i  walce k lasy robotniczej, ale uczynią z n ie j sta­
łą  metodę doskonalenia organ izacji pracy, za­
pewniającą uzyskanie w łaśc iw ych  efektów. 
O coraz lepszym przysw a jan iu  socjalistycznego 
s ty lu  p racy przez zespoły pracownicze zb ioro­
wego żyw ien ia  świadczą liczne zobowiązania 
podejmowane w  ostatn ich miesiącach 1951 r. 
w  ramach w spółzawodnictwa pracy, np. w  za­
kresie zb ió rk i odpadków, tuczu trzody  ch lew ­
nej, w a lk i z m arno traw stw em  surowca, osz­
czędności innych 'kosz tów  p ro d u kc ji itp .

W alka o jakość pracy, o w łaśc iw y i  odpo­
w iedn io  szeroki asortym ent p rodukc ji, o smako- 
wość potraw , o bezwzględną czystość w  zaple­
czu gospodarczym i  części handlow ej zakładów, 
o podniesienie k u ltu ry  żyw ien ia  zbiorowego 
w  ogóle, n ie  może być rozum iane —  ja k  to n ie­
s te ty  ma jeszcze m iejsce —  jako  jakaś doraźna 
akcja. S tanow ić to m usi stałe zadanie aparatu 
żyw ien ia  zbiorowego, aż do zwycięskiego w y ­
grania w a lk i, aż do uzyskania pe łnych  w yn ikó w  
w  ty m  zakresie.

W  walce o poprawę jakości p racy zakładów 
szczególna uwaga zwrócona będzie w  pionie ZSS 
na s to łów k i pracownicze i  s to łów k i akademic­
kie. Masy pracujące m ają  prawo oczekiwać od 
naszego aparatu, że po b lisko  3 -łe tn ich  doświad­
czeniach w  prowadzeniu sto łówek pow inn iśm y 
przezwyciężyć występujące b ra k i w  ich  pracy. 
N iestarannem u przyrządzaniu posiłków  w  sto­
łów kach w ypow iadam y w  1952 r. zdecydowaną 
walkę, ja k  rów nież bardzie j energicznie będzie­
m y zabiegać o usunięcie in n ych  przyczyn w p ły ­
w ających na złą pracę stołówek, ja k  np. doposa­
żenie ich  w  podstawowy sprzęt. S to łów k i aka­
dem ickie pow inny stać się w zorow ym i zakła­
dam i żyw ien ia  zbiorowego o charakterze zam ­
kn ię tym .

Oczekujem y od zespołów pracowniczych za­
kładów , że w yg ran ie  w a lk i o popraw ien ie jako­
ści pracy, stanie się ich  ambicją, k tó ra  znajdzie

swój w yraz w  p rak tycznym  działaniu, w  każ­
dym  dn iu  pracy.

Zadania wynikające z sytuacji zaopatrzeniowej
N ow y rok  pracy rozpoczynamy w  okresie 

w ystępu jących trudności zaopatrzeniowych. Nie 
będziemy ana lizow a li ich  przyczyn, gdyż są zna­
ne z w ypow iedzi w iceprem iera  H ilarego M inca 
i  z późniejszych na ten tem at pu b lika c ji. Obo­
w iązkiem  zespiołów pracowniczych żyw ienia 
zbiorowego, podobnie ja k  całego aparatu han­
dlowego i  aparatu skupu, jes t pełne w łączenie 
się do w a lk i o dopomożenie p a r t i i i  rządow i 
w  pokonaniu tych  trudności. Jakie w  ty m  za­
kresie w ystępu ją  przed nam i konkre tne  zada­
nia?

Po pierwsze —  zdecydowane przeciw dzia ła­
nie m arno traw stw u  surowca, a w ięc zarówno 
podczas transportu , przechowywania surowców 
w  magazynie, ja k  i  bezpośrednio p rzy  p roduk­
c ji posiłków . Oszczędne gospodarowanie surow ­
cami, przestrzeganie dyscyp liny  w yn ika jące j 
z receptur i  p raw id łow e planowanie p rodukc ji, 
w  oparciu o w ytyczne M B W  i  loka lne potrzeby 
uzasadnione rodzajem  zakładu i  charakterem  
środowiska —  to nakaz ch w ili. W y ją tkow ą  tro ­
ską m usi być otoczony surow iec m ięsny i  tłu sz ­
cze.

Po drugie —  ja k  na jbardzie j staranne gro­
madzenie odpadków. Z łe  gromadzenie odpad­
ków  jest równoznaczne z m arnotraw stw em  
surowca, gdyż np. odpadki pokonsump- 
cy jne i  odpadki surowcowe powstałe przed 
produkcją , stanow ią cenny pokarm  dla trzody 
chlewnej. Zespoły pracownicze p ionu ZSS po­
d ję ły  już  współzawodnictwo w  ja k  najlepszym  
grom adzeniu odpadków, np. w  zakładach p ro ­
wadzonych przez spółdzie ln ie w  Gołdapie, K o- 
żuchowie, M iędzyrzeczu W lkp ., Końskich, Kole, 
G rójcu, P łońsku, Grudziądzu, B rodn icy  i  w  sze­
regu innych  spółdzieln i.

Doświadczenia tych  zespołów, k tó re  słusznie 
drogą współzawodnictwa chcą w ye lim inow ać 
lekceważenie odpadków, pow inny  stanowić 
przykład, ja k  należy postępować.

Po trzecie  —  dalszy rozw ój tuczu trzody 
chlewnej. P ion ZSS w  IV  kw a rta le  1951 r. prze­
prow adził w  ty m  zakresie dużą m obilizację  we­
wnętrzną, k tó ra  w  konsekw encji doprowadziła 
do w ydajnego w zrostu  pogłow ia tuczonej trzo ­
dy przez spółdzieln ie spożywców z liczby  1.893 
sztuk w  dn iu  1 październ ika do liczby  przeszło 
4.000 szt. w  g rudn iu  1951 r. Rozwój tuczu to 
kon k re tn y  w k ła d  aparatu żyw ien ia  w  poprawę 
sy tuac ji zaopatrzeniowej na odcinku mięsa.

W  obecnej sy tuac ji zaopatrzenie zakładów 
w  potrzebne surowce m usi stać się przedm io­
tem  żywego zainteresowania naszego aparatu.

W alka o wykonanie planu

W alkę o w ykonanie  p lanu obrotu i  p roduk­
c ji, ja k  również o w ykonanie  w skaźników  w y ­
dajności pracy i  obniżkę kosztów w łasnych p ro ­
wadzić pow inn iśm y stale, zachowując ja k  n a j­
w iększą czujność w  każdym  dn iu  naszej pracy. 
Dążyć będziemy do popraw ien ia s tru k tu ry  
obrotu, k tó ra  w  1951 r. kszta łtow ała  się n ieko­
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rzystn ie. W  1952 r. p rodukc ja  w łasna zakładów 
pow inna osiągnąć połowę ogólnego obrotu. Każ­
da spółdzielnia, podobnie ja k  każdy zakład, po­
w in n y  g run tow n ie  przeanalizować na naradach 
p rodukcy jnych  p lan żyw ien ia  zbiorowego na 
ro k  1952 oraz p lan w yc in ko w y  na I  kw a rta ł.

Znajomość p lanu stanow i podstawowy w arunek 
dobrego jego wykonania . Do w niosków  w y n i­
ka jących ze w skaźn ików  p lanu pow róc im y jesz­
cze na łamach „Ż y w ie n ia  Zbiorowego“ .

M A R IA N  N IC Z M A N

Magazyn centralny w przedsiębiorstwie terenowym
Zasadnicze zadanie żyw ien ia  zbiorowego po­

lega na masowej p ro d u kc ji i  w ydaw an iu  goto­
w ych  posiłków  o określonym  asortym encie 
i  w  specjalnie na ten cel przeznaczonych po­
mieszczeniach. D la  w ype łn ien ia  tego zadania 
przedsiębiorstwo prowadzące żyw ien ie  zbioro­
we na dużą skalę, m usi uprzednio dokonać sze­
regu dodatkowych fu n k c ji z zakresu obro tu  to ­
warowego, a w ięc zakupu, składowania i  dy­
s tryb u c ji. W szystkie te funkc je  razem składają 
się na działalność magazynu centralnego.

O m ów im y przede w szystk im  zagadnienie za­
kupu! Codzienna działalność przedsiębiorstwa 
może być rozważana jako w ype łn ien ie  cyk lu : 
pieniądz —  tow ar —  pieniądz. Przedsiębiorstwo 
zakupuje, czy li przetw arza pieniądz na towar. 
Jest to początek cyk lu . Po pewnym , kró tszym  
lu b  dłuższym  czasie, w  k tó ry m  następuje skła­
dowanie, dys trybuc ja  i  p re fab rykac ja  tow aru, 
przedsiębiorstwo sprzedaje zakupiony tow ar, 
czy li przetwarza go na pieniądz. I  to  jest koniec 
cyk lu . Każdy zakup może w ięc być rozum iany 
jako początek cyk lu  eksploatacyjnego.

W  momencie dokonania zakupu rozpoczyna 
się okres ryzyka, ponoszonego przez przedsię­
b iorstwo, a w ięc ryzyko  związane z konserwa­
cją, m anipu lacją , uszkodzeniem, transportem , 
b rak iem  popytu. Ryzyko to trw a  aż do momen­
tu, w  k tó ry m  tow a r zostanie sprzedany i  zapła­
cony. Ta w łaśnie część cyk lu  ma duży w p ły w  
na w y n ik i działalności przedsiębiorstwa. Z m n ie j­
szenie ryzyka  i  gwarancję popraw y rezu lta tów  
daje organ izacyjny podział przedsiębiorstwa na 
dw ie części, z k tó rych  jedna za jm uje  się gro­
madzeniem rezerw  tow arow ych, druga zaś 
up łynn ien iem  ich  przez ko n ta k t z konsumen­
tem. Poszukiwanie na jbardz ie j rac jona lnych 
m etod nabyw an ia stanow i problem , k tó ry  przed­
siębiorstwo m usi rozstrzygnąć.

Organizacja zakupów
Przedsiębiorstwo, żyw ien ia  zbiorowego do­

konu je  zakupu ogrom nych ilości bardzo zróżni­
cowanych a rtyku łó w . Sumarycznie, w g  ustalo­
nej nom enkla tu ry , a r ty k u ły  te możemy grupo­
wać w  poszczególne g rupy asortymentowe. K aż­
da z tych  grup zaw iera pokaźne ilości p roduk­
tów  nabyw anych luzem  lub  w  opakowaniu. Ob­
sługa zakupu m usi zatem zapewnić zaaprow i- 
dowanie przedsiębiorstwa w  setki a rtyku łó w  
o zróżnicowanej w artości i  w  na jbardz ie j roz­
m a itych  odmianach. Personel za jm u jący się za­
kupem  m usi zatem posiadać w iadomości z dzie­
dziny towaroznawstwa, a w ięc znajomość po­
chodzenia tow aru  i  m iejsca jego p rodukc ji, zna­
jomość techniczną p roduk tu  i  jego jakości, m o­

żliw ości transportow ych, zaopatrzenia ryn ku  
i  wreszcie roz leg ły  zakres w iadomości odnośnie 
ry n k u  zby tu  d la  każdego a rty ku łu . Dobre roz­
w iązanie tych  prob lem ów  gw aran tu je  zorgani­
zowanie centralnego zakupu, chroniącego posz­
czególne zakłady żyw ien ia  zbiorowego przed po­
pełn ien iem  w  ty m  zakresie om yłek, mogących 
spowodować ja k  na jbardzie j szkodliwe konse­
kwencje. I  tu  w łaśnie zarysowuje się rola, jaką  
ma spełnić m agazyn cen tra lny  w  zakresie za­
kupu.

M agazyn cen tra lny  jest dostawcą, gdyż za­
opatru je  zakłady żyw ien ia  zbiorowego W  znacz­
ną ilość produktów , pó łfab ryka tó w  i  surowców, 
w ytw arzanych  przez pozostające w  jego gestii 
zakłady pomocnicze. M agazyn cen tra lny  jest 
agentem handlow ym , gdyż zakupuje tow a ry  
u różnych dostawców, aby je  oddać do uży tku  
zakładom żyw ien ia  zbiorowego. In fo rm u je  on 
zakłady o m ożliwościach zakupu, łączy poszcze­
gólne zam ówienia w  duże zlecenia i  ustala ja k  
na jkorzystn ie jsze dla zakładu i  d la konsum en­
tów  w a runk i. Magazyn cen tra lny  jest doradcą 
technicznym , gdyż dzięki specja lizacji swojej 
obsługi i  środkom o trzym yw an ia  in fo rm a c ji sta­
w ia  do dyspozycji zakładów ta k i zasób w iado­
mości, jakiego nie m og łyby one osiągnąć po je­
dynczo. M agazyn ce tra lny jest gestorem zakła­
dów żyw ien ia  zbiorowego w  zakresie p lanu zao­
patrzenia, ko ryg u je  go i  czuwa nad w ykona­
niem.

Składowanie
W  zakresie składowania m agazyn cen tra lny 

spełnia dw ojakie  zadania, a w ięc w  przestrzeni 
—  jako  centrum  dys trybucy jne  i  w  czasie — ja ­
ko czynn ik  regu lu jący.

Magazyn cen tra lny  jest przede w szystk im  
cen trum  dys trybucy jnym , gdyż w  zasadzie w in ­
n y  przejść przez niego wszystkie a rty k u ły , n im  
zostaną dostarczone zakładom żyw ien ia  zbioro­
wego. Jest on rów nież czynn ik iem  regu lu jącym , 
gdyż o trzym u je  w  m iarę m ożliwości zakupu jed ­
norodne pa rtie  tow arów , a rozdziela w  m iarę 
potrzeby różnorodne pa rtie  tow arów  na zakła­
dy żyw ien ia  zbiorowego.

Do podstawowych zadań magazynu cen tra l­
nego należy rów nież racjonalne „rozmieszczenie 
w  czasie“  zapasów magazynowych. Polega ono 
na un ieruchom ien iu  w  zapasach m in im u m  środ­
ków  obrotowych, z jednoczesnym zachowaniem 
normalnego toku  funkc jonow an ia  przedsiębior­
stwa, tzn. na u trzym an iu  rozm iaru  zamówień 
proporcjonalnego do obow iązujących no rm a ty ­
w ów  m agazynowych i  na n iep rze rw an iu  dzia­
ła lności gospodarczej przedsiębiorstwa. O czyw i­
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ście realizacja w ym ien ionych  zadań jest znacz­
nie prostsza p rzy  stosowaniu centra lne j p o lity ­
k i rem anentowej, n iż p rzy  zdecentralizowaniu 
rem anentów  na poszczególne zakłady żyw ienia 
zbiorowego.

Dystrybucja

Jak w yn ika  z dotychczasowych rozważań, 
magazyn cen tra lny  rea lizu je  koncentracją  za­
kupu  tow arów , aby następnie zaopatrzyć w  nie 
zakłady żyw ien ia  zbiorowego. Tow ar zakupiony, 
odebrany i  zmagazynowany w  dużych ilościach, 
m usi być następnie rozdzie lóny m iędzy zakła­
dy, k tó re  dostarczą go konsum entow i. Specjal­
nym  aspektem organizacji przedsiębiorstwa ży­
w ien ia  zbiorowego o w ie lu  zakładach jest w ła ­
śnie dystrybuc ja . M am y w ięc z jednej s trony 
zakup ze szczebla h u rtu , a. z d rug ie j s trony 
sprzedaż przez zakłady żyw ien ia  zbiorowego, 
działające w edług zasad szczebla detalu. Toteż 
w  ty m  systemie powiązanie obro tu  towarowego 
poszczególnych hu rtow ych  dostawców z posz­
czególnym i zakładam i zbiorowego żyw ien ia  na­
b iera specjalnego znaczenia.

Magazyn ce tra lny  u ła tw ia  przedsiębiorstwu 
spełnienie jego czynności pośrednika w  cyk lu  
rozdzielczym, gdyż czynność ta jest lep ie j w y ­
konyw ana w  stosunku do zakładów przez w ła ­
sny magazyn przedsiębiorstwa, n iż przez posz­
czególnych hu rtow n ików , u  k tó rych  zakłady 
muszą się aprow idować n ie  mając magazynu 
centralnego. U w idocznia się to szczególnie w y ­
raźnie p rzy ekonom icznym  w yko rzys tan iu  trans­
portu . Przypuśćm y, że grupa 30 zakładów ży-> 
w ien ia  zbiorowego, zaopatru je się w  tow ary  
u 5 różnych hu rtow n ików . T w orzy  to 30 x  5 czy­
l i  150 przejazdów aprow izacyjnych. Jeżeli jed ­
nak te 30 zakładów pozostają w  zasięgu dz ia ła l­
ności jednego magazynu centralnego, to  
5 wspom nianych h u rto w n ikó w  obsłuży ten m a­
gazyn, k tó ry  z ko le i obsłuży 30 zakładów. T w o­
rzy  w ięc to 5 +  30, czy li 35 przejazdów, da ją­
cych te same w y n ik i co poprzednie 150.

Zasadniczym zagadnieniem racjonalnego roz­
w iązania prob lem u d ys tryb u c ji jest powiązanie 
potrzeb zaopatrzenia zakładów z m ożliwościa­
m i transpo rtow ym i magazynu centralnego. 
W  ty m  celu magazyn cen tra lny w in ie n  zaklasy­
fikow ać dostarczone zakładom  a r ty k u ły  do 
trzech grup, a m ianow icie: a) a r ty k u ły  codzien­

Mechanizacja zakładów a
Bardzo w ażnym  m ie rn ik iem  jakościowym  

w  przedsiębiorstwach żyw ien ia  zbiorowego jest 
wzrost w yda jności pracy, k tó ry  w yraża się 
zmniejszeniem ilości czasu pracy potrzebnego 
do przetw orzenia i  o trzym an ia  gotowego p ro ­
duktu . Z tego też w zględu mechanizacja proce­
sów p rodukcy jnych  w  zakładach posiada spe­
cjalne znaczenie i  w  w ie lu  wypadkach staje się 
czynn ik iem  decydującym  o w ykonan iu  p lanu 
p rodukc ji. U żyw any w ięc w  zakładach gastro­
nom icznych sprzęt zmechanizowany oraz ma­
szyny w in n y  odznaczać się ja k  na jw iększym

nych dostaw i  a r ty k u ły  na k tó re  jest stałe, ró w ­
nom ierne zapotrzebowanie, b) a r ty k u ły  maso­
we, nabywane w  w ie lk ich  ilościach, c) a r ty k u ły  
sezonowe. Do pierwszej g rupy  będą należały 
a r ty k u ły  o jedno, względnie dw udn iow ym  re ­
manencie, ja k  pieczywo, m leko, masło, mięso 
itd . oraz a rty k u ły , k tó re  ze względu na swoją 
wysoką wartość na tu ra lną  zapotrzebowywane 
są często w  m ałych ilościach. P roblem  aprow i- 
zacy jny ogranicza się w  ty m  w ypadku do perio ­
dycznego ustalenia sposobu zaopatrywania za­
k ładów  w  te a rty k u ły , ze sta łym  zwracaniem 
uwagi, aby zbyt duże zlecenia n ie powodowały 
stokóW i ryzyka  zepsucia towarów .

Do drug ie j g rupy zaliczamy a r ty k u ły  stano­
wiące poważne pozycje wagowe, ja k  mąka, cu­
k ie r, kasze, m akarony itp . T u ta j magazyn cen­
tra ln y  m usi przeprowadzić dokładne badania 
nad zapotrzebowaniem zakładów, ta k  aby b io ­
rąc pod uwagę m in im a ln y  rem anent zakładowy, 
zużycie miesięczne, liczbę okresowych dostaw 
i średni tonaż pojazdów, służących do zaopatrze­
n ia  zakładów, usta lić dla każdego zakładu in d y ­
w idua ln ie  ilość kursów , k tó ra  zabezpieczy n ie ­
przerwaną działalność zakładu z równoczesnym 
u trzym an iem  rozm iaru  zamówień p roporc jona l­
nie do kosztów w łasnych.

Trzecia grupa tow arów  obejm uje a rty ku ły , 
stanowiące przedm io t kam pan ii sezonowych. 
Będą to a rty k u ły , k tó rych  zakup odbywa się w  
jedne j określonej porze roku  lu b  też którego 
up łynn ien ie  ogranicza się do sprecyzowanych 
okresów czasu w  ciągu roku, choćby z odchyle­
n iam i m iesięcznym i. Zarówno w  p ierw szym  jak  
i w  d rug im  w ypadku rzeczą magazynu cen tra l­
nego jest zorganizowanie dostaw, zapewniają­
cych zaopatrzenie zakładów w  a r ty k u ły  sezono­
we, z uw zględn ieniem  sezonowej s tru k tu ry  spo­
życia.

A r ty k u ł n in ie jszy  nie w yczerpuje, rzecz p ro ­
sta, prob lem ów  dotyczących magazynu cen tra l­
nego. Celem jego jest przekonanie k ie row n ików  
przedsiębiorstw  terenow ych o słuszności orga­
n izac ji cen tra lnych  zakupów i  d ys tryb u c ji oraz 
skłonienie ich  do zastanowienia się nad poszuki­
waniem  na jbardzie j w łaśc iw ych  fo rm  zaopatrze­
n ia  zakładów żyw ien ia  zbiorowego.

E M IL  P A W ŁO W SK I

wykonanie planu produkcji
stopniem pracochłonności, ła twością obsługi, 
trw a łością  oraz w ytrzym ałośc ią  techniczną i  —  
o ile  to  jest m ożliwe —  ja k  na jm n ie j skom pli­
kow anym  mechanizmem, co u ła tw ia  przepro­
wadzenie rem ontów  i  napraw.

•
„W ilk“

W arunkom  ty m  odpowiadają w  pe łn i ma­
szyny do rozdrabnian ia  i  m ie len ia  mięsa, zwa­
ne popula rn ie  „w ilk a m i“  —  jedne z na jpopu­
la rn ie jszych  maszyn gastronom icznych. W ilk
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jest podobny do zw yk łe j m aszynki domowej do 
m ie len ia  mięsa. Posiada korpus że liw ny, będący 
jednocześnie obudową s iln ika  na prąd zm ienny.

Rys. n r  1

Maszyna do m ie len ia  m ięsa „ W ilk “  —  o w yda jnośc i 
1000 kg/godz.

Moc s iln ika  jest uzależniona od w ie lkości 
i  w ydajności maszyny, p rzy  czym najczęściej 
stosowanym w  p raktyce  rozm iarom  „W ilk ó w “  
odpowiadają s iln ik i o mocy następującej:

p rzy  w ydajności maszyny 120 kg/godz. —  
1 —  1,5 K M

przy  w ydajności maszyny 350— 400 kg/godz. 
3,5 —  4 K M

przy  w ydajności ^maszyny 1000 kg/godz. 
8 KM .

Rys. n r  2
„W ilcze k “  —  maszyna do m ie len ia  m ięsa n a jm n ie j­
szych rozm ia rów  oraz je j części k o n s tru kcy jn e . W y ­

dajność —  ok. 120 kg/godz.

Do na jbardzie j popula rnych w ie lkości nale­
ży zaliczyć „w ilk a “  o w yda jności ok. 120 kg 
mięsa na godzinę, nad którego opisem za trzy­
m am y się dłużej. Oczywiście, te same uwagi 
odnosić się mogą i  do innych  rozm iarów  m a­
szyn. , .

D la  łatw iejszego z ilus trow an ie  działalności 
„w ilczka “  —  będziem y m ontow ali rozebraną na 
części maszynę, k tó re j części są uwidocznione 
na rys. 2 obok maszyny zestawionej _ w_ całość. 
A  w ięc do rozmontowanego korpusu żeliwnego, 
w  k tó ry m  jest w budow any s iln ik , posiadający 
w y łączn ik i z boku stopy korpusu, zakładam y 
widoczną na dole omawianego rysunku  tu le ję , 
a następnie w a łek stalowy, k tó ry  posiada dość 
widoczne w yżłob ien ie  śrubowe. Zw o je  tego w y ­
żłobienia posiadają w  m iarę p rzyb liżen ia  się do 
noża zm niejszony skok. Taka budowa w ałka 
ślim acznicy powoduje p rzy  obracaniu się ś lim a­
ka przesuwanie mięsa w  k ie ru n ku  noża. Na sku­
tek zm niejszania się skoku ślim aka mięso jest 
s iln ie j dociskane do sita, gdzie zamocowany na 
czopie nóż o kształcie skrzyżowanych ostrzy 
kra je  i  przeciera mięso przez sito. W ałek ś li­
macznicy zakończony jest z jednej s trony  k ró t­
szym a grubszym  czopem, na k tó ry  nakładany 
jest om aw iany i  uw idoczn iony na rysunku  nóż—  
a z d rug ie j s trony w a łek ślim acznicy za po­
średnictwem  dłuższego i cieńszego czopu połą­
czony jest z s iln ik iem , k tó ry  go obraca. S iln ik , 
w ykonu jący  od 900 do 1200 obrotów  na m inutę , 
połączony jest z maszyną źa pomocą przek ładn i 
trybow e j, w ykonane j z fosforu, bronzu i  sta li 
chrom onik low ej, reduku jące j obro ty  w  stosun­
ku  1 : 10. W  ten sposób ś lim ak w ykonu je  około 
100 obrotów  na m inutę , co w p ływ a  dodatnio na 
jakość m ielonego mięsa.

W ałek ślim aka w raz z nożem i sitem jest skrę­
cony dość s iln ie  p rzy  pomocy nakrę tk i, przez co 
uzysku jem y trw a łe  połączenie z s iln ik iem . Sto­
sowanie s it o różnych w ie lkościach o tw orów  
um oż liw ia  o trzym yw an ie  mięsa rozdrobnione­
go na większe lu b  mniejsze części. Umieszczenie 
natom iast dodatkowego drugiego noża i  d rug ie ­
go sita  o drobnie jszych otworach, daje masę 
mięsną zm ieloną bardzo drobno.

Szybkość obracania się noża wraz ze ś lim a­
kiem  jest dość znaczna i  dlatego celem zabez­
pieczenia m aszyny od uszkodzenia, a może na­
w et od połam ania należy mięso przeznaczone do 
zm ielenia pokrajać na kaw a łk i, odpowiadające 
w ie lkości o tw oru, przez k tó r jr  mięso jest załado­
wywane do maszyny.

Mięso m usi być oczyszczone z kości i  ich  od­
łam ków. Maszynę urucham iam y przez w łącze­
nie s iln ika  elektrycznego. Do uruchomionego 
w ilka  należy wkładać mięso w  kawałkach, stop­
n iow o i  n ie raptownie, aby nie przeciążyć ma­
szyny. U n ikać należy nadm iaru  żył, tw ardych  
chrząstek lu b  tw a rdych  bułek, co n ieste ty jest 
bardzo często p rak tykow ane  i  powodować może 
połamanie noży. Na maszynie do m ie len ia  mięsa 
można rów nież m leć ryb y , ja rzyn y , pasztety 
itp .

W czasie pracy m aszyny należy co jak iś  czas 
popychać przekręcane mięso za pomocą specjal­
nie dopasowanego drewnianego tłoczka, k tó ry
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posiada stożkowe zwężające się obtoczenie w  
grubości un iem ożliw ia jące j dotykanie tłoczkiem  
w a łka  ślim aka. Pam iętać należy, że obracający 
się w a łek ś lim aka sam wciąga mięso do środka 
i  dlatego w  czasie pracy m aszyny popychanie 
p roduk tu  rękam i może spowodować ka lectw o 
osoby obsługującej maszynę.

Przeciętna w ydajność na godzinę te j w ie lko ­
ści maszyny w ynosi: mięso na gulasz —  około 
150 kg, mięso na k o tle ty  około 125 kg, słonina 
około 100 kg, ja rz y n y  około 100 kg.

Wysokość m aszyny około 40 cm, w ielkość 
podstawy 25 X  40 cm, ciężar 45 kg.

Przed uruchom ien iem  m aszyny należy ją  roz­
kręcić, sprawdzić czy nie jest zanieczyszczona, 
założyć p raw id łow o wałek, noże i  sita oraz do­
kręc ić  mocno nakrętkę. Następnie puścić w  ruch  
maszynę, sprawdzając czy pracu je  p raw id łow o 
i  dopiero w tedy  rozpocząć pracę. Po użyciu  —  
należy maszynę zatrzymać, w yłączając s iln ik , 
rozkręcić, g run tow n ie  oczyścić i  osuszyć.

Maszyna uniwersalna

Z innych  urządzeń zmechanizowanych należy 
w ym ien ić  maszynę uniwersalną.

Jest to  maszyna p ro d u kc ji czechosłowackiej. 
S łużyć może do m ie len ia  mięsa, jako  m łynek  do 
m ie len ia  kaw y, przyrząd  do szatkowania ja rzyn , 
do przecierania owoców i  ja rzyn  itp .

Od s iln ika  mocy 2 K M  wmontowanego w  ka­
d łub ie  postum entu, uzyskuje ruch  obro tow y 
w ałek p ionow y i poziomy. Na w a łek p ionow y 
mogą być nakładane mieszadła o różnych kszta ł­
tach. M ieszadła te o trzym u ją  ruch  obro tow y 
osiowy lu b  m im ośrodowy. Maszyna posiada ró ­
żne szybkości, co um oż liw ia  rów nież b icie p ia­
n y  za pośrednictwem  w a łka  pionowego. Przez 
p rzys taw k i do w a łka  poziomego, k tó re  stanow ią 
norm alne wyposażenie maszyny, można p rzy ­
stosowywać maszynę do pe łn ien ia  różnych, po­
danych w yże j czynności.

Odpadki
Zagadnienie odpadków uży tkow ych  w  zakła­

dach gastronom icznych me by łó  i  n ie jest do te j 
po ry  pom yśln ie rozwiązane. Racjonalne w yko ­
rzystan ie  odpadków jest w yrazem  nie ty lk o  do­
brze zrozum ianej p lanow ej i  oszczędnościowej 
gospodarki, ale stanow i rów nież ogromną sumę 
w  budżecie samego zakładu. Dowodem tego, ja k  
w ie lk ie  korzyści daje um ie ję tne i  dokładne zbie­
ran ie  odpadków przez w ie le  przedsiębiorstw , 
jes t suma uzyskana ze sprzedaży odpadków w  
ciągu sześciu m iesięcy średnio z 25 przedsię­
b io rs tw  CZPG. Suma ta w ynosi 249.014 z ł 20 gr.

O dpadki dz ie lim y  ogólnie na jedzeniowe 
i  przemysłowe. O dpadki jedzeniowe to resztk i 
powstałe p rzy  przyrządzaniu i  spożywaniu po­
tra w . Przez odpadki przem ysłowe rozum iem y 
te, k tó re  mogą służyć jako surow iec lu b  półsu- 
row iec do dalszej p rze róbk i przem ysłowej.

Rys. n r  3.
M aszyna un iw e rsa ln a  „H ebe“  p ro d u k c ji czechosło­

w a ck ie j.

Maszyna un iw ersa lna oddaje nieocenione us łu ­
g i i  w inna  znaleźć się w  każdym  dużym  zakła­
dzie żyw ien ia  zbiorowego, w  tak ich  zwłaszcza, 
k tó re  prowadzą sprzężone dz ia ły  gastronom icz- 
no-cukiernicze.

Obsługa te j m aszyny jest prosta, budowa i  
konstrukc ja  mocna, wym aga jednak tro sk liw e j 
op ieki i  w inna  być obsługiwana przez stałego, 
obeznanego dobrze z je j konstrukc ją , p ra ­
cownika. JA N  R ETER SK I

użytkowe
O dpadki jedzeniowe dz ie lim y na n ie  nada­

jące się już  do przerobien ia  i  konsum pcji w  za­
kładzie  oraz nadające się do przerobien ia i  zu­
życia w  inne j postaci. O b ie rk i ziemniaczane, 
z lew k i zebrane p rzy  m yc iu  ta le rzy  i  garnków  
w in n y  być dostarczane tuczarn iom  trzody 
chlewnej. Kości należy odsyłać do p rze róbk i na 
tłuszcze i  oleje. Resztki pieczywa, z w y ją tk ie m  
pozostałości z ta lerzy, należy ususzyć, utrzeć 
i  używać jako  dodatku do dań w  postaci b u łk i 
ta rte j. O b ierzyny owocowe niezbędne są do p ro­
d u kc ji kwasu naturalnego (ocet owocowy), ga­
la re tek, wreszcie jako jednorazowa przypraw a 
do barszczu. W  okresie dużej ilośc i ja rzyn , zie­
lone ich  części (tzw. natkę z koperku, p ie truszki, 
selera i  pora) należy użyć jako uzupełn ienie 
smakowe do zup; surówek, sosów, a pozostałą 
ilość zachować na okres z im ow y przez za­
solenie.
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Prze jdźm y teraz do om ów ienia odpadków 
przem ysłowych, do k tó rych  zaliczam y: ko rk i, 
bu te lk i, beczki i  faski, żarów ki, złom, opakowa­
nie, m aku la turę , s tłuczk i szklanne, skóry zw ie­
rzęce. Odpadki te pow inny  być dostarczane 
ośrodkom przem ysłow ym  celem powtórnego 
przerobienia.

D la  zabezpieczenia odpadków użytkow ych 
przed zniszczeniem należy w  każdym  zakładzie 
gastronom icznym  przeznaczyć do ich  przecho­
w yw an ia  specjalne miejsce. N a jbardzie j odpo­
w iedn im  pomieszczeniem dla tego celu jest 
p iw nica, k tó ra  pow inna być oddalona od m ie j­
sca p ro d u kc ji posiłków  z jednoczesnym um ożli­
w ien iem  bezpośredniego w yw ozu na zewnątrz 
w yjśc iem  gospodarczym.

Tem peratura p iw n icy  n ie pow inna przekra­
czać 6°. Ściany i  su fit muszą być co pew ien czas 
bielone wapnem niegaszonym. Podłoga betono­
wa sucha ze ściekami. Do najw ażnie jszych urzą­
dzeń przechow aln i odpadków będzie należała 
w en ty lac ja  na tu ra lna  lu b  sztuczna, zapewniają­
ca dop ływ  świeżego pow ietrza, co zabezpieczy 
zakład przed w ydzie lan iem  się n ieprzy jem nych 
zapachów. Pomieszczenie należy podzie lić na 
dw ie  części, jedną przeznaczym y na odpadki 
żywnościowe, drugą na techniczne. W  pierwszej 
części w in n y  znajdować się bańk i herm etycznie 
zamykane do przechowywania resztek p ły n ­
nych. N ie należy do tego celu używać naczyń 
m iedzianych lu b  cynkow ych, gdyż w  zetkn ięciu  
z kwasam i w y tw a rza ją  się w tedy s iln ie  tru jące  
zw iązki. Na o b ie rk i wskazane są skrzyn ie  d rew ­
niane zamykane lu b  kosze w ik lin o w e  z p rzy ­
k ryw a m i, n ie należy natom iast używać w orków , 
gdyż w ilg o tn ie ją  szybko i  u legają gn ic iu . Do 
przechowywania kości niezbędne są sk rzyn k i 
drew niane z p rzyk ryw a m i, w yb ite  w ew nątrz 
blachą nierdzewną. W szystkie te naczynia na­
leży u trzym yw ać w  czystości, zabezpieczając ich

zawartość przed procesami g n iln y m i i  fe rm en­
tacy jnym i, k tó re  w p ływ a ją  na obniżenie w a r­
tości odżywczej odpadków żywnościowych.

W  drug ie j części pow inny  znajdować się ko­
sze i  skrzyn ie  do przechowywania stłuczek, pó ł­
k i na b u te lk i całe, w o rk i na m aku la tu rę  i  małe 
skrzyn ie z przeznaczeniem na specja lny rodzaj 
odpadków. O dpadki przem ysłowe należy prze­
chowywać w  m iejscu suchym  i  p rzew iew nym , 
dla zabezpieczenia przed butw ien iem , rdzą 
i  pleśnią.

Naczynia dostarczane przez odbiorców, w  
k tó rych  to naczyniach przechowuje się odpadki 
użytkowe, muszą być po codziennym  opróżnie­
n iu  m yte  (1 kg  wapna, 200 1 wody), a raz w  ty ­
godniu dezynfekowane 2 % -roz tw orem  sody ka­
ustycznej. W  ten sposób u trzym ane naczynia 
dają możność dłuższej konserw acji odpadków 
bez obniżenia ich  wartości.

G łów nym i odbiorcam i odpadków jedzenio­
w ych są tuczarn ie  trzody chlew nej, prowadzone 
przez przedsiębiorstwa. Doceniając wagę zagad­
nienia, należy odpadki chronić przed psuciem, 
gryzoniam i, robactwem  i  mucham i. Odpadki 
d la trzody chlewnej nie mogą zawierać szkodli­
w ych  domieszek, ja k  szkła, n iedopałków  papie­
rosów, kości, ości itp . D la  dopilnow ania jakości 
odpadków i  te rm in u  ich  odstaw iania należy w y ­
znaczyć jedną odpowiedzialną osobę z persone­
lu  pracującego w  kuchn i lu b  zm yw aln i. O dbior­
cą odpadków przem ysłow ych są C entra le Od­
padków U żytkow ych. O dbiór odpadków u ży tko ­
w ych  odbywa się w edług um ow y zaw arte j m ię­
dzy odbiorcą a w łaścicie lem , w  celu ustalenia 
te rm in u  przewozu, godzin odb ioru  oraz płacy.

Ogólną orientację  z gospodarowania odpad­
kam i dają poszczególnym centra lom  nadesłane 
przez przedsiębiorstwa sprawozdania m ie­
sięczne, BARBARA K A P U ŚC IŃ SK A

Hodowla tuczników
W  coraz liczn ie jszych zakładach zbiorowego 

żyw ien ia  na teren ie  całego k ra ju  —  w  restau­
racjach, gospodach i  stołówkach pracowniczych, 
każdego dnia zostają duże ilości n iew ykorzysta ­
nych resztek kuchennych, k tó re  n ie  są 'rac jona l­
n ie zużytkowane. W ładze państwowe już  dawno 
wskazały, że jes t to m a te ria ł znakom icie nada­
jący  się do hodow li n ierogacizny. Są tam  reszt­
k i z ie len iny, ob ie rk i ziemniaczane, ka w a łk i m ię ­
sa i  tłuszczu, pom yje  itp . Dotychczas n iestety 
odpadki te bezużytecznie m arnow a ły  się, a na­
w et m arnu ją  się nadal.

ZSS

Poszczególne p laców ki prowadzące zakłady 
zbiorowego żyw ien ia  na teren ie  całego k ra ju  
n ie  zainteresowały się jeszcze dostatecznie ho­
dow lą trzody  chlewnej, opartą na odpadkach 
kuchennych. Dotychczas najw iększą ilość tucz­
n ików  hodu ją  zakłady prowadzone przez spół­
dzie ln ie  spożywców. Do c h w ili obecnej p laców ki

tych  spółdzie ln i prowadzą hodowlę 3 350 świń. 
Rozwój hodow li wzrósł tu  znacznie po zarządze­
n iu  p ięciu  M in is tró w  z dn. 17.IV.50 r., k tó re  na- 

, kazyw ało  wprowadzenie hodow li tuczu p rzy  za-

Rob. Spółdz. Spoż. „O drodzen ie“  w  P iasecznie
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kładach zbiorowego żyw ienia, spółdzieln iach itp . 
placówkach, dysponujących odpadkam i jedze­
n iow ym i.

ZSS posiada okręgi, k tó re  szczególnie w yróż­
n ia ją  się w  hodow li tuczn ików . I  ta k  np. n a jw ię ­
cej tuczn ików  ma obecnie okręg w roc ław ski 
(573 szt.). Następnie idą okręgi: szczeciński, lu ­
belski, ka to w ick i i  warszawski. Jeśli chodzi o 
okręg warszawski, to w  na jb liższym  już  czasie 
zostanie tu  założona duża hodow la tuczu, o b li­
czona na ok. tysiąc sztuk. Hodow la zostanie u ru ­
chomiona w  22-hektarow ym  gospodarstwie ro l­
nym  Dęby W ie lk ie  k. W arszawy przez WSS. Po­
czątkowo będzie ona posiadała tylko- 400 tucz­
n ików .

W  roku  1952 ilość tuczn ików  w  placówkach 
ZSS wzrośnie do ok. 6 tys. sztuk.

CZPG

W zrośnie także bardzo ilość tuczn ików  przy 
przedsiębiorstwach prowadzonych przez CZPG. 
Obecnie na teren ie  całej Polski poszczególne 
przedsiębiorstwa CZPG hodują około 2 tys. 
sztuk św iń. Ilość ta  jednak pow iększy się do 
4 tys. sztuk. Dotychczas hodow li n ie  założyło 
ty lk o  5 przedsiębiorstw . Bardzo sm utnym  obja­
wem  jest fak t, że wśród tych  przedsiębiorstw  
zna jdu ją  się rów nież i  dwa warszawskie. Są to 
W arszawskie Zak łady Gastronomiczne i  Przed­
siębiorstwo „P o lon ia “ .

W ZG  m im o w ie lo k ro tn ych  zobowiązań nie 
uruchom iło  dotychczas w łasnej tuczam i. Co 
prawda w inę  za ten stan rzeczy ponosi także 
Stołeczna Rada Narodowa, k tó ra  me u m o ż liw i­
ła  warszawskim  gastronom ikom  uzyskania od­
powiedniego m a ją tku  rolnego.

W arszawskie Zak łady Gastronomiczne pow in ­
n y  wziąć p rzyk ład  z Lub lina . U ruchom iono tam  
tuczarn ię  dla około 500 św iń, a w  na jb liższym  
czasie będzie założona hodow la dla 2 tys. ku r, 
500 gęsi oraz fe rm a kró licza.

Hodow la w  L u b lin ie  powstała w  Czynie 1-m a­
jow ym . O gólny obszar gospodarstwa, w  k tó rym  
L Z G  prowadzą hodowlę w ynosi ok. 8 ha. Go­
spodarstwo zostało założone, na w zór podobnych 
gospodarstw radzieckich, na przedm ieściu L u ­
b lina  w  tzw. S ław inku. Św in ie  zostały zakupio- 4 
ne o przeciętnej wadze około 40 kg  każda. Prze­
c ię tn ie  na w yka rm ien ie  60 św iń  w  okresie od 
20 m aja  do 15 września LZ G  zuży ły  5 tys. od­
padków  obiadowych i  2 tys. kg otrąb.

Podobną hodowlę prowadzą również K ra ko w ­
skie Zak łady Gastronomiczne. Jest ona jednak 
nieco m nie jszych rozm iarów . Powiększenie ho­
d o w li u tru d n ia  b rak  dostatecznych kredytów . 
Podobna sytuacja is tn ie je  rów nież w  Szczecinie, 
gdzie Szczecińskie Zak łady Gastronomiczne do­
s ta ły  10-hektarowe gospodarstwo ro lne z 2,5- 
hek ta row ym  ogrodem. W  gospodarstwie tym  
można urządzić hodowlę 350 św iń. N ieste ty i  tu  
sprawa rozb ija  się o b rak  dostatecznych k re ­
dytów.,.

Są jednak przedsiębiorstwa, k tó re  doskonale 
zwalczają wszelkie trudności. I  ta k  np. ostatnio 
Łódzkie  Z ak łady Gastronomiczne p rze ję ły  od

C en tra li Ogrodniczej gospodarstwo ro lne  na 
przedmieściach Łodzi. Na razie zostanie tam  
uruchom iona hodow la na 50 tuczn ików . W  dal­
szym jednak rzucie p rzew idu je  się powiększe­
n ie  ie i do 300 świń.

CZPG us ta lił, że na dzienny pokarm  tucznika 
potrzeba odpadków z 75 obiadów. Polecono 
także w szystk im  przedsiębiorstwom  terenow ym  
przystąp ić do niezwłocznego zorganizowania tu ­
czam i trzody chlewnej, prówadzonej w  oparciu 
o skarm ianie odpadków jedzeniowych. Tuczar- 
n ie trzody chlewnej oraz gospodarstwa w arzyw - 
niczo-hodowlane będą zakładam i pom ocniczym i 
dla sieci ośrodków żyw ien ia  zbiorowego.

FW P

Podobne zarządzenia w yda ła  również d y rek ­
cja naczelna Funduszu Wczasów Pracowniczych, 
k tó ra  poleciła, aby wszystkie  ośrodki w ypo­
czynkowe, czynne przez ca ły rok, p rzys tąp iły  
bezzwłocznie do zakupu prosią t na tuczenie. 
W  w ypadku b raku  funduszu na zakup, dyrekcja  
FW P zezwoliła  swoim  placówkom , aby p ien ią ­
dze na zakup prosią t m og ły  być czerpane ze 
środków  obrotowych, na podstawie zatw ierdzo­
nych p lanów  działalności pozazakładowej. 
W  w ypadku napotkania trudności w  założeniu 
ch lew n i ze względu na b rak  odpow iednich po­
mieszczeń ośrodki w ypoczynkowe w  m yś l za­
rządzenia pow inny  w ystąp ić natychm iast do 
p rezyd ium  m ie jsk ie j lu b  gm innej rady  narodo­
w ej z w n ioskam i o p rzydz ia ł ob iektu  na założe­
n ie  ch lew ni. Ośrodki sezonowe przyszyku ją  
w  okresie z im ow ym  odpowiednie pomieszczenia 
na ch lew nie  i  zakupią na wiosnę p ros iak i do 
chowu, w agi ok. 40 kg.

Hodow la trzody chlewnej w  domach FW P 
osiągnęła na 1 październ ika dość pokaźną liczbę 
533 sztuk. Zarządzenia wydane przez naczelną 
dyrekc ję  p rzyczyn ią  się n ie w ą tp liw ie  do znacz­
nego powiększenia te j ilości oraz u ła tw ią  zaopa­
trzenie domów w ypoczynkow ych w  p roduk ty  
spożywcze.

CRS „Samopomoc Chłopska“

Obok p ionu ZSS, CZPG i ośrodków FW P, ho­
dowlę tuczn ików  prowadzą także gospody spół­
dzielcze CRS. Pom im o że hodow la tuczu p rzy 
gospodach CRS napotyka na duże trudności, 
spowodowane brakiem  odpow iednich chlewni, 
obecnie in s ty tu c ja  ta posiada w  swoim  spisie 
1104 tuczn ik i. CRS n ie  prowadzi hodow li re jo ­
nowych, natom iast u ruchom iła  małe tuczarnię 
p rzy  poszczególnych zakładach gastronomicz­
nych, gdyż u ła tw ia  to bardzo dostarczanie do 
tuczarń odpadków. W  roku  1952 CRS p lanu je  
powiększenie ilości tuczn ików  w  tuczarniach 
przyzakładow ych do ok. 2500 sztuk.

K Z G

Jak się dow iadu jem y, w  ostatn ich czasach 
zrodziła się słuszna koncepcja zakładania wspól­
nych tuczarń przez k ilk a  in s ty tu c ji. Tuczarnia
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taka, do k tó re j w łączone zostaną m. in . K o le jo ­
we Zak łady Gastronomiczne, powstanie w  oko­
licach W arszawy.

Jak w idać, hodowla tuczników , oparta na za­
sadach ka rm ien ia  odpadkam i jedzeniow ym i, za­
interesowała szersze rzesze" p racow ników  zbio­
rowego żyw ienia. Zarządzenia poszczególnych 
in s ty tu c ji prowadzących w łasne tuczarn ie  jesz­
cze bardzie j spopularyzu ją ich  znaczenie. Jed­
nak sprawą tuczarń na poszczególnych terenach 
pow inny  się bardzie j zająć w ojew ódzkie rady 
narodowe. Muszą one pójść przedsiębiorstwom  
gastronom icznym  ja k  na jbardzie j na rękę. K re ­
d y ty  na ten cel muszą się znaleźć, pow inny 
znaleźć się także i  gospodarstwa rolne.

Sprawa hodow li tuczn ików  p rzy  zakładach 
zbiorowego żyw ien ia  jest bardzo ważna dla 
ogólnej gospodarki k ra jow e j. Hodow lę tuczn i­

ków  pow inny  rozpocząć rów nież szpita le i 
wszelkie ins ty tuc je , prowadzące własne sto łów ­
k i. W łasna hodow la trzody chlewnej pozwoli 
na zaspokojenie potrzeb sto łówek i  innych  za­
k ładów  gastronom icznych, ja k  rów nież p rzy ­
czyni się do powiększenia ogólnej p u li mięsa 
i do racjonalnego zużytkow ania odpadków k u ­
chennych.

D n ia  12.XII.1951 r. wyszło zarządzenie, k tó ­
re om ów im y w  następnym  N -rze szczegółowo, 
a dziś podajem y brzm ienie § 6: „P rodukc ja  
tuczam i przyzakładow ych i  re jonow ych prze­
znaczona Jest na uzupełn ienie zaopatrzenia za­
k ładów  (punktów ) żyw ien ia  zbiorowego poza 
p rzydz ia łam i na leżnym i im  stosownie do p la ­
nów zaopatrzenia“ .

W A LD E M A R  S M IA ŁO W S K I

ZAGADNIENIA ORGANIZACYJNE I GOSPODARCZE

Nowa organizacja żywienia zbiorowego
Doświadczenia organizacyjne w  dziedzinie 

żyw ien ia  zbiorowego w  Polsce nakazyw a ły  już 
dawno przystąp ien ie  do uporządkowania w ie lu  
palących zagadnień, ta k  w  interesie konsumen­
ta ja k  i  rentowności zakładów gastronomicz­
nych. F akt istn ien ia  w  większości m iast k ilk u  
cen tra l żyw ien ia  zbiorowego, a w  konsekwencji 
fa k t niepotrzebnego dublow ania pracy, u tru d ­
n ia ł dotychczas prowadzenie rac jona lne j, p la ­
nowej gospodarki oszczędnościowej. D la  z lik w i­
dowania tych  przerostów  adm in is tracy jnych  
i organizacyjnego u jedno licen ia  sieci żyw ienia 
zbiorowego, P K P G  us ta liła  wytyczne, w  m yśl 
k tó rych  odpow iedzia lnym i za je dno litą  lin ię  
dzia łania w  zakresie ja k  najracjonaln ie jszego 
w ykorzystan ia  kadr, pomieszczeń, urządzeń 
technicznych, m iejscowej bazy zaopatrzenia, ja k  
również w  zakresie zapewnienia odpowiedniego 
poziomu p ro d u kc ji i usług zgodnie z wym aga­
n iam i socjalistycznej k u ltu ry , będą un iw ersa ln i 
gestorzy: Centralny Zarząd Przemysłu Gastro­
nomicznego, Związek Spółdzielni Spożywców 
i Centrala Rolnicza Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“.

P K P G  us ta liła  p rzy tem  następujący podział 
fu n k c ji:  CZPG obejm ie zakresem swego dzia­
łan ia  m iasta w ojew ódzkie oraz m iasta posiada­
jące większe skupiska robotnicze; ZSS będzie 
m ia ł swoją sieć na teren ie m iast pow ia tow ych 
oraz w  w iększych m iasteczkach; CRS „Samopo­
moc Chłopska“  będzie prowadzić p laców ki ży­
w ien ia  zbiorowego ty lk o  w  gm inach w ie jsk ich  
i  osiedlach oraz w  tych  m a łych  miasteczkach, 
k tó rych  ZSS n ie  obe jm u je  zasięgiem swojej 
działalności.

Na ro k  1952 M in is te rs tw o  H and lu  W ew nętrz­
nego us ta liło  następujący te ry to r ia ln y  zakres 
dzia łan ia  dla un iw ersa lnych  gestorów: CZPG 
będzie k ie row a ł zakładam i żyw ien ia  zbiorowego 
w  63 na jw iększych i  najważnie jszych pod wzglę­

dem gospodarczym miastach, w  k tó rych  będzie 
m ia ł prawo wyłączności, a m ianow icie : w  Bę­
dzinie, B ie lsku, B ia łym stoku , B ie law ie , B yd ­
goszczy, B ytom iu , Chorzowie, Cieszynie, Czę­
stochowie, D ąbrow ie  Górniczej, Dzierżoniow ie, 
E lblągu, Gdańsku, G dyni, G liw icach, Gnieźnie, 
Grudziądzu, Gorzowie, Jelen ie j Górze, Ino ­
w roc ław iu , Kaliszu, Katow icach, K łodzku, K ie l­
cach, Koszalinie, K rakow ie , K ry n ic y , K u tn ie , 
Legnicy, L ub lin ie , Lesznie, Łodzi, N ow ym  Są­
czu, Opolu, O strow iu, O lsztynie, Ostrowcu W lkp . 
Pabianicach, P łocku, P io trkow ie , Poznaniu, 
Przem yślu, Radomiu, Rzeszowie, R ybn iku , S łup­
sku, Sopocie, Sosnowcu, Starachowicach, S ta r­
gardzie, Św idn icy, Szczecinie, Tarnow skich Gó­
rach, Tarnow ie, Tomaszowie M azowieckim , To­
run iu , W ałbrzychu, Warszawie, W łocław ku, Za­
kopanem, Zgierzu, Z ie lonej Górze.

ZSS będzie k ie row a ł zakładam i żyw ienia 
zbiorowego w  pozostałych miejscowościach, w  
k tó rych  obok hand lu  państwowego is tn ie je  m ie j­
ski handel spółdzielczy, oraz w  miejscowościach, 
w  k tó rych  obok spółdzielczego działa handel 
w ie jsk i. CRS „Samopomoc Chłopska“  będzie 
k ie row a ła  zakładam i żyw ien ia  ¡zbiorowego w  
miejscowościach, w  k tó rych  is tn ie je  w yłącznie 
handel w ie jsk i.

A kc ja  przekazywania i  prze jm ow ania  zakła­
dów żyw ien ia  zbiorowego m iędzy poszczególny­
m i przedsięb iorstwam i CZPG a spółdzielczością 
skończy się z dniem  1 stycznia 1952 roku. Cen­
tra la  Rybna lik w id u je  swoją działalność w  za­
kresie prowadzenia p ro b ie rn i rybnych  i  do dnia 
1.1.1952 r. przekazuje ba ry  rybne terenow ym  
przedsiębiorstwom  CZPG, spółdzieln iom  spo­
żywców zrzeszonym w  ZSS i  gm innym  spół­
dzielniom , zrzeszonym w  CRS „Samopomoc 
Chłopska“ . CZPG —  na jw ażnie jszy gestor, 
p rze ją ł z końcem roku  1951 od spółdzielczości 
ponad czterysta zakładów oraz zakłady żyw ię-
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nia zbiorowego, prowadzone dotychczas przez 
C entra lę  Rybną, przede w szystk im  ba ry  rybne 
we w spom nianych 63 miastach.

Obok w ym ien ionych  gestorów un iw ersa lnych 
działać też będą organizacje o charakterze po­
m ocniczym  i  specjalnym , a m ianow icie : K o le jo ­
we Zak łady Gastronomiczne, C en tra lny  Zarząd 
P rzem ysłu M leczarskiego i  Polskie- B iu ro  Pod­
róży „O rb is “ .

C en tra lny  Zarząd Przem ysłu M leczarskiego ' 
(bary mleczne) i  K o le jow e Z ak łady Gastrono­
m iczne (restauracje i  b u fe ty  dworcowe) p row a­
dzić będą swoje zakłady na teren ie całego k ra ju , 
zgodnie z potrzebam i terenu. Polskie B iu ro  Pod­

M am y już  poza sobą ro k  1951 i  konieczne się 
staje przeanalizowanie b ilansu osiągnięć, usta­
len ie  błędów i  niedociągnięć w  w ykonan iu  p la ­
nu  sieci zakładów żyw ien ia  zbiorowego. Zada­
n ia  p lanu na rok  1951 b y ły  poważne i wym aga­
ły  ze s trony jednostek p lanu jących dużej m obi­
liz a c ji w ys iłków . Już dziś można stw ierdzić, że 
większość zadań na odcinku  rozw o ju  sieci w  
poszczególnych pionach została zrealizowana, 
co jednak n ie  oznacza byna jm n ie j, że przebieg 
te j rea lizac ji stale i  wszędzie odbyw a ł się po­
m yśln ie. B y ły  okresy ciężkie, wym agające ze 
s trony jednostek p lanu jących dużej energii, w y ­
trw a łośc i i  s iły  do zwalczania przeszkód i  t ru d ­
ności. Jakież to  b y ły  trudności?

Kredyty inwestycyjne
Jednym  z zasadniczych powodów, k tó ry  u tru ­

dn ia ł jednostkom  p lanu jącym  w ykonanie  p lanu 
sieci, by ło  zby t późne urucham ian ie przyznanych 
k redy tów  inw es tycy jnych  na rok  1951 —  zaró­
wno jeś li chodzi o l im ity  zasadnicze, u ję te  w  
p lan ie  inw es tycy jnym , ja k  i o k re d y ty  dodatko­
we. Zdarza ły się w ypadki, że terenowe oddzia­
ły  N BP u ruchom iły  k re d y ty  inw estycy jne  na 
żyw ien ie  zbiorowe dopiero w  m arcu 1951 r., 
czy li że przez dwa miesiące jednostk i organiza­
cy jne nie m og ły  rozw ijać  sieci, wobec niezała- 
tw ie n ia  spraw  fo rm a lnych , zw iązanych z u ru ­
chom ieniem  kredytów . B y ło  to jednym  z g łó­
w nych  powodów n iew ykonan ia  w  n iek tó rych  
pionach p lanu sieci zakładów w  p ierw szym  
kw a rta le  1951 r. Jest rzeczą konieczną, aby te­
go rodzaju przeszkód przy urucham ian iu  k re d y ­
tów  w  roku  1952 nie było. Należy zaznaczyć, że 
p rzy  pracach plan istycznych, zwłaszcza jeś li 
chodzi o w ykonanie  planu, dobry początek p ra ­
cy stanow i zasadniczą podstawę do poważnych 
osiągnięć i  przedterm inowego w ykonan ia  i  od­
w ro tn ie—  z ły  s ta rt pociąga za sobą poważne 
konsekwencje, prowadzące nieuchronnie do n ie ­
w ykonania  planu. O ty m  w in n y  pamiętać 
wszystkie jednostk i planujące.

Współpraca z radami narodowymi
D rug im  poważnym  powodem opóźniania rea­

liz a c ji p lanu  sieci by ł, dość często spotykany na

róży „O rb is “  ograniczy swoją działalność w  za­
kresie żyw ien ia  zbiorowego ty lk o  do prowadze­
n ia  restau rac ji o charakterze reprezentacyjnym  
p rzy  hotelach w  miejscowościach: Warszawa, 
Łódź, W rocław , Sopot, Szczecin, Gdańsk, Po­
znań, K raków , Katow ice, Zakopane, Bydgoszcz 
i  G iżycko, Centra la Spółdzie ln i Inw a lidów , p ro ­
wadząca n ie liczne zakłady gastronomiczne, nie 
podlega ną razie w ydanym  zarządzeniom.

W  ten sposób przedstaw ia się zagadnienie ży­
w ien ia  zbiorowego mas pracujących w  Polsce 
od s trony organizacyjnej, na początku 1952 roku.

S TA N IS ŁA W  GĄSIOROWSK1

planu sieci
różnych terenach, b rak  współpracy rad narodo­
w ych  z te renow ym i jednostkam i p lanu jącym i 
p rzy  usta laniu , za tw ierdzan iu  i  rea lizac ji p lanu 
lo ka liza c ji nowourucham ianych zakładów. Nale­
ży tu ta j podkreślić, że opracowanie p lanu sieci 
zakładów nie kończy się z chw ilą  zatw ierdzenia 
go przez radę narodową —  jest to dopiero p ie r­
wszy etap p lanow ania sieci. Rzeczą zasadniczą 
jest, aby p lan sieci b y ł podbudowany planem 
loka lizac ji sieci, to  jest p lanem  określa jącym  do­
k ładn ie  m iejsce uruchom ien ia p lanowanych 
p u n k tó w  żyw ien ia  zbiorowego. N ie wystarcza 
jednak samo ustalenie p lanu  lo ka liza c ji sieci. 
Rada narodowa w inna  zapewnić p rzydz ia ł loka­
l i  u ję tych  w  ty m  planie. Doświadczenia ubiegłe­
go roku  w ykazu ją , że n iezagwarantowanie przez 
rady narodowe lo k a li u ję tych  w  p lan ie  powodu­
je  zasadnicze trudności w  rea lizac ji p lanu sieci. 
Można śmiało stw ierdzić, że jest to n iew ą tp liw ie  
g łów ny powód n iew ykonania  zadań p lanu  rocz­
nego w  n iek tó rych  pionach żyw ien ia  zbiorowe­
go. Należy dziś prob lem  ten przeanalizować ba r­
dzo głęboko, aby un iknąć trudności w  roku  b ie­
żącym. N ie jest to prob lem  ła tw y  do rozw iąza­
nia, tym bardz ie j że lo k a li pogastronom icznych 
jest coraz m n ie j, a in s ty tu c je  użytku jące  je  sta­
ra ją  się w sze lk im i sposobami n ie  dopuścić do 
ich zw ro tu  na cele żyw ien ia  zbiorowego. To też 
akcja re w in d yka c ji lo ka li pogastronomicznych 
pow inna być w  roku  1952 przeprowadzona w  
ten sposób, aby jednostk i p lanujące nie potrze­
bow a ły walczyć m iesiącam i o p rzydz ia ł loka li. 
Sprawa ta wym aga natychm iastowego, ustawo­
wego rozwiązania, gdyż w  p rzec iw nym  razie 
trudno  będzie m ów ić o zrea lizow aniu p lanu sie­
c i w  roku  1952.

Tempo robót inwestycyjnych

Jednostki p lanujące napo tyka ły  również w  
roku  ub ieg łym  na trudności p rzy  u rucham ian iu  
zakładów w  now ych budynkach, co zależne by ło  
od tem pa budowy, prowadzonej przez C entra lny 
Zarząd B udow nic tw a M iast i  Osiedli. Zdarza ły 
się w  ciągu roku  przypadki, że przedsiębiorstwa 
gastronomiczne n ie  zrea lizow ały p lanu sieci z 
powodu n iedotrzym an ia  te rm in u  oddania do

O realizację
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uży tku  lo k a li w  now ych budynkach przez 
C ZBM iO . P rzykładem  jest Warszawa.

Należy zaznaczyć, że w  p lan ie  sieci zakładów 
żyw ien ia  zbiorowego na ro k  1951 nie w yodręb­
niono sieci w  now ym  budow n ictw ie . B y ł to po­
ważny błąd, k tó ry  obecnie trudno  napraw ić. O- 
becnie jednostk i organizacyjne żyw ien ia  zbio­
rowego n ie  są w  stanie usta lić, ile  w  p lan ie  
sieci na rok  1951 by ło  do uruchom ien ia zakła­
dów w  now ym  budow nictw ie , tym bardz ie j że 
C ZBM iO  często zm ien ia ł p lany  w  ciągu roku. 
N ie ulega w ą tp liw ośc i, ze współpraca tereno­
w ych  przedsiębiorstw  gastronom icznych z od­
dzia łam i C ZBM iO  nie stała na na leżytym  pozio­
m ie i  należy dążyć do radyka lne j zm iany na le ­
psze w  te j dziedzinie.

Następną rów n ie  ważną przyczyną opóźnienia 
w  rea lizac ji sieci zakładów we w szystk ich  p io­
nach żyw ien ia  zbiorowego by ło  zbyt przew lekłe  
za ła tw ian ie  form alności zw iązanych z za tw ie r­
dzaniem p ro je k tó w  budow lanych oraz powolne 
tempo robót in w es tycy jnych  w  nowourucham ia- 
nych zakładach. Zdarza ły się często p rzypadki 
n iezrealizowania p lanów  kw a rta ln ych  sieci, 
gdyż przedsiębiorstwa budow lane rem ontujące 
nowe zakłady, n ie  do trzym yw a ły  te rm inów  u- 
kończenia rem ontów . Z tego powodu b yw a ły  pa­
romiesięczne opóźnienia w  oddaniu do uży tku  
loka li. Ogólnie można stw ierdzić, że sprawa w y ­
konawstwa inw estycyjnego nie znalazła w łaści­
wego rozw iązania w  ub ieg łym  roku. W inę za 
niedociągnięcia na ty m  odcinku ponoszą w  p ie r­
wszym rzędzie w ykonaw cy —  przedsiębiorstwa 
budowlane, k tó re  częste nie w yw ią zyw a ły  się 
z zaw artych umów, ponadto szwankowało n ie ­
jednokro tn ie  zaopatrzenie przedsiębiorstw  bu­
dow lanych w  m a te ria ły  inw estycyjne. Pewną 
w inę ponoszą tu  i  rady narodowe, k tó re  jako 
gospodarze terenu, niedostatecznie czuwały nad 
w łaśc iw ym  przebiegiem  rea lizac ji robót budo­
w lanych.

Jak w yn ika  z rea lizac ji p lanu sieci, na jw ięce j 
zakładów żyw ien ia  zbiorowego zostało urucho­
m ionych w  lip cu  ubiegłego roku, w  w y n ik u  zo­
bowiązań lipcow ych  przedsiębiorstw  budow la­
nych. Z tego wniosek, że w ykonaw cy są w  sta­

TECHHOLOGIA 1 HIGIENA ŻYWIENIA

Potrawy z
N in ie jszy  a r ty k u ł ma zwrócić uwagę zakła­

dów żyw ien ia  zbiorowego na m ożliwość zuży t­
kowania dziczyzny, gdyż ogół tych  placówek 
bardzo m ało in teresu j e-ąię zw ierzyną dziką. Do­
wodem tego jest fak t, że ty lk o  gdzieniegdzie 
is tn ie ją  ba ry  m yśliw skie , k tó re  cieszą się w ie l­
k im  powodzeniem. Ten b rak  zainteresowania 
spowodowany jest do pewnego stopnia słabym  
spopularyzowaniem  zagadnienia przez prasę. 
G łów nie jednak poku tu ją  tu  jeszcze pewne 
przedwojenne kategorie  m yślenia, k tó re  dz i­
czyznę tra k to w a ły  jako  mięso bardzo ciężko 
strawne. Mięso to jadało się rzadko, ponieważ 
ilość odstrzelonej zw ie rzyny by ła  mała, a m y -

nie zm obilizować się do rea lizac ji zaw artych u - 
mów, jednakże muszą być stale kon tro low an i, 
względnie załogi tych  przedsiębiorstw  same m u­
szą dbać o to, aby robo ty  budowlane b y ły  pro ­
wadzone we w łaśc iw ym  tempie. W  roku  1952 
należy zw rócić szczególną uwagę na w ykonaw ­
stwo inw estycyjne , k tó re  jest zasadniczą pod­
stawą do w ykonan ia  zadań p lanu  sieci żyw ien ia  
zbiorowego.

Lokalizacja zakładów

W  roku  1951 jednostk i p lanujące niedostatecz­
nie rozw iąza ły sprawę loka lizac ji urucham ia­
nych zakładów, zwłaszcza na teren ie w iększych 
miast. W  m iastach tych  otw ierano zakłady 
przeważnie w  jednym  re jon ie , przede wszyst­
k im  w  śródmieściu, z w yraźnym  zaniedbaniem 
dzie ln ic robotniczych, przedmieść i  da lekich pe­
r y fe r i i  m iast. K oncentrac ja  zakładów żyw ien ia  
zbiorowego w  jednym  re jon ie  jest pod wzglę­
dem gospodarczym niecelowa, a ponadto powo­
du je  n ierów nom ierne zaspokajanie potrzeb kon­
sum entów danego miasta. Jest rzeczą konieczną, 
aby p rzy  usta lan iu  p lanu  lo ka liza c ji zakładów 
przedsiębiorstwa gastronomiczne i  rady  narodo­
we rea lizow a ły  w  pe łn i zarządzenia odgórne, 
wskazujące na potrzebę równom iernego obsłu­
żenia w szystk ich  dzie ln ic danego miasta.

W  zw iązku z planem  na rok  1952 zagadnienie 
w łaściwego zloka lizow ania p lanowanych do u - 
ruchom ien ia  zakładów nabiera szczególnej wagi 
i  pow inno być poddane grun tow ne j analizie 
przez przedsiębiorstwa terenowe i  rady  narodo­
we. Każdy now ouruchom iony zakład żyw ienia 
zbiorowego w in ien  być z loka lizow any tam, gdzie 
is tn ie je  rzeczyw ista tego potrzeba oraz gdzie są 
sprzyja jące w a ru n k i gospodarcze dla jego roz­
w o ju .

Należy stw ierdzić, że w yże j w ym ien ione  t ru ­
dności, b ra k i i  niedociągnięcia p rzy  rea lizac ji 
p lanu sieci są m ożliw e do lik w id a c ji w  ro k u b ie - 
żącym. Doświadczenia roku  ubiegłego u ła tw ią  
n ie w ą tp liw ie  jednostkom  p lanu jącym  przezw y­
ciężenie trudności w  trzec im  roku  p lanu sze­
ścioletniego.

mgr JÓ ZEF ZA W A D A

dziczyzny
śliw stw o by ło  p rzyw ile je m  gars tk i ziemian, 
k tó rzy  przeznaczali ją  na w łasny użytek.

Ze zm ianą u s tro ju  zm ien iło  się i  podejście do 
zagadnienia. Polska Ludowa n ie  ty lk o  lasy, ale 
i łow iectw o powołała do w ype łn ien ia  zadań w  
p lan ie  6-le tn im . Łow iectw o stało się dostępne 
dla wszystkich, każdy, kom u odpowiada ten ro­
dzaj sportu, może należeć do Polskiego Zw iązku  
Łow ieckiego i  K ó łe k  M yśliw sk ich .

Zadaniem  łow iectw a jest stworzenie poważ­
nej bazy surowcowej, k tó ra  da nam coraz w ięk ­
sze ilości zw ierząt i  p tactw a dzikiego oraz p ro ­
duktów  ubocznych. Racjonalna gospodarka 
zw ierzyną ch ron i zw ierzęta w  pew nych okre-
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sach (np. rozmnażania), odnaw ia zwierzostan 
tam, gdzie b y ł on zniszczony dz ia łan iam i w o­
je n n ym i i zezwala na odstrzelenie sztuk selek­
cy jnych  i nadm iaru. Zw ierzęta  odstrzelone ku ­
pu je  Przedsiębiorstwo Państwowe „L a s “  po ce­
nach usta lonych i  dz ie li je  na trz y  kategorie. 
Pierwsza idz ie  przeważnie na eksport, drugą 
rzuca się na rynek, a trzecia idzie do p rze tw órn i 
na konserwy, w ęd liny , pasztety itp . Tu dodać 
należy, że eksport dziczyzny jest bardzo poważ­
ną pozycją w  naszej gospodarce.

Produkty uboczne

Z zagadnieniem konsum pcji dziczyzny zw ią­
zana jes t sprawa uchron ien ia  od m a rno traw ­
stwa surowców ubocznych, k tó ry m i są skóry, 
szczecina, rogi, kości itp . S kóry  przerabia się 
na zamsz i  skóry blankowe, przem ysł fu trz a r­
ski zużywa g rzb ie ty  zajęcze, a sierść zajęczą 
zwaną turzycą, przerabia się na f i lc  i  p ilśń. Na­
w et zagranica bogata w  surowiec żąda zw ierząt 
nieskórowanych, gdyż docenia wartość surow­
ców ubocznych. M y, k ra j ubogi w  ten surowiec, 
m usim y dołożyć starań, by  każda skóra tra fiła  
do zb io rn icy skupu ty m  bardzie j, że te zb io rn i­
ce płacą za nie w ysokie ceny, obniżające koszt 
w łasny mięsa. W edług obowiązującego w  tym  
roku  cennika można uzyskać za 1 kg skóry za­
jąca do 10.50 zł, sarny od 15 do 75 zł, je len ia  
od 37 do 165 zł i  dzika do 7.50 zł.

Wartości mięsa dziczyzny

W edług s ta tys tyk i P Z Ł  w  roku  1950 odstrze­
lono: 800 tys. zajęcy, 1.200 szt. sarn i  je len i, 
6.500 szt. dzików , 100 ton p tactw a dzikiego. Ze 
wzrostem  ilości odstrzelonej zw ie rzyny wzrasta 
ilość mięsa. W  obecnej sy tuac ji m ięsnej ma to 
w ie lk ie  znaczenie i  może złagodzić przejściowe 
obniżenie podaży mięsa zw ierząt rzeźnych. Ci, v 
k tó rzy  je d li dobrze przyrządzoną dziczyznę, sta­
ją  się je j gorącym i zw olenn ikam i. Specyficzny 
smak, delikatność i  zapach n ie  m ają  rów nych 
sobie. N iew ą tp liw a  jest rów nież wartość odżyw­
cza dziczyzny. Badania w  te j dziedzinie prow a­
dzi P IN G W  w  Bydgoszczy i  SGGW w  Warsza­
wie. Mięso dziczyzny, tak  ja k  każde mięso, jest 
źródłem  b ia łka  pełnowartościowego-, k tó re  orga­
n izm  człow ieka znakom icie w yko rzys tu je  do 
Swoich celów. Zw ierzęta, k tó re  ży ją  na w o lno­
ści, odżyw ia ją  się św ieżym i roś linam i dz ik im i, 
muszą w ięc m ieć mięso bogate w  w itam iny .

W yg ląd  mięsa dziczyzny grubej, t j .  je len i, 
sarn i  dz ików  w in ie n  być na tu ra lny , czerwony 
z odcieniem fio le tow ym , - o zapachu swoistym , 
charakterystycznym  dla dziczyzny. Zapach nie 
pow in ien  być w  żadnym  w ypadku gn ilny . Św ie­
że mięso pow inno być jędrne.

W  zakładzie żyw ien ia  zbiorowego, zależnie od 
ilości s to łow ników , m usim y zaopatrzyć się w  
odpowiednią ilość zw ie rzyny, licząc przecięt­
nie, że waga dzika w ynosi ok. 100 kg, waga łan i 
ok. 80 kg, sarny ok. 15— 20 kg. Należy zwrócić 
uwagę czy zw ierzęta są p raw id łow o  ochłodzone 
po odstrzeleniu, czy n ie ma zaparzeń, o k tó re  
bardzo ła tw o  p rzy  n ieum ie ję tne j przesyłce.

Ściąganie skóry

P rzy  ściąganiu skóry należy zw rócić uwagę 
aby je j n ie zniszczyć, n ie  przecinać nożem, ob­
ciągać ostrożnie, gdyż jest to cenny produkt. 
Skórę z zająca ściąga się, przecinając ją  po we­
w nętrzne j stronie na ty ln y c h  skokach i  syste­
mem w orkow ym  ciągnie się całą. Czynność tę 
można w ykonać wygodnie, wieszając zająca za 
Tylne skoki g łową na dół, na haku umieszczo­
nym  ta k  wysoko, aby p rzy  ściąganiu skóry nie 
trzeba się schylać. Po ściągnięciu odwraca się 
skórę włosem (do środka i  w k łada  elastyczny 
pręt, zg ię ty w  kszta łcie l i te ry  V , aby skóra w y ­
sychając n ie pomarszczyła się i  poddaje się ją  
suszeniu.

Skórę z jelenia i dzika ściąga się przecinając 
skórę od początku pyska przez podbrzusze aż 
do ogona, przecina się rów nież skórę na t y l ­
nych i  przednich nogach od w ew nątrz. Tak 
zd ję tą  skórę należy p rzyb ić  na g ładk ie j po­
w ierzchn i, w łosem do wew nątrz. Najlepsze 
jednak i  na jm n ie j k ło p o tliw e  jest sprzedanie 
skór świeżo ściągniętych w  stanie surow ym  w  
punktach skupu, w tedy bow iem  i cena jest 
wyższa i  n ie ma k łopo tów  z przechowywaniem , 
w ysta rczy ją  ty lk o  nasolić.

Przechowywanie i podział mięsa

Tuszę zw ie rzyny  ćw ia rtu je  się i  rozbiera na 
części. Przechowywanie mięsa przez dłuższy 
okres n ie  spraw ia żadnych trudności nawet 
tam, gdzie nie ma lodów ki, a jest dobra p iw n i­
ca, gdyż sezonem dziczyzny jest jesień, zima 
i  przedwiośnie, a w ięc chłodna u nas pora roku.

Mięso odjęte od kości należy zasolić w  beczce 
ściśle układając i  wynieść do p iw n icy . Mięso 
doskonale przechowuje się dom owym  sposo­
bem przez okres ok. 10 dn i przez zalanie go 
zim ną serwatką i  przechowanie w  zim nej p iw ­
nicy.

Ć w ia rtu jąc  dz ik i, zwłaszcza w  obecnym okre­
sie k iedy  są tłuste, ode jm u jem y sadło i  słoninę. 
S łoninę można zasolić lu b  w y top ić  razem z sad­
łem. Tłuszcz ten ma zapach z io łow y i  nadaje 
się do wszelkich potraw , smażenia pączków 
i  smarowania chleba. W  ty m  ostatn im  w ypad­
ku  należy go przesmażyć z m a je rankiem  lub  
cebulą. Ponieważ mięso dzików  byw a często 
zakażone (wągry, trych in y ), należy je  przed 
użyciem  poddać badaniu w e te rynary jnem u.

Potrawy z dziczyzny

Podroby. Ozór obgotowany w  jarzynach, 
obciągnąć ze skóry, pokra jać w  p las try , zago­
tować z przecierem  z pom idorów.

Wątroba. Pokrajać w  p lastry , smażyć oto­
czoną w  ta rte j bułce. Przetrzym ać k ilk a  m i­
nu t pod parą, przed w ydaniem  osolić.

Mózg. Obgotować w  osolonej wodzie, obcią­
gnąć b łony, otoczyć w  ta rte j bułce, smażyć na 
gorącym tłuszczu z cebulą.

Polędwica. 1 kg  po lędw icy, 2 cebule, 10 dk 
masła lub  m argaryny. P rzy rum ien ić  cebulę na



Rok V I I ŻYW IEN IE  ZBIOROWE Str. 21

tłuszczu, w łożyć polędwicą, piec, polewając w y ­
tw arza jącym  się sosem.

Pieczeń. 1 kg mięsa, 2 duże cebule, liść bob­
kow y, 6 dkg tłuszczu, dwa g rzyby suszone, m ar­
chewka, burak. Mięso obłożyć p laste rkam i ce­
b u li i  czosnku, zalać octem przegotowanym  
z wodą i  lis tka m i bobkow ym i. Czas kruszenia 
zależny jest od ilości mięsa. O brum ien ić na 
gorącym tłuszczu i  piec na w o lnym  ogniu. Za­
p raw ić  śm ietaną z mąką.

Zrazy. Mięso pociąć w  p lastry , zbić, pod­
smażyć na gorącym  tłuszczu z cebulą, dusić pod 
p rzykryc iem . Dodać pieprzu, zapraw ić śmietaną 
z mąką. P roporc ja  ja k  p rzy  zrazach wołowych.

Klops i kotlety. Sposób przyrządzania ja k  
p rzy  kotle tach z w o łow iny , należy ty lk o  dodać 
w ięcej cebuli i  ja j. Cebulę można zastąpić 
czosnkiem, jeże li konsumenci lub ią  tę przy­
prawę.

Żeberka. Sposób przyrządzania ja k  p rzy  że­
berkach w ieprzowych. Z je le n i i  sarn żeberek 
nie przyrządza się.

Gulasz. Sposób przyrządzania ja k  z mięsa 
wołowego.

W ędliny. Z mięsa dzika i  je len ia  można ro ­
b ić  k ie łbasy i  szynki, mieszając mięso lu b  łą ­
cząc je  z m ięsem w ieprzow ym . Do w ew nątrz 
k ie łbas można w łożyć całe gałązki suszonej 
szałwi. Uwędzić mocno,, je ś li to m ożliw e —  ja ­

łowcem. S zynki z dzika, je len ia  czy sarny m a­
rynow ać na jlep ie j bez kości. Przyrządza się 
ja k  szynki w ieprzowe. Szynka z dzika m a ry ­
nowana i  wędzona jest specjałem, podawanym  
na surowo w  c ienkich plasterkach. Szynka go­
towana jest n ie m n ie j smaczna. S zynki z je le­
n i i  sarn po wędzeniu trzeba gotować. Z mięsa 
dzika rob im y  rów nież pasztetową i  w ą trob ian ­
kę, ta k  ja k  z w iep rzow iny , dodając ty lk o  w ię ­
cej m ajeranku.

Pasztet. Pasztet z dziczyzny przyrządza się 
tak ja k  z innych  mięs, biorąc do tego celu ka­
w a łk i pośledniejsze, a w ięc łeb, serce, żeberka. 
Mięso poddusić z dużą ilością ja rzyn  i słoniną. 
Przem ieć z bu łką  namoczoną w  rosole (prze­
m ieć na jm n ie j dwa razy), dodać ja ja , p rzyp ra ­
w ić  goździkam i, gałką muszkatołową, pieprzem  
i angie lskim  zielem. Piecze się ja k  zw yk le  
w  formach.

Ptactwo dzikie. Ponieważ po jaw ia  się ono 
w  n iek tó rych  okolicach na ry n k u  masowo i  ce­
ny  są stosunkowo niskie,, opłaca się w prow a­
dzić je  do p ro d u kc ji naszych zakładów. Waga 
kaczki dz ik ie j waha się od 0,5 do 1 kg, a smak, 
zapach i  kruchość przewyższa kurczęta. Oczy­
szczoną kaczkę należy piec ja k  kaczkę domową. 
Można ją  nadziać nadzieniem  z b u łk i ta rte j ja k  
do kurczęcia. Jedną kaczkę lic zym y przecię t­
n ie  na 4— 6 osób.

M E L A N IA  RO G O ZIŃSKA

Dieły przy wysokiej temperaturze i przy gruźlicy płuc
Po om ów ieniu w  poprzednich numerach „Ż y ­

w ien ia  Zbiorowego“  zasadniczych wskazań die­
te tycznych p rzy  cierp ieniach przewodu pokar­
mowego, za jm iem y się obecnie d ietą p rzy  scho­
rzeniach, w y n ik ły c h  na skutek przeziębienia, 
k tó ry m  towarzyszy wysoka tem peratura  oraz 
p rzy  g ruź licy  płuc.

Dieta przy wysokiej temperaturze
Zależnie od rodzaju dolegliwości i  zm ian w y ­

w ołanych w  poszczególnych narządach stosowa­
ne będą mniejsze lub  większe odchylenia od za­
lecanej d ie ty. Odchylenia te dotyczą g łów nie  
ilości dostarczanej wody, m leka, dodatku żół­
tek  lu b  soli. Zasadniczo we w szystkich choro­
bach połączonych z podwyższeniem tem pera tu ry  
konieczne jest dostarczenie organizm ow i w ię k ­
szej ilości w ody i  odpowiedniego pożyw ienia. 
G łodzenie chorego doprowadza m iędzy in n ym i 
do szybkiego wyczerpania zapasu skrobi zw ie­
rzęcej tzn. g likogenu w  wątrob ie , do czego nie 
możemy dopuścić, gdyż u tra ta  g likogenu może 
spowodować ciężkie zaburzenia chorobowe.

Choremu podawać należy pokarm  ła tw o 
straw ny, a w ięc p o traw y mączne i  cukier. Ze 
względu na b rak  ape ty tu  u chorych, pożyw ienie 
ich  w inno  składać się z napojów  w ysokokalo­
rycznych i  orzeźwiających. Chętnie spożywane 
są napoje owocowe, dobrze słodzone, z dodat­

k iem  kwasu naturalnego. Do słodzenia zaleca się 
używ anie cukru  gronowego, k tó ry  jest m n ie j 
s łodk i i  skutk iem  tego można go dodawać w  
większej ilości.

W  następnej fazie leczenia można podawać 
m leko, esencjonalne, kwaskowate, czyste zupy, 
k le ik i na smaku z ja rzyn , zaciągnięte żó łtk iem  
lu b  zaprawione śmietanką. N ie należy podawać 
rosołów i  zup mięsnych.

W  dalszej ko le jności wprowadza się po traw y 
papkowate, dobrze posłodzone, ew entua ln ie  z 
dodatkiem  owocowego soku naturalnego, np. z 
żuraw in , porzeczek, cy tryn , p rze ta rte  gotowane 
ja rzyny , kasze z kw aśnym i sokami owocowy­
m i, masłem lu b  śmietanką.

W  okresie rekonwalescencji można, na zle­
cenie lekarza, odpowiednio rozszerzyć dietę, 
przechodząc stopniowo do d ie ty  norm alne j.

Podajem y p rzyk ładow y spis napojów  i  po­
traw , k tó re  p rzy  tego typ u  diecie można stoso­
wać.

Napoje: woda jab łkow a, sok z m a lin , sok z 
jeżyn, sok z m archw i i  żuraw in, sok z owoców 
mieszanych z miodem, sok z pom idorów  i  jab łek, 
sok ze ś liw ek. W szystkie te soki rob i się z owo­
ców starannie um ytych  pod bieżącą wodą lub  
sparzonych, rozdrobnionych i  w yciśn ię tych. Od­
ciśn ię ty sok dopraw ia się syropem z w ody i cu­
k ru  lu b  m iodu.
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Napoje z dodatkiem żółtka lub śmietanki:
mleko, kawa, kakao z żó łtk iem  i  śm ietanką, 
k ie ik i z żó łtk iem  i śm ietanką. •

Zupy: kaszki na rzadko na w yw arze  z ja rzyn  
z żó łtk iem , kaszki na rzadko z żó łtk iem  łu b  śmie-' 
tanką, zupa z kwasu buraczanego z masłem, zu­
pa pom idorowa' na w yw arze z ja rzyn  z masłem, 
barszcz zaciągany żó łtk iem , zupy owocowe ze 
śmietanką.

Potrawy papkowate: owoce przecierane, ja ­
b łka  pieczone, kom pot z owoców mieszanych 
przecierany, surowe ta rte  jab łka , marmolada 
z ja b łe k  i  dyn i, mus z owoców, przecierana m ar­
chew z masłem, śm ietanką lu b  b ia łą  zasmażką, 
puree z z iem niaków, selery duszone przeciera­
ne, buraczki z ja b łk ie m  i  masłem przecierane.

Desery: biszkopt, budyń biszkoptowy z b u łk i 
ta rte j i  jab łek  lu b  gruszek, ga la re tk i owocowe, 
k rem  z m anny z owocami surow ym i, k is ie le  
mleczne, k rem  z ka w y  zbożowej, m leczko ka r­
melowe, legum ina z kaszy jag lane j z sosem wa­
n ilio w ym .

Dieta przy gruźlicy płuc
P rzy  g ru ź licy  p łuc ogólna przem iana m a te rii 

jes t wzmożona, co powoduje chudnięcie. Poza 
ty m  w ystępu je  odwapnienie organizmu. Chorzy 
w sku tek zwiększonej tem pera tu ry  n ie  m ają  ape­
ty tu , zwłaszcza w  godzinach popołudniowych. 
W  celu przeciw dzia łan ia  chudnięciu należy: 
1} zw iększyć kaloryczność potraw , 2) w iększą 
część całodziennego pożyw ien ia  podawać w  go­
dzinach przedpołudniow ych, 3) podawać pos iłk i 
5— 6 razy dziennie, ostatn i posiłek najpóźn ie j 
o godz. 19, 4) w  potraw ach uwzględniać p ro ­
d u k ty  o w iększej zawartości wapnia, a w ięc se­

ry , m leko, ja ja  i  p ro d u k ty  zaw ierające w ita m i­
ny, a w ięc owoce i  warzyw a, 5) p rzy  d rug im  
śniadaniu podawać zupy.

Chorzy na gruźlicę  mogą zasadniczo jeść 
wszystko na co m ają  ochotę, należy jednak 
zwracać uwagę, aby p o s iłk i b y ły  ilościowo do­
stateczne, przyrządzone smacznie i  w ed ług upo­
dobań chorego. P o traw y mączne, kasze, pieczy­
wo, słodycze należy ograniczyć, natom iast 
zw iększyć p o tra w y  mięsne, z ja j, sera, ryb , ja ­
rzyn, z dodatkiem  masła i  śm ietany. Zupy po­
w in n y  być kwaskowate, przyrządzone na rosole 
z mięsa lu b  ja rzyn  oraz esencjonalne zupy prze­
cierane. Z upy  podawać w  m ałych  porcjach. M ię ­
so podawać pod każdą postacią: gotowane, du­
szone, pieczone, smażone. Z ja rzyn  —  najodpo­
w iedniejsze są ja rzyn y  zielone —  sałata, szpi­
nak, brukselka. Desery podawać jako  surowe 
owoce, krem y, z żółtek, m leka, owoców oraz ga­
la re tk i.

Przykładowy całodzienny jadłospis jesienny
Śniadanie: om let na tu ra lny , graham  z ma­

słem, ser tw a rdy , kawa z m lekiem .
Drugie śniadanie: p ła tk i owsiane na m leku, 

chleb z masłem, ta rta  surowa m archew  z ja ­
b łk iem  i  śm ietanką.

Obiad: filiża n ka  barszczu pomidorowego z ma­
słem, baranina duszona w  jarzynach, z iem niaki, 
zielona sałata, kruche  ciasto ze ś liw kam i, napój 
owocowy.

Podwieczorek: surowe owoce.
Kolacja: go łąbki nadziewane mięsem i  kaszą 

w  sosie śm ietanowym , k is ie l owocowy, biszkop­
ty , herbata z m ię ty .

JO ZEFA CZARNECKA

NASZE RADY I DOŚWIADCZENIA

Organizacja pracy w zakładzie
D y re k c ja  Naczelna FW P  na zasadzie k ilk u le tn ie g o  

doświadczenia opracow ała zasady o rg an izac ji p racy 
w  domach wczasów. W  uzasadnien iu  do w prow adzen ia  
podz ia łu  fu n k c ji czytam y: „Jed nym  z na jw ażn ie jszych  
e lem entów  o rg an izac ji p racy  je s t dokładne określen ie  
zakresu te j p racy oraz zakresu osobistej odpow iedz ia l­
ności za je j w ykonan ie . K ażd y  z p ra co w n ikó w  D W  
(dom wczasów —  przyp . red.) po w in ie n  w iedzieć, co 
na leży do jego obow iązków  i  za co je s t odpow iedzia lny. 
Zakres czynności poszczególnych p ra co w n ikó w  D W  po­
w in ie n  być znany nie  ty lk o  personelow i, ale i  wcza­
sow iczom : smaczne, p o s iłk i p rzyg o tow u je  n ie  jakaś tam  
kucharka , lecz „T ow . Jadw iga W esołowska“ , czystość 
i  porządek w  dom u u trz y m u je  „T ow . Ire n a  Z as ław - 
ska“ , zawsze uśm iechnię ta i  pogodna ke ln e rka  to  „T ow . 
Jan in a  K oze rska“ ; n ie  bez im ienn i ludzie , lecz to w a ­
rzysze zw iązkow i, k tó rz y  pe łn ią  swą służbę na pow ie ­
rzonym  im  odc inku  pracy.

Z an im  prze jdz iem y do szczegółowego w y licza n ia  za­
kresu  czynności, podkreJ iam y tu  k ilk a  m om entów : 
1. Pracę zespołu n a jb a rd z ie j dezorganizu je  b ra k  o k re ­
ślen ia  zakresu czynności i  odpow iedzia lności, na tom iast 
dobra  organ izacja  p racy m a m ie jsce w tedy , gdy każ­
dy  członek zespołu w ie , co m a ro b ić . i za co je s t odpo­
w iedz ia lny . O m aw iana in s tru k c ja  czyn i zadość tem u 
po s tu la tow i. 2. W ażne jest, aby p rzy  om a w ia n iu  regu­
la m in u  na odpraw ach roboczych podkreślać, że w  p ra ­
cy k o le k ty w n e j każdy odcinek p racy je s t jednakow o 
w ażny: je ś li ta le rz  będzie u m y ty  n iestarann ie , n ic  n ie

pomogą w y s iłk i kucharza , aby pos iłek  podać ja k  n a j-  
este tyczn ie j itp . 3. R egu lam in  o ty le  spełn ia sw o ją  ro ­
lę, o ile  je s t przez w szys tk ich  p ra cow n ikó w  rozum iany  
i  przestrzegany i  o ile  odpow iada potrzebom  życia. T o­
też od czasu do czasu np. w  końcu każdego ro k u  należy 
go dysku tow ać na odpraw ach roboczych i  śledzić, czy 
n ie  „po s ta rza ł“  i  w  k tó ry c h  punktach , czy w ięc  n ie  na­
leży w p row adz ić  kon iecznych zm ian. Zapew n i to  regu­
la m in o w i sta łą  żyw otność i  —  co w ięce j —  w y ro b i w  
zespole poczucie ko leżeństwa i  odpow iedzia lności całego 
personelu za w spólne dobro, ja k im  je s t zakład pracy. 
4. N iże j poda jem y uw agi, dotyczące zakresu p racy 
i  odpow iedzia lności poszczególnych p ra co w n ikó w  z m y ­
ślą, że mogą być w yko rzys tane  przez w szystk ie  p la ­
ców k i zbiorow ego żyw ien ia  n ie  ja ko  w zó r do be zk ry ­
tycznego naśladow ania, ale ja ko  m a te ria ł po rów naw ­
czy, zwłaszcza że n ie k tó re  p ion y  m a ją  bardzo zbliżone 
w a ru n k i pracy, np. dom y wczasów i  sanatoria, a na­
w e t szpitale.

Po tych  uw agach w stępnych  przechodzim y do 
szczegółów:

Zakres czynności i  odpow iedzia lności

A d m in is tra to r je s t p rze łożonym  personelu DW , od­
pow iada za ca łokszta łt sp raw  zw iązanych z prow adze­
n iem  DW , k ie ru je  pracą, szko li, w ychow u je , nadzoru­
je  personel DW , dba o h igienę, czystość i  este tykę D W  
w ew ną trz  i  w  jego obejściu, w y k o n u je  czynności ad­
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m in is tra cy jn e , p rzew idziane p rzep isam i FW P, p rz y j­
m i e  i  odp raw ia  wczasowiczów , w spó łdz ia ła  p rzy  w y ­
borze R ady T u rnu su  i  otacza op ieką ż y c ie ’ k u ltu ra ln e  
wczasowiczów, p ro w a dz i m agazyny —  żyw nościow y 
i  gospodarczy, za k tó ry c h  stan je s t m a te ria ln ie  odpo­
w iedz ia lny , p ro w a dz i ew idenc ję  ruchom ego inw en ta rza  
DW , za jego stan ponosi pośrednią lu b  bezpośrednią 
odpow iedzia lność m a te ria ln ą , o rgan izu je  pracę perso­
ne lu  D W  i  nadzo ru je  je j w ykonan ie , op racow uje  h a r­
m onogram y p racy w ed ług  w skazów ek k ie ro w n ik a  
ośrodka, czuwa nad rac jon a ln ą  gospodarką D W  (św ia­
tło , woda, opał), w spó łp racu je  z ku ch a rką  lu b  gospo­
dyn ią  p rzy  u k ła d a n iu  jad łosp isów , nadzo ru je  w yd a w a ­
n ie  pos iłków , czuwa nad bezpieczeństwem  p rze c iw p o ; 
ża row ym , czuwa nad zabezpieczeniem D W  przed k ra ­
dzieżą, w y k o n u je  prace zlecone przez ośrodek wczasów 
w  zakresie czynności DW .

G ospodyn i (e ta t gospodyni p rzys ług u je  DW , liczą ­
cym  ponad 100 m ie jsc) zarządza kuch n ią  i  ja da ln ią , 
je s t przełożoną personelu za trudn ionego w  k u c h n i i  ja ­
da ln i, p ro w a dz i m agazyn podręczny kuch n i, uk ład a  
w spó ln ie  z ku ch a rką  jad łosp isy, w yp e łn ia  w  raporc ie  
dz iennym  ru b ry k i odnośnie zuży tych  a r ty k u łó w  ż y w ­
nościow ych oraz stanu s to ło w n ików , o rgan izu je  pracę 
w  k u c h n i i  ja d a ln i oraz nadzo ru je  je j w ykonan ie , dba 
o czystość personelu oraz ’ czystość k u c h n i i  ja d a ln i, 
nadzo ru je  w yd aw a n ie  pos iłków , je s t obecna na sa li ja ­
da lne j w  czasie spożywania po s iłkó w  przez w czasow i- 
csów, w y ja ś n ia  wczasow iczom  ewent. n iedociągn ięcia 
w y n ik łe  p rzy  podaw an iu  pos iłków , je s t odpow iedz ia l­
na (pośrednio) m a te ria ln ie  za sprzęt kuchenny i  sto ło­
w y , w y k o n u je  prace zlecone j^.j przez a d m in is tra to ra  
D W  w  zakresie czynności DW .

K u c h a rk a  zarządza k u ch n ią  i  jes t prze łożoną pe r­
sonelu kuchennego, je s t odpow iedzia lna za sm ak, k a - 
loryczność, zdrow otność i  ogólną rac jona lność po s ił­
k ó w  oraz punktua lność ich  podaw ania , p ro w a dz i m a­
gazyn podręczny w  D W  do 100 m ie jsc  i  jes t za niego 
m a te ria ln ie  odpowiedyńalna, p ro w a dz i ks iążkę podręcz­
na a r ty k u łó w  spożywczych w ydaw a nych  do ko tła , w y ­
da je po rc je  na podstaw ie pobranych  k a r t  żyw nościo­
w ych  k tó ry m i tego samego dn ia  w y licza  się z p ro d u k ­
tó w  pobranych  z m agazynu, p rzy  w yd a w a n iu  po s iłków  
po rc jo w ych  pobiera k a r tk i żywnościowe od ke lne rek, 
w spó ln ie  z gospodynią lu b  ad m in is tra to rem  uk ład a  ja ­
dłospis, o rgan izu je  pracę personelu kuchennego i  czu­
w a  nad je j w ykonan iem , p rzyrządza p o tra w y , dba 
o czystość k u c h n i oraz o czystość personelu kuchenne­
go jes t odpow iedzia lna m a te ria ln ie  za sprzęt kuchen­
ny  odpow iada za na k le ja n ie  k a r te k  żyw nościow ych na 
arkusze gazetowe i  dołącza je  do ra p o rtu  dziennego.

P odkuchcnna zastępuje ku ch a rkę  w  czasie je j n ie ­
obecności p rzyg o tow u je  s traw ę w  m y s i poleceń k u ­
cha rk i, b ierze ud z ia ł w  p rzygo tow an iu  z iem n iaków , ja ­
rzyn , owoców, czuwa nad pod trzym an iem  ognia w  k u ­
chn i, p rzyg o tow u je  śniadania, w spó ln ie  z pomocą k u ­
chenną u trz y m u je  czystość kuch n i, b ierze ud z ia ł w  m y ­
c iu  naczyń kuchennych  i  jes t odpow iedzia lna za ich  
czystość pomaga kucharce w  w yd a w a n iu  pos iłków , 
w y k o n u je  w sze lk ie  in ne  prace zlecone je j przez k u ­
charkę w  zakresie p racy  w  kuchn i.

Pomoc kuchenna: p ra cow n icy  z a tru d n ie n i w  D W  
w  charakterze pom ocy kuchenne j podlega ją służbowo 
szefow i k u c h n i lu b  kucharce i  w y k o n u ją  ścisłe w sze l­
k ie  ich  zarządzenia w  zakresie p rac kuchennych  lu b  
in n ych  prac uznanych w  danym  m om encie przez ad­
m in is tra to ra  lu b  kuch a rkę  za na jp iln ie jsze . G łów nym  
obow iązkiem  pom ocy kuchenne j je s t u trzym an ie  m ie j­
sca p racy w e w zo row ym  po rządku  i  h ig ien ie . Każdego 
p ra cow n ika  za trudnionego w charakterze pom ocy k u ­
chennej obow iązu ją  następujące zasady: zlecone prace 
w yk o n u je  rze te ln ie  m a jąc  na w zględzie ja k  na jw iększą  
oszczędność i  dobro DW , dba o m a ją te k  D W  i  n ie  do­
puszcza do lekkom yślnego niszczenia in w en ta rza  ( t łu -  
czenia naczyń itp .), zw raca szczególną uwagą na na le - 
żyte m yc ie  i  odkażanie gorącą w odą naczyń i  sztućców, 
używ a czystych zm yw aków  i  ścierek do w yc ie ran ia , 
po le row an ia  ta le rzy  i  sztućców, segreguje odpadk i k u ­
chenne w ed ług  ich  p rzydatności u ży tko w e j i  składa je 
w  m ie jscu  i  w  naczyniach na ten  cel przeznaczonych, 
nosi w  czasie p racy przydzie lone ochronne ub ran ie  
służbowe.

K e ln e rk a : w  D W  do 100 m ie jsc  k e ln e rk ą  podlega 
bezpośrednio a d m in is tra to ro w i DW , w  D W  ponad 100 
m ie jsc  —  gospodyni. Do zakresu czynności k e ln e rk i 
na leży: u trzym an ie  ja d a ln i w  na leżyte j czystości, na­
k ry w a n ie  do sto łu , podawanie s tra w y  do sto łu , sprzą­
tan ie , m yc ie  i  p rzechow yw an ie  sprzętu stołowego, po­
moc w  p o rc jo w a n iu  masła, m arm o lady , sera, w ę d lin  
itp ., odpow iada m a te ria ln ie  za pow ie rzony je j sprzęt 
s to łow y i  w y k o n u je  w sze lk ie  zlecone je j przez adm i­
n is tra to ra  lu b  gospodynię D W  prace zw iązane z p ra ­
cą DW . W  zw iązku  z odpow iedzia lnością  m a te ria ln ą  
za sprzęt s to łow y na leży ke lne rkom  udostępnić odpo­
w iedn ie  pomieszczenie zaopatrzone w  zam ki. Ponadto 
k e ln e rk i obow iązane są do codziennego k o n tro lo w a n ia  
sprzętu stołowego i  w  razie s tw ie rdzen ia  b ra k ó w  —  
m eldow an ia  o n ich  a d m in is tra to ro w i ze wskazan iem  
sto łu , p rzy  k tó ry m  s tw ie rd z iły  b ra k i.

P oko jow a podlega bezpośrednio a d m in is tra to ro w i 
DW . Do je j obow iązków  na leży: 1) u trzym an ie  czysto­
ści w  pokojach, w  łaz ienkach i  ub ikac jach , oddanych 
je j p ieczy przez a d m in is tra to ra  DW . 2) D okonyw an ie  
zm iany  b ie liz n y  poście low ej. 3) P rócz norm alnego 
sprzątan ia —  sprzątan ie generalne p rz y n a jm n ie j je d ­
nego po ko ju  dziennie, tak , b y  w  ciągu 14 dn i, t j .  na 
p rzestrzen i każdego tu rnu su , w szystk ie  poko je  i  pod le­
głe u b ika c je  łącznie ze schodami, i  k o ry ta rz a m i b y ły  
g ru n tow n ie  wyczyszczone.

Przez generalne sprzątan ie rozum ie  się: fro te ro w a ­
n ie  lu b  m ycie  podłóg, ok ien, d rzw i, czyszczenie k lam ek, 
trzepan ie  i  w ie trzen ie  koców  i  m ate raców  oraz chodn i­
kó w  lu b  dyw anów . 4) P oko jow a je s t odpow iedzia lna 
m a te ria ln ie  za zn a jd u ją cy  się w  je j re jon ie  sprzęt i  po­
ściel. W  ty m  celu ob e jm u jąc  sw ój re jo n  pow inna  
sprawdzić, czy sprzęt, w y m ie n io n y  w  spisie in w e n ta ­
rza, zn a jd u je  się. w  pokojach, a w  raz ie  s tw ie rdzen ia  
b ra kó w  —  pow in na  zgłosić je  a d m in is tra to ro w i D W  
w  ce lu dokonan ia skreśleń w  spisie in w en ta rza  poko­
jowego. W zw iązku  z odpow iedzia lnością  m a te ria lną , 
po ko jow a  obow iązana je s t kon tro lo w a ć  sprzęt w  c h w ili 
gdy wczasowicze opuszczają poko je  i  w  razie s tw ie r­
dzenia b raków , zgłosić to  a d m in is tra to ro w i DW , k tó ry  
w yd a je  wczasowiczom  b ile t na bezp ła tny prze jazd k o ­
le jo w y  dopiero w tedy , gdy poko jow a zgłosi, że wszyst­
ko  je s t w  porządku. P rzy  k o n tro li p o ko jów  należy 
zw róc ić  szczególną uwagę na. ża ró w k i, ram iączka  do 
w ieszan ia ub rań , pościel, szyby (czy są całe m eble —  
czy n ie  połam ane lu b  porysow ane), po p ie ln iczk i itp . 
5) Strzeże m ie n ia  wczasowiczów, zna jdu jącego się w  po­
ko jach  przez n ią  obsług iw anych. 6) W ykonu je  inne  zle­
cone je j przez a d m in is tra to ra  D W  prace związane 
z DW .

Dozorca podlega bezpośrednio a d m in is tra to ro w i 
DW . Do obow iązków  dozorcy na leży: u trzym a n ie  po­
rządku  ną zew ną trz  DW , w yko n yw a n ie  d robnych  na­
p ra w  (konserw acja  sprzętu), pa len ie  w  ko tle  ce n tra l­
nego ogrzew ania i  w yko n yw a n ie  w sze lk ich  z ty m  
zw iązanych czynności, zam ykan ie  i  o tw ie ra n ie  b ra m  
oraz gaszenie św ia te ł po godzin ie 22, w spó łdz ia łan ie  
p rzy  w yw ożen iu  śm ieci, prow adzen ie m agazynu opa­
łowego z w p isyw a n iem  przychodów  i  rozchodów  do 
dz ienn ika  opałowego, w y ko n yw a n ie  ro b ó t cięższych 
(rąbanie drzewa, zrzucanie w ęgla i  koksu, przenosze­
nie  a r ty k u łó w  żyw nościow ych do m agazynu i  z m a­
gazynu), u trzym yw a n ie  w  na leży tym  po rządku z ie leń­
ców oraz k lom bów , w yko nyw a n ie  czynności zw iąza­
nych  z zaopatrzeniem  D W  w  a r ty k u ły  żywnościowe 
codziennego spożycia, u trz y m y w a n ie  w  po rządku  od­
danych do jego dyspozyc ji narzędzi p racy (za stan tych 
narzędzi dozorca je s t osobiście odpow iedzia lny), strze­
żenie m ien ia  FW P  i  wczasow iczów przebyw a jących  
w  DW , w yko n yw a n ie  w sze lk ich  zleconych m u  przez 
ad m in is tra to ra  D W  prac w  zakresie p racy DW .

Na podkreślen ie  zasługuje to, że w  w ykaz ie  czyn­
ności każdego z w yże j w yszczególn ionych p ra cow n ikó w  
podane są i prace zlecone. D o tyczy to  p rac n ie p rze w i­
dzianych, a kon iecznych do w yko n a n ia  d la  dobra DW . 
Np. kuch n ia  zap lanow ała  w  jad łosp is ie  p ie ro żk i. W ia ­
domo, że personel kuchenny n ie  je s t w  stan ie w ykonać 
tego zadania bez opóźnien ia p o s iłku  albo bez pom ocy 
pozostałego personelu. W  ta k im  w yp a d ku  a d m in is tra ­
to r D W  zarządza pomoc, k tó re j udz ie lić  tu  m ogą k e l­
n e rk i i po ko jów k i.
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Niezależnie od tego s tw ie rdz ić  należy, że obow iązk i 
poszczególnych osób personelu zazębiają się w  w ie lu  
p u nk tach  i  n ie k ie d y  tru d n o  je s t s tw ie rdz ić , k to  daną 
czynność pow m ień  w ykonać. Zagadn ien ie to leży poza 
g ra n icam i ja k ic h k o lw ie k  norm , a rozw iązan ie  go na­
stąp ić może je dyn ie  w  płaszczyźnie w spó łp racy, ko le ­
żeństwa, św iadom ości społecznej, so lida rności i  poczu­

cia odpow iedzia lności całego personelu za w spólne do­
bro, ja k im  je s t D W  czy in n y  zakład zbiorowego ży ­
w ien ia  *).

*) Por. broszurę: „O rgan izac ja  pracy w  domach 
wczasów“ , w yd . zw iązkow e CRZZ, W arszawa 1951.

Zadania instruktora kuchmistrza na wczasach
Spośród w ie ld  e lem entów , k tó re  sk łada ją  się na ca­

łość o rg an izac ji wczasów pracow niczych , żyw ien ie  w  
dom ach w ypoczynkow ych  stanow i jedno z na jpow aż­
n ie jszych zagadnień. Z d row y , smaczny i  estetycznie po­
dany o oznaczonej porze pos iłek  je s t n ieodzow nym  
w a ru n k ie m  dobrego w ypoczynku  i  samopoczucia lu d z i 
p racy, spędzających sw ój u r lo p  na wczasach. Zarów no 
z ły  dobór p o tra w  ja k  i  niesmaczne ich  p rzygotow anie  
lu b  n ieh ig ien iczne i  n iep u n k tu a ln e  podanie budzą n ie ­
zadowolenie i  obn iża ją  w artość w ypoczynku . U s te r­
k i  te w y n ik a ją  na jczęściej n ie  ty le  z n iedba ls tw a, ile  
z n ie fachow ości i  n ieum ie ję tnośc i personelu gospodar­
czego O środków  W czasowych. N ie w y k w a lifik o w a n a  
i  n iedośw iadczona ku ch a rka  m im o  na jlepszych chęci 
n ie  je s t w  stan ie przygotow ać smacznego i  zdrowego 
p o s iłku  oraz u łożyć odpow iedniego, dostosowanego do 
lo ka ln ych  w a ru n kó w , zaopatrzenia i  zaw ie ra jących  od­
pow iedn ią  ilość k a lo r ii —  jad łosp isów .

B ra k  fachow ych , w yszko lonych  k a d r da je  się od­
czuć we w szys tk ich  O środkach W czasowych, gdzie p ro ­
wadzenie k u c h n i w ym aga dok ładne j znajom ości tego 
zawodu. Duże trudnośc i z doborem  odpow iedniego 
personelu nasuw a ją  się zwłaszcza w  ośrodkach czyn­
nych  je d yn ie  w  sezonie le tn im , gdyż z a tru d n ia ją  one 
w  większości w yp a d kó w  p ra co w n ikó w  sezonowych, ze­
spół dobrany przypadkow o.

Fundusz W czasów Pracow n iczych, docenia jąc w  
p e łn i znaczenie sprawnego fu n kc jo n o w a n ia  apara tu 
żyw ien ia  na wczasach, s tw o rzy ł specja lne e ta ty  in ­
s tru k to ró w -k u c h m is trz ó w , k tó rz y  w  w iększych ośrod­
kach ja k  K ry n ic a , Zakopane, K arpacz, Szkla rska Po­
ręba, D uszn ik i, Lądek Z d ró j i  inne, prow adzą p lan o ­
w y  in s tru k ta rz  przyrządzan ia  i  podaw an ia  posiłków . 
Początkowo w  w iększości a d m in is tra c ji m n ie j uśw ia ­
dom iony elem ent p racow n iczy FW P  n iechętn ie  p rz y ­
ją ł in s tru k to ró w . N ie  ro zu m ie li on i i  n ie  docen ia li ko ­
rzyści, k tó re  p rzynos i im  w  codziennej p racy  pow o łany 
do tego celu fachow y in s tru k to r . Jednak z b ieg iem  
czasu opór ten został prze łam any i  dziś w spółpraca in ­
s tru k to ra  i  personelu FW P  uk ład a  się bardzo po­
m yśln ie .

S tosownie do in s tru k c ji usta la jące j zakres czynno­
ści in s tru k to ró w , p ra cu ją  on i m in im u m  jeden ro k  
w  ty m  sam ym  O środku FW P. Do obow iązków  in s tru k -  
to ró w -k u c h m is trz ó w  na leży: p raktyczne  nauczanie k u ­
charek, podkuchennych i  ke jne rek  p rzyrządzan ia  po­
tra w , n a k ry w a n ia  do sto łu , um ie ję tnego po rc jow an ia  
i  u k ład an ia  na pó łm iskach  czy ta le rzach p o tra w  z od­

pow iedn ią  dekorac ją  ja rz y n  lu b  owoców, w drażan ie  do 
punk tua lnego  p rzyg o tow yw an ia  pos iłków , do ich  este­
tycznego podawania. In s tru k to r  m usi rów n ież  zwracać 
uwagę na urozm aicenie jad łosp isów , uczyć w łaściw ego 
zestaw ienia p o s iłkó w  z uw zg lędn ien iem  odpow iedn ich  
sosów, ja rz y n  i  surów ek do różnego rod za ju  dań m ię ­
snych, ryb n ych  i  d rob iu , w p row adzan ia  w sze lk ich  p rz y ­
p ra w  do zup i  sosów, zw racan ia  uw ag i na jakość i  w a ­
gę p ro d u k tó w  oraz p iln o w a n ia  codziennego w y liczan ia  
się z p ro d u k tó w  pobranych  przez kuch a rkę  z m aga­
zynu OW. Ponadto in s tru k to rz y  przestrzega ją zwycza­
ju  podaw ania zup m lecznych na śniadanie. Z w ycza j 
ten napo tyka  na duże trudn ośc i i  opory ze s trony  pe r­
sonelu kuchennego, k tó ry  u c h y la ł się od doda tkow e j 
p racy  p rzy  przyrządzan iu  tych  po traw . Jednakże ze 
w zg lędu na w ysoką  w artość odżywczą po s iłkó w  m lecz­
nych, FW P  przestrzega obow iązkow ego w łączen ia  do 
codziennych jad łosp isów  śn iadan iow ych zup m lecznych 
we w szystk ich  dom ach w ypoczynkow ych .

W  trosce o zapobieganie m a rn o tra w s tw u  FW P  
w p ro w a d z ił w  domach w ypoczynkow ych  podąwanie do 
sto łu  z iem n iaków , ja rzyn , surów ek na pó łm iskach 
i  zup w  wazach, ob liczonych na 2, 4 lu b  6 osób, co 
pozw o li wczasowiczom  na nab ie ran ie  odpow iedn ich 
p o rc ji. Ta sama zasada odnosi się do m arm o lady, tw a ­
rogu, m io du  itp . a r ty k u łó w , podaw anych na śniadania 
i  ko lac je .

In s tru k to rz y  kuch en n i dba ją  rów n ież  o h igieniczne, 
estetyczne i  wygodne urządzenie sal ja d a ln ych  w  do­
m ach w ypoczynkow ych , dekorow an ie  ok ien  i  sto łów  
k w ia ta m i, u trzym yw a n ie  w e w ła śc iw ym  po rządku za­
s taw y sto łow e j i  serwet. Baczną uwagę zw róc ić  ró w ­
nież należy na odpow iedn ią  postawę ke lne rek , na ich 
w ła śc iw y  stosunek do w yko n yw a n e j p racy, na h ig ienę 
osobistą personelu kuchennego i  podającego do stołu. 
Co tydz ień  zw o ływ ane są zebrania, na k .ó ry c h  in s tru k ­
to rzy  om aw ia ją  z kuch a rka m i, podkuchennym i i  k e l­
n e rka m i ak tua lne  zagadnienia, dotyczące ich  p racy za­
w odow ej. Do obow iązków, in s tru k to ra  należy rów n ież 
codzienne odw iedzanie czterech na jb liższych  a d m in i­
s tra c ji i  udzie lan ie , zwłaszcza na js łabszym  kucharkom  
i  całem u pe rsone low i kuch n i, po rad i  wskazówek.

A k c ja  in s tru k ta rz a  kuchennego, -prow adzona pod 
hasłem  „w szys tko  d la  wczasowicza“ , da je  bardzo do­
b re  w y n ik i,  gdyż obok podn iesien ia w artośc i odżyw ­
czej po s iłkó w  zm n ie jszy ło  się w  znacznym  stopn iu  m a r­
n o tra w s tw o  w  kuchn iach  dom ów  wczasowych.

S T A N IS Ł A W  P A W L A K

opakowania sq marnolrawsłwem

G Ł O S Y  Z T E R E N U

Nieodpowiednie
Jako k e ln e r jednego z uspołecz­

n ionych  zak ładów  żyw ien ia  zb io ro ­
wego s tw ie rdzam , że w  okresie w y ­
tężonej w a lk i o ren tow ność zak ła­
dów  żyw ien ia  zbiorowego i  y ra lk i z 
m arn o traw stw em , na leżałoby z w ró ­
cić uwagę na sposób pakow an ia  a r­
ty k u łó w  żyw nościow ych, zakupyw a­
nych  przez zak łady  gastronom iczne. 
Otóż w szystk ie  tzw . p rzyp ra w y , ja k

p ieprz, papryka , angie lsk ie  zie le itp . 
dosta jem y pakow ane przez Centra lę  
Spożywczą w  m a leńk ie  to re b k i pa­
pierow e, zaw iera jące 10— 20 g p ro ­
duk tu . T ak ie  opakow ania są dobre 
d la  gospodarstw  dom ow ych, k tó re  
tych  a r ty k u łó w  zużyw a ją  n iew ie le , 
d la  zak ładów  żyw ienia-zb iorow ego le ­
psze i oszczędniejsze by ło b y  jednak 
sprzedawanie luzem  na wagę lu b  też

w  znacznie w iększych, np. p ó łk ilo -  
g ram ow ych  porc jach. N ie  m am y 
z b y t w ie le  pap ieru , często w  sk le ­
pach sprzedają a r ty k u ły  żyw nościo­
we bez opakow ania , tłum acząc się 
b ra k ie m  pap ieru . Dlaczego w ięc m a r­
n u ją  się duże ilośc i n ik o m u  n iepo­
trzebnych  torebek?

K a z im ie rz  K o w a l 
(K atow ice)
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W Giżycku brak kucharzy
Ciągłą- i  to  poważną przeszkodą w  

pracy naszej res tau rac ji- „O rb is “  w  
G iżycku  jes t b ra k  w yszko lonych  k u ­
charzy. W  sezonie le tn im , w  czasie 
wzmożonego ruch u  tu rystycznego na 
naszym  teren ie , sy tuac ja  sta je  się 
w p ros t ka ta s tro fa lna . D z iw na to 
rzecz, że tru d n o  do zawodu k u ch a r­
skiego w ciągnąć m łodzież męską. 
Również i  kob ie ty , pracu jące ja ko

Zakłady
C e ntra la  R ybna

C en tra la  R ybna p row adz i 5 zak ła ­
dów  żyw ien ia  zbiorowego —  4 w  Po­
znaniu (w  ty m  1 sezonowy na te re ­
nie  M iędzynarodow ych  T a rgó w  P o­
znańskich) i  1 w  K a liszu . We w rze ­
śn iu  ub. r .  za ru d n io n ych  by ło  w  
tych  zakładach (łącznie z a d m in i­
s trac ją ) 117 osób, w  tym  75 kob ie t. 
P lan 6- le tn i p rze w id yw a ł u ru cho ­
m ien ie  5 zak ładów  żyw ien ia  zb io ro ­
wego przez C entra lę  Rybną. P lan  
sieci zak ładów  został z rea lizow any 
ju ż  w  d ru g im  ro k u  p lanu  6 -le tn iego.

Wj^posażenie techniczne zak ładów  
jes t n ie  w ystarcza jące. W szelkie p ra ­
ce w y k o n u je  się ręcznie. Z urządzeń 
m echan icznych ty lk o  zakład p rzy  u l. 
A lfre d a  Lam pe 11 w  Poznan iu po ­
siada m aszynę do m ie len ia  ryb , w i l ­
ka  do m ie len ia  m ięsa i  ubhaczkę do 
m ajonezu. W szystkie  zak łady w yp o ­
sażone są w  ch łodn ie  lu b  lo d ó w k i e- 
le k  rycźne. Z ak ła d y  poznańskie po­
siada ją na ogół odpow iedn ie  zaple­
cza. N a tom iast jeden z zak ładów  nie  
posiada zaplecza w ca le i d latego 
p ro je k to w an a  je s t p rzebudow a tego 
zakładu.

Personel doszkalany jes t na cen­
tra ln y c h  kursach żyw ien ia  zb io row e­
go w e W roc ław iu . Z ak ła dy  żyw ien ia  
zb iorow ego C e n tra li R ybne j ■ posia­
da ją  p ra co w n ikó w  w yró żn ia ją cych  
się w  pracy, np. ob. B rączkow sk i na 
odc inku  us ługow ym  w y k o n u je  KO i  
no rm y . ob. K ra je w s k a  —  na o d c in ­
ku  p ro d u kcy jn ym , ja ko  pomoc k u ­
chenna, w yró żn ia  się swą pracą. W y ­
b itn ie  w y ró ż n ia ją c y m i się p ra c o w n i­
k a m i na odc inku  kuchenno -ga rm a- 
żersk im  jes t g rupa  ku ch m is trzów  w  
składzie : oh. T om iko w sk i, K ręc ina , 
W achow ski oraz iszef k u c h n i ob. S te­
fańsk i.

Celem obniżenia kosztów  w ła ­
snych zastosowano zb io row ą księgo­
wość i  ad m in is tra c ję  d la  w szystk ich  
zak ładów  żyw ien ia  zbiorowego Cen­
t r a l i  R ybne j. P onadto w prow adzono 
w spólne zaopa tryw an ie  ich  w  masę 
tow a row ą , dz ięk i czemu obniżono 
koszty tra n sp o rtu  i  zm niejszono re ­
m anen ty  to w a ró w  n iechod liw ych . W  
zakładach żyw ien ia  zbiorowego Cen­
t r a l i  R ybne j poda je się w y łączn ie  
p o tra w y  rybne. W  m ia rę  możności 
p rzyrządza się różnorodne dania, 
gorące i  zimne. K onsum ent ma w ięc 
do w y b o ru  k ilk a  ga tunkó w  zup, po­
tra w  z ry b  m orsk ich  i  s łodkow od­
nych. ra kó w  i  śledzi, sa ła tk i rybne  
i  śledziowe oraz przekąski. W. dz ien­
nym  jad łosp is ie  f ig u ru je  oko ło 20 
po traw .

pomoc kuchenna, n ie  s ta ra ją  się d ro ­
gą dokszta łcania zdobyć stanow iska 
k u ch a rk i, m im o  znacznej różn icy  
w ynagrodzeń na tych  dwóch stano­
w iskach.

S tarzy w e te ra n i sz tuk i k u lin a rn e j 
zazdrośnie strzegą sw ych „ ta je m n ic  
zaw odow ych“  i  n ie  dopuszczają do 
n ich  m łodego na rybku . W yda je  się, 
że je dyn ie  szerzej zakro jona  akcja

O p in ia  konsum entów  o barach 
ry b n y c h  CR je s t pochlebna i  św iad ­
czy o w ie lk ie j po trzebie barów , na ­
s taw ionych w y łączn ie  na specja lno­
ści, np. ba ry  rybne, ja rs k ie  czy 
m leczne, co na leżałoby w ziąć pod u -  
wagę p rzy  p lanow an iu  sieci zak ła ­
dów  żyw ien ia  zbiorowego.

Te same u ty s k iw a n ia  co i  w  in ­
nych  p ionach na tem at zak ładów  
żyw ien ia  zbiorowego spo tyka liśm y i  
W stosunku do ba rów  ry b n y c h  —  
przede w szys tk im  narzeka się na 
szczupłość pow ie rzchn i lo k a li *).

K o le jo w e  Z a k ła d y  G astronom iczne
Na teren ie  w o j. poznańskiego K Z G  

prow adzą 71 zak ładów  zorgan izow a­
nych  w  16 zespołach. Z ak ła dy  te za­
t ru d n ia ją  ogółem 701 p ra cow n ikó w , 
w  ty m  177 mężczyzn, 521 ko b ie ty  i  
27 m łodocianych. W  p lan ie  6 -le tn im  
p rze w id u je  się rozbudowę sieci K Z G
0 dalsze 0 zakładów . O dpow iedn io  
do ro zw o ju  sieci oraz do p lanów  
ro z w o ju  p ro d u k c ji i  sprzedaży tow a­
ró w  hand low ych , p rze w id u je  się w  
p lan ie  6 - le tn im  rów n ież  w zros t o- 
b ro tów .

K u rs y  szkolen ia zawodowego p ro ­
w adz i się cen tra ln ie  w  ska li k ra jo ­
w e j. M ie jscem  kszta łcenia je s t O śro­
dek K o lo n ijn y  P K P  w  Zem brzycach 
(na l in i i  K ra k ó w — Zakopane). O dby­
ły  się tam  ju ż  ku rs y  d la  bu fe tow ych
1 ke lnerów . Jeden ku rs  d la  m agazy­
n ie ró w  od by ł się w  K ra ko w ie , a w  
c h w ili obecnej odbyw a się ku rs  dla 
kuch a rzy  w  Legn icy . Przeszkolono 
dotychczas 32 p ra co w n ikó w  O ddzia­
łu  Poznańskiego K Z G . Do końca r. 
1951 p rzew idziane b y ło  przeszkolenie 
jeszcze oko ło 10 osób. D rogą awansu 
społecznego przeniesiono ob. H a lin ę  
Pata las w  K Z G -G n iezn o  ze s tan ow i­
ska bu fe tow e j na stanow isko m aga- 
z y n ie rk i, ob. W andę M atuszczak w  
K Z G -K o śc ia n  ze stanow iska bu fe to ­
w e j na stanow isko k a lk u la to rk i i  ob. 
S tan is ław ę W achow iak w  K Z G -S za - 
m o 'u ły  ze stanow iska pom ocn icy k u ­
chennej na pom ocnicę b iu row ą.

P rzy  D y re k c ji O ddzia łu  Poznań­
skiego K Z G  is tn ie je  K o m is ja  U - 
sp raw n ień  i W ynalazczości n iedaw no 
pow ołana dc życia. Z tego też po­
w o du  ruch  ra c jo n a liza to rsk i jes t tu  
dopiero w  faz ie  początkow ej. W spó ł­
zaw odn ic tw o p racy  oparte o zobo­
w iązan ia  in d y w id u a ln e  jes t rów n ież  
w  s tad ium  organ izac ji. B ra k  je s t do-

*) Od 1.1.1952 b a ry  rybn e  p rze­
chodzą do p ionu  CZPG, o czym  p i­
szemy na in n y m  m ie jscu.

szkolen ia poprzez szkoły zawodowe 
może tę tru d n ą  spraw ę pom yśln ie  
rozw iązać. E dm und K uszew ski

(G iżycko)
P rzyp . Red. A  je d n a k  m a m y coraz 

w ięce j zak ładów , w  k tó ry c h  — ja k  w  
N ow e j H uc ie  — k u c h n i1 strze szkolą p rzy  
w arsz ta tach  p racy  m io d y  n a ryb e k . O- 
becnie w szys tk ie  p io n y  żyw ie n ia  zb io ro ­
wego przechodzą na system  szkolen ia 
p rz y  warsztatow ego.

6

Poznańskiem
tychczas szczegółowo opracowanych 
w y  ycznych do prow adzen ia ruchu  
w spó łzaw odn ictw a. Is tn ie je  na razie 
w spó łzaw odn ic tw o m iędzyoddz ia ło - 
w e w  ska li k ra jo w e j w  oparc iu  o 
w yko na n ie  p lan ów  p ro d u k c ji i  ob ro ­
tó w  oraz na odc inku  te rm in o w e j 
sprawozdawczości. W  ty m  w spółza­
w o d n ic tw ie  O ddzia ł Poznański k ro ­
czy na czele in n ych  O ddzia łów  K Z G .

W yposażenie techniczne zak ładów  
je s t n ie  w ystarcza jące z uw ag i na to, 
że poszczególne zak łady  b y ły  poprze­
dn io  w  rękach p ry w a tn y c h  dz ie r­
żawców, k tó rz y  n ie  c z y n ili żadnych 
in w e s ty c ji celem unowocześnienia 
placówek. W y ją te k  stanow i zakład 
na D w orcu  G tow nym  w  Poznaniu, 
k tó ry  prócz odpow iedniego zaplecza 
gospodarczego posiada p ra w ie  w szy­
s tk ie  potrzebne urządzenia techn icz­
ne. W  19 zakładach należących do 
O ddzia łu  Poznańskiego K Z G  są lo ­
d ó w k i dla należytego przechow yw a­
n ia  i  konserw ow an ia  p ro du k tó w . W  
pozostałych zakładach b ra k  n ie  t y l ­
ko  urządzeń ch łodniczych, ale ró w ­
nież in n y c h  sprzętów  techn 'cznych, 
ja k  np. ob ieraczek do z iem niaków , 
m aszyn do m ie len ia  mięsa, do k ro ­
je n ia  chleba, ta rc ia  bu łek, maszyn 
do m yc ia  naczyń. P raw ie  wszędzie 
tzw . zaplecze jes t bardzo m ałe, cza­
sem b ra k  sn zupełnie. N ie k tó re  za- 
1 r.dy n ie  ty lk o  n ie  m a ją  odpow ied­
niego pomieszczenia na m agazyn 
czy p iw n icę , ale b ra k  im  na w e t od­
pow iedn iego lo k a lu  na samą ku ch ­
nię. Pod ty m  w zględem  D yre kc ja  
O ddzia łu  napo tyka  na trudn ośc i m- 
in . w  postaci b ra ku  k re d y tó w  in w e ­
stycy jnych .

Z ak ła dy  s ta ra ją  się w  m ia rę  m o­
ż liw ośc i urozm aicać jad łosp isy. Obok 
dań m ięsnych w yd a je  się p o s iłk i ja r ­
skie. S tosunek p o s iłkó w  ja rs k ic h  do 
m ięsnych w yn os i 38%.

B a ry  m leczne
Przyznać trzeba, że m im o  pew nych 

niedociągnięć, m im o b ra kó w  odpo­
w iedn ich  lo k a li, m im o  szczupłości 
ś rodków  in w e s tycy jn ych  na k a p ita l­
ne rem o n ty  i  wyposażenie techn icz­
ne oraz urządzenia lo k a li ba row ych  
i  ich  zaplecza —  b a ry  m leczne Po­
znania i  w o j. poznańskiego dobrze 
zas łuży ły  się swą dotychczasową 
pracą w  dziedzin ie  żyw ie n ia  zb io ro ­
wego. Jest to  dużą zasługą dobre j 
o rg an izac ji p racy E kspo zy tu ry  W o­
je w ód zk ie j CZPM leczarskłego oraz 
w spó łp racy z czyn n ika m i p a r ty jn y ­
m i i  spo łecznym i na szczeblu m ie j­
sk im  i  w o jew ódzk im .

zywisnia zoiorowego w
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W ojew ództw o poznańskie posiada- 
i  o w  pa źdz ie rn iku  1951 r. 33 ba ry  
m leczne —  do końca ro k u  1951 m ia ­
ło powstać 8 da lszych p laców ek te ­
go typu . W  czynnych ju ż  barach za­
tru d n ia  się 160 p ra cow n ikó w , w  ty m  
154 kob ie ty . Na ro k  1952 zap lanow a­
no 43 zakłady, na  1953— 47, 1954— 
50, 1955 —  55.

W yposażenie techniczne ba rów  
je s t n ie  wystarcza jące. W iększość za­
k ła d ó w  nie  posiada lodów ek, k tó re  
rozw iąza łyb y  sprawę p rzechow yw a­
n ia  napo jów  na dzień następny. Ża­
den b a r n ie  posiada m aszyny do 
zm yw an ia  naczyń. Jedyne wyposa­
żenie s tanow ią m aszynk i do k ra ja ­
n ia  chleba i  sera, m aszyny do p ro ­
d u k c ji lodów , p o rc jo ne ry  do masła. 
Na 33 zak łady —  14' posiada odpo­
w iedn ie  zaplecze. B ra k  ch łodn i oraz 
p o ko jó w  do zm yw an ia  naczyń. Po­
w ie rzchn ia  lo k a li kuchennych  —  sta­
nowczo za m ała.

W ed ług  p ie rw o tn ych  założeń ba ry  
m leczne m ia ły  rozprow adzać w y ­

łącznie z im ne i  ciepłe napo je m lecz­
ne, lo dy  i  p ieczywo. P rzeg lądając o - 
becny jad łosp is  w id z im y , że aso rty ­
m en t po s iłkó w  w zrós ł n iebyw ale , 
gdyż poza m le k iem  i  napo jam i 
m lecznym i, poza kan ap kam i z m a­
słem, serem, m arm o ladą i  m iodem , 
p rze w id u je  się rów n ież w y ro b y  cu­
k ie rn icze , owoce, ja ja  smażone i  go­
towane, z ie m n ia k i i zsiadłe m leko, 
gorące zupy m leczne, na leśn ik i, p ie ­
rog i, ry ż  ze śm ietaną, kaszę jęcz­
m ienną, żu rek  itp .

N a jw iększą  trudność w  p rzy rzą ­
dzaniu p o s iłkó w  złożonych s tanow i 
b ra k  pomieszczeń oraz n ieodpow ied­
n ie  g rz e jn ik i gazowe i  e lek tryczne  
(za ledw ie 2 -3 -pa ln ikow e). B ra k  ró w ­
n ież wyszkolonego- personelu d la  
sporządzania dań d ie te tycznych.

Dużo ene rg ii w ykaza ła  E kspozytu­
ra  W ojew ódzka CZPM lecz. w  dzie­
dz in ie  szkolen ia i  doszkalania p ra ­
cow n ików . Do c h w ili obecnej zorga­
n izow ano trz y  k u rs y  szkoleniowe.

Teoria a praktyka
W  osta tn ich  czasach w id z im y , że 

odpow iedn ie c z y n n ik i p rz e ja w ia ją  
troskę  o u ła tw ie n ie  nam , p ra co w n i­
kom  żyw ien ia  zbiorowego, robo ty , 
bądź to przez w ydan ie  rece p tu ry  z 
w y liczen iem , ile  danego p ro d u k tu  
na daną po traw ę  pow inno  się zuży­
wać oraz ja ka  będzie kaloryczność i  
jakość p o tra w  z te j p ro p o rc ji o trz y ­
m anych, bądź przez w ydan ie  ks iążk i 
jad łosp isów  codziennych dla  cho­
rych  w  szpita lach, w reszcie przez u - 
sta lenie no rm y  p o rc ji go tow ych do 
konsum pc ji.

P raco w n ik  n ie  odrzuca żadnego z 
ty c h  przepisów  i  żadnego n ie  t ra k tu ­
je  ja ko  zła koniecznego, przeciw n ie , 
s tara się z przepisu w yciągnąć ja k  
na jw iększe  korzyści. C iągle przecież 
szuka u ła tw ie n ia  d la  sw o je j c iężk ie j 
i  odpow iedz ia lne j pracy. U ła tw ie ­
n ie  ta k ie  p ra co w n ik  żyw ien ia  zb io­
row ego zna jdzie  je dn ak  ty lk o  w te ­
dy, jeże li n ie  będzie się ku rczo ­
w o trz y m a ł tego, co napisane, jeże li 
n ie  będzie uw aża ł, że m usi być k o ­
n ieczn ie ta k  ja k  w  recepturze i  że 
dane j po tra w y  zrob ić  n ie  m ożna, bo 
w łaśn ie  b ra k u je  śm ie tany, bo w ła ­
śnie kasza, k tó ra  je s t na składzie, ma 
in n ą  w yda jność od podanej w  recep­
turze , bo w łaśn ie  m aka ron  o trzym a­
n y  z m agazynu pęcznieje pod w p ły ­

w em  go tow ania n ie  o 100%, ja k  g ło ­
si przepis, lecz o 50%.

P ra k ty k a  w ykazu je , że n ie  można 
stosować b iu ro k ra tyczn ie  przepisów  
na w e t w tedy , k ie dy  się je  samemu 
u łoży ło  i  w yp róbow a ło , że trzeba je, 
zależnie od okoliczności, czasami 
przerob ić. P ra k ty k a  w yka zu je  na 
p rzyk ład , że całodzienny jad łosp is  
u łożony d la  chorych może się nada­
w ać ty lk o  w  m ałych  300-łóżkowych 
szpita lach, lecz n ie  będzie m ia ł za­
stosowania w  ku ch n i na 1500 osób 
(na leśn ik i, om le ty , p ie ro g i n ie  mogą 
być zrobione na tak  dużą ilość osób 
w ted y , k ie d y  ob iad d la  w szystk ich  
w yd aw a ny  być m usi o jedne j godzi­
nie).

Dużą trudność p rzy  w y p isyw a n iu  
asygnaty do sk ładu spraw ia  w y l i ­
czenie p rocen tu  odpadków. Tego też 
n ie  można ob jąć przepisem . D la  
przekonania się, ja k i %  odpadków  
należy od liczyć na z iem niakach, p ra ­
cow n icy k u c h n i p rzeprow adza ją  ba­
dania, ważąc co pew ien czas pewną, 
sta łą  ilość z iem n iaków  przed i po 
ob ran iu  ich  przez maszynę. S tra ty  
n ie  są jednakow e. Uzależnione są 
one od ga tunku , w ie lko śc i z iem n ia ­
k ó w  oraz od m aszyny, k tó ra  w  da­
nym  d n iu  ob iera, gdyż m aszyny są 
różnej jakości. Podobne k ło p o ty  m a 
ku ch n ia  i  z in n y m i a r ty k u ła m i spo­

P rog ram  ku rs ó w  p rze w id u je  82 go­
dz iny  w y k ła d ó w  i  obe jm u je  przed­
m io ty : urządzenie b a ru  m lecznego ł  
sk lepu nabia łowego, organ izację  
p racy i  techn ikę  sprzedaży, czystość 
i  h ig ienę ba ru  m lecznego, gospodar­
kę  tow a row ą, stosunek sprzedawcy 
do nabyw cy, rachunkow ość, p rzep i­
sy ad m in is tra cy jn e , ubezpieczenia, 
tow aroznaw stw o , a ry tm e tykę  han­
d low ą, naukę o Polsce W spółczesnej, 
w spó łzaw odn ic tw o p racy i  ra c jo n a li­
zatorstw o.

Zaznaczyć na leży, że b a ry  m leczne 
w o j. poznańskiego pow staw a ły  w  ro ­
k u  1949 i  1950 przew ażnie systemem 
gospodarczym  i  dlatego n ie  b y ły  do­
statecznie wyposażone w  potrzebne 
urządzenia ; b a ry  na tom iast u ru cho ­
m ione w  ro k u  1951 z k re d y tó w  in ­
w e s tycy jn ych  posiadają ju ż  odpo­
w iedn ie  wyposażenie.

S tan is ła w  S aw ick i
(Poznań)

żyw czym i. P rzy ros t m aka ronu  i  k a ­
szy zależny je s t od ga tunku , w y d a j­
ność ja rz y n  od stopnia ich zepsucia, 
w ie lkość  p o rc ji m ięsa od rodza ju  
m ięsa, o trzym anego do p ro d u kc ji. 
N aw et k o tle t siekany będzie po u -  
sm ażeniu w iększy lu b  m nie jszy, za­
leżnie od tego, czy m ięso b y ło  t łu ­
ste czy chude. K o tle ty  o wadze je d ­
nakow e j w  stan ie su row ym  mogą 
być n ie rów ne po usmażeniu.

Przytoczone dane w skazu ją , że o 
ile  bardzo ła tw o  znorm alizow ać i lo ­
ści w ydaw ane j zupy i  kom potów , 
p rzy  pom ocy odpow iedn ich  łyże k  i  
kub ków , o ty le  tru d n o  p rzeprow a­
dzić taką  no rm a lizac ję  p rzy  w y d a ­
w a n iu  in n ych  a r ty k u łó w  żyw nościo­
w ych , je ś li są one w ydaw ane z m a­
gazynu w  stan ie su row ym  zawsze w  
je dnakow e j p ro p o rc ji, bez uw zg lęd ­
n ie n ia  in d y w id u a ln y c h  cech tow a ru . 
W  ty m  w yp ad ku  w y liczona  teore­
tyczn ie  ka loryczność i  jakość po s ił­
k ó w  często n ie  będzie się zgadzać. 
Toteż każdy k ie ro w n ik  ku c h n i za­
k ła d u  żyw ien ia  zbiorowego i  każda 
d ie te tyczka szp ita la  m usi m ieć m oż­
ność zm ien ian ia  i  u zupe łn ian ia  o trz y ­
m anych  przepisów , bo ty lk o  w ted y  
przepis ten  n ie  będzie u tru d n ia ł,  lecz 
u ła tw ia ł je j pracę.

M a ria  M a jew ska  
(Gdańsk)

Wojewódzka narada aktywu
W ydz ia ł H a n d lu  W R N  w  K ie lcach  

zorgan izow ał w  ś w ie tlic y  Radom ­
skich  Z ak ła dó w  G astronom icznych 
w  dn iu  10 lis topada ub. r. odprawę, 
k tó re j celem by ło  pokazanie, ja k  p ra ­
cu ją  R ZG  i  na ty m  p rzyk ład z ie  u -  
sp raw n ien ie  p racy  in n y c h  zak ładów  
w o j. k ie leckiego.

W ygłoszone na odp raw ie  re fe ra ty  
om a w ia ły  następu i ące zagadnienia: 
a) organ izację  RZG , a w ięc ich  po­
w stan ie , trudn ośc i o rgan izacyjne i

personalne, osiągnięcia itp . b) zada­
n ia  in w es tycy jn e  —  ja k o  p rzyk ła d  
s łu ży ły  zak łady  „Z o rza “  i  „T e a tra l­
na “ , p rzy  czym  re fe re n t z w ró c ił u -  
wagę na stan zapleczy tych  zak ładów  
przed i  po rozbudow ie  oraz zade­
m on s tro w a ł p lan  re s ta u ra c ji I I  kat. 
w  bu d o w n ic tw ie  socja lis tycznym , 
podkreś la jąc  różn icę m iędzy zak ła ­
dam i p ry w a tn y m i i  uspołeczniony­
m i;  c) dzia ła lność p ro d u k c y in o -h a n - 
d low ą. w  k tó ry m  to tem acie zostały 
om ówione n o rm a tyw y , ceny itp .

R e fe ra ty  w z b u d z iły  żywe za in te ­
resow anie słuchączy, k tó rz y  s k ła d a li 
się z p rze ds taw ic ie li kom órek  żyw ie ­
n ia  zbiorowego p ionu  ZSS i  CRS. W  
czasie p rz e rw y  w  zeb ran iu  uczestni­
cy u d a li się do reprezentacyjnego lo ­
k a lu  „E u ro p a “ , gdzie ob e jrze li w ys ta ­
w ę p ro d u k c ji ga rm ażersk ie j i  c u k ro ­
w n icze j w szystk ich  zak ładów  w  Ra­
dom iu. W ystaw a b y ła  bardzo c ieka­
w ie  zorganizowana i  estetycznie u -  
dekorowana. N a jw ięce j zaintereso­
w a n ia  w zb u d z ił s to lik  zak ładu  „Z a ­
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cisze“ , gdzie przeprowadzono po ró ­
w nan ie  dania m ięsnego (stek) z da­
n iem  ja rs k im  (p ie rożk i ze śm ietaną), 
p rzy  czym  okazało się, że w ięce j w i­
ta m in  i  b ia łka  posiadało danie ja r ­
skie.

Zw iedzono rów n ież  zapiecze „E u ­
ro p y “  w  czasie na jb a rdz ie j in te nsy ­
w n e j p racy personelu. M iędzy in n y ­
m i zadem onstrowano m aszynę do 
ob ie ran ia  z iem n iaków , m aszynę do 
k ra ja n ia  w a rz y w  i  ch łodn ie  e le k try ­
czne. Następnie zebran i przeszli do 
zakładu „Zacisze“ , k tó ry  uw ażany 
jes t za zak ład  na jgorze j wyposażony 
w  zaplecze. Goście w y ra z ili uznanie 
d la  personelu pracującego w y d a jn ie  
w  bardzo c iężk ich  w a runkach .

Po po łu d n iu  rozpoczęła się dysku ­
sja. O to n ie k tó re  głosy:

O dchy len ia  od obow iązu jących re ­
cep tur, spowodowane p rze jśc io w ym i 
trudn ośc iam i w  zaopatrzeniu, w ys tę ­
p u ją  coraz częściej w  codziennej 
p racy  zak ładów  żyw ien ia  zb io row e­
go. A p a ra t p ro d u k c y jn y  p rz y jm u je  
często wobec konieczności tych  od ­
chy leń  postawę b ie rn ą  i  bezradną, 
n ie  u s iłu ją c  w a lczyć z c h w ilo w y m i 
trudnośc iam i. N ie  w n ika , czy też n ie  
p o tra f i w n ik n ą ć  w  celowość posia­
dane j recep tu ry , lecz po p rostu  idzie 
po l in i i  na jm nie jszego oporu, zastę- 
pu ią c  b ra k u ją c y  p ro d u k t in nym . 
W ytyczną  zam iany s‘ aje się pzęsto 
n ie  w artość odżywcza surowca, n ie  
znajom ość p ro d u k tó w  zastępczych, 
lecz w artość p ien iężna i  zasada 
przestrzegania ren tow nośc i zakładu. 
O dchy len ia  od re ce p tu ry  dotyczą 
przede w szys tk im  kości, m ięsa i 
tłuszczu w  zupach.

W  osta tn ich  dn iach październ ika  
1951 r odbyła  się narada robocza 
p ra cow n ikó w  w szys tk ich  gospód B ie ­
la w s k ie j S pó łdz ie ln i Spożywców. Za­
daniem  na rady  b y ła  szczegółowa a- 
na liza  ren tow nośc i i  kosztów  po­
szczególnych p laców ek gas tronom i­
cznych oraz pod ję te  w  zw iązku  z 
ty m  uchw a ły . Na w stęp ie k ie ro w n ik  
D z ia łu  Zb iorow ego Ż yw ie n ia  BSS— 
ob. P a w lik  zapoznał zebranych z o - 
s ta tn im i zarządzeniam i i  okó ln ika m i, 
a następnie z re fe ro w a ł zagadnienie 
ren tow nośc i zak ładu  w  okresie trzech 
k w a rta łó w  1951 r. A na liza  w ykazała , 
że I  k w a r ta ł b y ł de ficy tow y . W p ły ­
nę ły  na to  de ficy tow e  ob iady, w y d a ­
wane w  tym  k w a rta le  w  dużej i lo ­
ści oraz bieżące rem onty . K w a rta ły  
I I  i  I I I  p rzyn io s ły  zysk, p o k ry w a ją ­
cy d e fic y t I  k w a rta łu . P ow inno  nas 
to zm ob ilizow ać do dalszego w y s iłk u .

W iem y, że na rentow ność poszcze­
gó lnych zak ładów  w p ły w a ją  przede 
w szys tk im : koszt surowca, koszty 
personalne, na rzu ty , poda tk i. Ob. 
P a w lik  poda ł n o rm a ty w y  pow yż­
szych kosztów. N iena leżyte  i  n ie ra ­

P rzeds taw ic ie l PSS— K ońsk ie  bb. 
B rzozow icz m ó w ił, że źle jes t, iż  RZG  
do te j p o ry  n ie  u ru ch o m iły  tu cza m i 
trzo d y  ch lew ne j, co je s t obecnie b a r­
dzo w ażnym  zagadnieniem . M ów ca 
ośw iadczył, że zak łady zbiorowego 
żyw ien ia  w  K oń sk ich  w y k o n a ły  p lan  
roczny do dn ia  30 lis topada ub. r.

P rzedstaw ic ie l ZSS K ie lce  ob. M a ­
ty n ia  s tw ie rd z ił, że ob ro ty  są w  za­
sadzie w yko nyw a ne  w  100%, są. je ­
dnak trudn ośc i na od c inku  kad r, a 

, jeszcze w iększe w  zdobyw an iu  za­
plecza dla  zakładów , apelow ał w ięc 
do P rezyd ium  W RN, by  spraw ą tą 
m ocn ie j się za ją ł W ydz ia ł H and lu .

Ob. W erne r (RZG) s tw ie rd z ił, że 
szkolenie na te ren ie  RZG  od m arca 
1951 r. je s t ju ż  na w łaśc iw ym  p o ­
ziom ie. Szkolen ie uw ażam y za zadanie

Sprawa recepłur
R ozm aw ia łem  w  te j k w e s tii n ie ­

raz z personelem  kuchennym ,, ja ko  
n a jb a rd z ie j do rozm ów  na ten tem at 
pow o łanym , zdo ła łem  k ilk a  osób za­
in teresow ać tą  sprawą. Uw ażam , że 
ponieważ w  zasadzie odchylen ia  od 
rece p tu r n ie  po w in ny  m ieć m iejsca, 
a je d n a k  w ystępow ać mogą loka lne  
trudn ośc i zaopatrzeniowe, n a jle p ­
szym w y jśc iem  z sy tu a c ji by łoby, 
gdyby  k ie ro w n ic tw o  i  ca ły  zespół 
p ra co w n ikó w  zak ładu  żyw ien ia  zb io­
row ego do ło ży li chęci i  w ys iłku - i  
s tw a rza li w łasne, reg iona lne recep­
tu ry . Rozszerzym y przez to m oż li­
w ości p ro d u kcy jn e  zak ładów  oraz 
p rzyczyn im y  się do zwalczan ia t r u ­
dności' zaopatrzeniow ych przez do­
starczenie now ych , rac jon a ln ie  ze­
s taw ionych recep tu r, z surow ców  
m n ie j znanych i  m n ie j używ anych, 
lecz n iem n ie j dostarczających orga­

Narada robocza
c jona lne kon tro lo w a n ie  zużycia su­
row ca doprowadza do jego przecie­
ków , co od b ija  się na m arży  zarob­
kow e j. R ozum owanie k ie ro w n ik ó w  
gospód, że m arża zarobkow a p o k ry ­
je  w  zupełności koszty, je s t błędne. 
M arża m a w p ły w  ty lk o  na ksz ta łto ­
w a n ie  się kosztów  surowca. O bow ią ­
zk iem  k ie ro w n ik a  zakładu je s t do­
p row adzić  do tego, aby personel b y ł 
celowo w yko rzys tyw an y , co pozw o li 
skon tro low ać, czy n ie  m a przerostów .

Po w ypow iedz iach  ob. P a w lik a  
w yw iąza ła  się dyskusja , w  k tó re j za­
b ie ra li głos wszyscy k ie ro w n ic y  go­
spód, s tw ie rdza jąc, że is to tn ie  b ra k  
system atycznej k o n tro li doprowadza 
do niszczenia w ie lu  surowców , co po­
w o du je  poważne s tra ty . O cenia jąc 
ogóln ie  to k  i  w y n ik i dysku s ji, na le ­
ży  s tw ie rdz ić , że poruszane zagad­
n ien ia  zna laz ły  oddźw ięk i  z rozu­
m ien ie  u  w szys tk ich  obecnych p ra ­
cow ników .

Docen ia jąc ważność om aw ianych 
■zagadnień ob n iżk i kosztów  i  re n to ­
wności zakładów , postanow iono po­
d jąć  następujące zobow iązania:

na jw ażnie jsze , bo ty lk o  przeszkolone 
k a d ry  mogą pracow ać bez stra t. 
P rzeszko liliśm y 104 osoby, w k ró tce  
przeszko lim y dalsze 40 osób. Jeśli w  
R Z G  zaopatrzenie m n ie j szw anku je  
n iż  gdzie in dz ie j, to ty lk o  dlatego, że 
w a lczy  o to n ie  ty lk o  szef i  d y re k ­
cja , ale i  ca ły zespoi pracow nm ow .

Podsum owania d ysku s ji dokona ł 
ob. m g r F a jks  z P rezyd ium  W R N - 
K ie lce , podkreśla jąc, że osiągnięcia 
R ZG  są bezspornie duże. Należy je ­
dnak rozw inąć sieć zak ładów  żyw ie ­
n ia  zbiorowego na pe ry fe ria ch  Rado­
m ia . Obecna narada pow in na  zm ob i­
lizow ać p ra co w n ikó w  R ZG  do jesz­
cze w iększych w y s iłk ó w , do jeszcze 
w iększych osiągnięć.

Ryszard Tadeusz W erne r 
(Radom)

n izm o w i lu dzk ie m u  po trzebnych 
sk ładn ików . O rgan izm  ba rdz ie j po­
trzebu je  soli m in e ra lnych , b ia łk a  i  
w ita m in  an iże li k a lo r ii i  to pow inno  
być  w ska źn ik iem  p rzy  uk ła d a n iu  
rece p tu r w łasnych.

P ragną łbym  bardzo zainteresować 
tą  spraw ą szersze ko ła  ko legów , p ra ­
cow n ikó w  zak ładów  gastronom icz­
nych. N ie  w ą tp ię , że zna jdą się lu ­
dzie chę tn i do te j c iekaw e j i  d la  go­
spodark i na rodow e j ko rzys tne j p ra ­
cy. A  może M in is te rs tw o  H a nd lu  
W ew nętrznego p rzy jd z ie  na począ­
tek  z -zachętą, asygnu jąc pewne na­
g rody pien iężne d la  p racow n ików , 
k tó rz y  w y ró żn ią  się w  dziedzin ie  o- 
p racow ania  now ych  recep tu r, lu b  
też ogłosi konkurs?

Jerzy S iew icz
(Bydgoszcz)

1. W ykonać p lan  IV  k w a rta łu  1951 
r . do dn ia  15 g rudn ia , 2. w ykonać 
p lan  roczny do dn ia  25 g ru dn ia  1951 
r., 3. zm niejszyć koszty w łasne przez 
zm nie jszenie kosztu en e rg ii ś w ie .l-  
ne j, z redukow an ie  do m in im u m  s tłu ­
czek oraz przeprow adzen ie oszczęd­
ności w  sprzęcie i  odzieży? Podane 
oszczędności dadzą w  sum ie 3.500 zł.

Do w spó łzaw odn ic tw a w  pow yż­
szej spraw ie  wezwano p la có w k i ży ­
w ie n ia  zbiorowego P S S-D zierżo- 
n iów .

P rzy  om a w ia n iu  zagdnień o rg an i­
zacy jnych  poruszono sprawę czyta­
n ia  gazet i  m iesięczn ików . Ob. P a­
w l ik  poda ł do w iadom ości, iż  na 
p rzysz łych  odpraw ach będą m . in . 
om aw iane zagadnienia poruszane w  
m ies ięczn iku  „Ż y w ie n ie  Z b io row e “ , 
gdyż czasopismo to zamieszcza dużo 
n ieodzow nych w  naszej p racy w ia ­
domości, po trzebnych w  każdym  za­
k ładz ie  gastronom icznym .

Jerzy D ługoszow ski
(B ie law a) .
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Restauracja PBP „Orbisu“ — Monopol we Wrocławiu

Sala śn iadan iow a Sala dansingowa duża

W  d n iu  6 lis topada ub. ro k u  u ru ­
chom iona została po k a p ita ln y m  re ­
m oncie res tau rac ja  P B P  ,.O rb isu“  
M onopol p rzy  u l. M od rze je w sk ie j 2 
we W roc ław iu . P ow ie rzchn ia  u ż y t­
kow a lo ka lu  w yn os i 1.131 m *, w  ty m  
sale konsum pcy jne  —  587 m *, a za­
plecze (kuchn ia , garm ażern ia , ob ie ­
ra ln ie , zm yw a ln ie , m agazyny itp .)
543 m 2. Z ak ła d  posiada 4 sale ko n ­
sum pcyjne: res tau racy jną , śniada­
n io w ą  i  dw ie  dancingowe —  łącznie 
280 m ie jsc  konsum pcy jnych . W  cza­
sie przeprowadzanego rem on tu  sale 
zosta ły e fe k to w n ie  przebudow ane. 
O świe len ie  s tanow ią  żyrando le, 
k in k ie ty  oraz ś w ia tło  ja rzen iow e. 
Rozw iązanie w n ę trz  zlecono C P L  i  
A , k tó ra  znakom ic ie  w yw ią za ła  się 
z tego zadania, op racow ując m . in . 
nowe, w ygodne m eble. Z ak ła d  w y ­
posażono . odpow iedn ie ilo śc i ob­
rusów , n a k ry ć  p la te row anych , po r­
celany i  szkła oraz nowoczesne, 
chłodzone gab lo ty. Zaangażowano 
doborow y zespół ke lne rsk i, k tó ry  
zapew ni konsum entom  o d p o w ie d iią  
obsługę. W iększość ke lne rów  posia­
da znajom ość ję zykó w  obcych.

Równocześnie z przygo tow an iem  
sal konsum pcy jnych , za ję to  się od ­
pow iedn io  zapleczem. W szelk ie  u - 
rządzenia chłodnicze, in s ta lac je  w o ­
dociągowe i  kana lizacy jne  zosta ły 
doprowadzone do s anu używ a ln o ­
ści. Specja lną uwagę zwrócono na 
m ontaż odpow iedn ie j I lo ś c i kom ór 
ch łodn iczych przez w yrem on tow an ie  
ju ż  is tn ie ją cych  i  zakup now ych  szaC 
chłodniczych. D la  p lanowego zorga­
n izow an ia  p racy  w  ku c h n i w y d u e lo -  
no odrębne pomieszczenia na zm y­
w a ln ię , ob ie ra ln ię  ja rzyn , r o id  de ln ię 
mięsa, garm ażernię , oczyszczalnię 
ry b  i  d rob iu . T a k i podzia ł zaplecza 
po zw o li n ie  ty lk o  na pe łną eksploa­
tację , lecz będzie rów n ież  gw aran­
to w a ł p rzyg o tow yw an ie  po s iłkó w  w  
h ig ien icznych w arunkach .

O drębnym  fragm en tem  zaplecza 
je s t p racow n ia  cuk iern icza, wyposa­
żona w  sprzęt m echaniczny. P ro d u k ­
c ja  je j w e d łu g  oceny konsum entów  
s to i na w yso k im  poziom ie. Bardzo 
szeroki je s t w ach la rz  p ro d u k c ji k u ­
chennej. \V  ka rc ie  zn a jd u je m y sze­
reg zakąsek z im nych, da iia  tan ie  
(firm ow e) oraz dania droższe (po r­

cjowe). W  porze ob iadow ej możemy 
o trzym ać ob iad specja lny, złożony 
z czterech dań, ska lku lo w a ny  na sto­
sunkow o n iską  cenę 12 zł. K ażdy 
w ięc konsum ent może zam ów ić so­
b ie  odpow iedn ie  danie, w  ram ach 
swoich m ożliw ośc i finansow ych . W  
godzinach ran nych  je s t u ru cho m io ­
na sala śniadaniow a, przeznaczona 
do spożywania śniadań i  dań pod­
staw ow ych.

W  god dnach po łu dn iow ych  czyn­
ne są dw ie  salo. W ieczorem  rozpo­
czyna się dancing, k tó ry  trw a  do 
godz. 2 w  nocy.

D la  zapew nienia lu dz io m  p racy 
odpow iedn ie j ro z ry w k i w  e-asie 
ko n sum p c ji pos iłków , P B P  „O rb is “  
zaangażowało w  M onopo lu  ośm io­
osobowy zespół m uzyczny.

O tw arc ie  zakładu gastronom iczne­
go „M on op o l“  oraz zagw arantow an ie  
specja ln ie  wysokiego poziom u p ro ­
d u k c ji i  us ług  w  te j r e s a u r t c j i  jes t 
rea lizac ją  w y tycznych  p rogram o­
w ych , k tó re  dążą do stw orzen ia  no­
wego typ u  zak ładów  gastronom icz­
nych  P B P  „O rb is “ .

A da m  R echn iew ski

W KI LKU Z D A N I A C H
K o m is ja  P rog ram ow a „Ż y w ie n ia  

Zbio row ego“ ,

W  lis topadz ie  1951 r. u k o n s ty tu o ­
w a ła  się K o m is ja  P rogrom ow a na­
szego m iesięcznika. S k ład  je j je s t o- 
becnie następu jący: ob. B o les ław

K an ia , H e n ry k  K om ita u , Leon M ac­
k iew icz , M a ria n  N iczm an, Jan N o ­
w ak, S tefan P aw łow sk i, A dam  
R echn iew ski. Na p ie rw szym  zebra­
n iu  K o m is ji, k tó re  m ia ło  m iejsce 
dn. 15 lis topada ub. r „  p rze w o dn i­
czącym  w y b ra n y  został ob. H e n ry k

K o m i'a u . F u n k c je  jego zasl ępców 
pe łn ić  będą ob. B o les ław  K a n ia  i  
Leon M ack iew icz.

Z  urzędu w  sk ład K o m is ji w cho­
dzi re d a k to r naczelny ob. B enedykt 
K uh sk i.

Z M P  pracu je . Podczas 
a k a d e m ii zo rgan izow a­
ne j d la  uczczenia 34 
roczn icy  W ie lk ie j R ew o­
lu c j i  P aźdz ie rn ikow e j 
przez p ra c o w n ik ó w  K ra ­

kow sk ich  Z ak ła dó w  G astronom icz­
nych , w p ły n ę ły  do P rezyd ium  na­
stępujące m e ld u n k i: K o ła  O ddzia­
łowego N r  1 Z M P : M e ldu nek  I :  „V / 
zrozum ien iu  p iękn e j id e i b ra te rs tw a  
i  pom ocy oraz p rz y k ła d u  drogiego 
naszego i  w ypróbow anego p rz y ja ­

cie la  —  Z w ią zku  Radzieckiego, w  
zw iązku  z m iesiącem  Pog łęb ien i i  
P rzy ja źn i P o lsko-R adz ieck ie j —  
K o ło  N r  1 Z M P  p rzy  K ra k o w s k ic h  
Zak ładach G astronom icznych m e l­
du je , że z dn iem  dzis ie jszym  rozpo­
czyna pracę B rygada Z M P  obsługu­
jąca dużą salę w  porze ob iadow ej w  
re s ta u ra c ji ho te lu . „P o lle ra “  K ZG . 
K ie ro w n ik ie m  b rygady została ko le ­
żanka Jan ina  Szczepan“ . M e ld u ­
nek I I :  „K o ło  O ddzia łow e N r  1 Z M P  
m e ldu je , że *  dn iem  dzis ie jszym

rozpoczyna pracę pierw sza brygada 
p ro d u kcy jn a  Z M P  p rzy  K Ż G  w  
p ra cow n i cuk ie rn icze j N r  1. K ie ro w ­
n ik ie m  b ryg ad y  zosta ł kolega T a ­
deusz K ru c z e k “ .

N a rad y  z konsum entam i. Poznań­
sk ie  Z ak ła d y  G astronom 'czne zorga­
n izow a ły  w  d ru g ie j po łow ie  lis 'o p a - 
da k ilk a  na rad  z konsum entam i, ce­
lem  zaznajom ienia się z ich  życze­
n iam i, p ro je k ta m i i  pom ysłam i ra ­
c jo n a liza to rsk im i. Na ogół b iorąc, 
k o n s u m e n c i. w y ra z ili zadow olenie z
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p racy  PZG. N ie  obeszło się jednak  
bez słusznej k r y ty k i podaw ania w y -  
studzonych dań w  n ie k tó rych  zak ła­
dach, c :y  też narzekań na b ra k  w y ­
bo ru  po .raw , zwłaszcza d rug ich  dań, 
oraz c ie rpk ich  uw ag pod adresem nie 
zawsze spraw ne j obsługi. N a rady  t e ­
go, rodza ju  są bardzo pożądane i  do 
ich zw o ływ a n ia  są obow iązane 
wszys k ie  p rzedsięb iorstw a CZPG.

Szkolenie. W arszaw skie Z ak ła dy

Szkolen ie inspekto rów . 
W  IV  k w a rta le  1951 r. 
został zo rgan izow any 
doroczny 3 -tygod n i owy 
k u rs  dta in spe k to rów  
zbiorowego żyw ien ia  od­

dz ia łó w  okręgow ych ZSS. Celem 
k u rs u  b y ło  przede w szys tk im  z a k tu a ­
lizow a n ie  w iadom ości inspe k to rów  z 
dz iedz iny technolog i  żyw .enia, N ie ­
zależnie od w y k ła d ó w  teore tycznych 
przeprow adzono rów n ież  zajęcia 
p raktyczne , zorganizow ane w  restau­
ra c ji,  p row adzonej przez m ie jscow ą 
spó łdz ie ln ię  w  Raciborzu. Ten sy ­
stem  szkolenia in spe k to rów  okazał 
się bardzo ce low y i  pożyteczny dla  
ich  p ra cy  te renow e j, gdyż u m o ż liw ia  
im  udzie lan ie  w iększe j n iż  do tych ­
czas pom ocy in s tru k c y jn e j z za k re ­
su techno log ii podczas _ p rzep row a­
dzania in sp e kc ji zakładów .

K u rs  k w a lif ik a c y jn y  d ’a ka n d yd a ­
tó w  na kucharzy. N iezależnie od d łu ­
gofalowego szkolenia kuch a rzy  na 
3-m iesięcznych kursach in te rn a to ­
w ych , w  p ion ie  ZSS ro z w ija  się p o ­
m yś ln ie  szkolenie p rzy  warsztacie  
p ra cy  d la  kan d yd a tó w  na kucharzy. 
O sta tn io  zorgan izow any został w  
O środku Szkolen ia w  Raciborzu 
p ie rw szy  6 -tygo dn iow y  ku rs  k w a li f i -  
k a c y in y  d la  kandyda tów  na kuch a ­
rzy , k tó rz y  up rzedn io  przeszli p rze ­
szkolenie p rzy  w arsztac ie  pracy. K u rs  
ten  zakończył ich  okres szkolen ia i  
p o z w o lił uzyskać k w a lif ik a c je , n ie ­
zbędne do w y ko n yw a n ia  zaw odu k u ­
charza.

Szkolenie. W  O środ- 
A ib A f  w S )  k u  S zko len iow ym  _ w  

'ż K ą tach  W roc ła w sk ich  
w  g ru d n iu  ub. r. od­
b y ło  się zakończenie 

k i lk u  naszych ku rsów , a m ia n o w i­
cie: 12-tygodniowego k u rs u  dla  in ­
spekto rów  o'tręgó-0: 11 . y-rod 
go ku rsu  I I  stopnia d la  k ie ro w ­
n ik ó w  gospód; 4 -tygodn iow ego k u r ­
su dla  kuch a rzy  i  2 -tygodn iow ego

Gastronom iczne, w  zw iązku  z rozsze­
rzen iem  sieci sw oich p laców ek po 
prze jęciu, w ie lu  zhk ładów  od WSS, 
m a ją  sporo trudn ośc i personalnych. 
Chcąc tem u zaradzić, W ZG  o rgan i­
zu ją  osta tn io  k u rs y  dw utygodn iow a 
d la  p ra co w n ikó w  re s ta u ra c ji i  ba­
rów . Na sem ina ria  ku rsu , k tó ry  się 
ro  począł 23 lis  opada, przychodzą 
k ie ro w n ic y  w szystk ich  placówek. 
A k c ja  szkolen iow a jes t w  toku  i  w

Nowe rodzaje ku rsó w  w  1952 roku .
P la n  szkolen ia na ro k  1952 p rz e w i­
du je , poza kon tynuo w a n ie m  do tych ­
czas p ra k ty k o w a n y c h  kursów , ró w ­
nież i  nowe ich  rodzaje. A  w ięc p rze ­
de w szys tk im  4-tyg>dniowe_ ku rs y  
d la  k ie ro w n ik ó w  dz ia łów  zb iorow e­
go żyw ien ia  spó łdzie ln i. P ie rw s y 
ku rs  tego typ u  rozpoczął się w  
s iy c m iu  br. w  O środku S zkolen ia^w  
Raciborzu, d la  k ie ro w n ik ó w  dz.a łów  
zbiorowego żyw ien ia  spó .dz ie ln i śre­
dn ie j w ie lkośc i, prow adzących zak ła­
dy o tw a rte  i  zam knięte. P lan  p rz e w i­
du je  odrębny ku rs  d la  spó łdz ie ln i 
w iększych, prów adzących w y łączn  e 
zak łady  zam knięte. K u rs y  te m a ją  
na celu podniesien ie poziom u i  u - 
sp raw n len ie  p racy  kom órek  nadbu­
dow y, ja k im i są dz ia ły  zbiorowego 
żyw ien ia  spó łdz ie ln i, k ie ru ją ce  za­
k ła d a m i i  nadzorujące ich  pracę. Za­
p lanow ane są rów n ież  k u rs y  d la  b u ­
fe tow ych  sam odzielnych, p row adzą­
cych b u fe ty  p rzyzakładow e i akade­
m ick ie  oraz k u rs y  d la  p la n is tó w  zb io ­
row ego żyw ien ia  spó d ń e ln i. D z ięk i 
p rzeprow adzen iu  akcu  „ Z “ , w  to ku  
k tó re j usta lone zostały po krzepy spół­
d z ie ln i w  zakresie szkolen ia p ra co w ­
n ik ó w  zbiorowego żyw ien ia , nabór 
kan d yd a tó w  na k u rs y  będzie m óg ł 
przebiegać ba rdz ie j p lanow o n iż  do­
tychczas.

Sam orząd spółdzielczy ana lizu je  
stan zbiorowego żyw ien ia . Na sesji 
w y jazdo w e j K o m is ji P ro d u k c ji Rady 
Nadzorczej ZSS, k tó ra  odbyła  się we 
W roc ła w iu , przeana lizow ano stan i 
po trzeby  zak ładów  zb iorow ego zy­

d la  ke ln e ró w  w iększych zakładów.
W  lis to pa dz ie  i  g ru d n iu  ub. r. prze­

prowadzono 42 kurso -pokazy  goto­
w an ia  d la  czynnych kuch a rzy  gospód 
spółdzielczych. K u rso -po kazy  te od­
b y w a ły  się w  w iększych gospodach. 
Czas trw a n ia  ku rsu  —  5 dn i. Przesz­
ko lono  895 osób. Dużą pomoc w  

przeprow adzen iu  ikurso -  pokazów 
okazała L ig a  K o b ie t przez sw oje in ­
s t r u k to r k i

teren ie . Np. Częstochowskie Z ak łady  
G astronom iczne zorgan izow ały  trw a ­
ją cy  do 22 g ru dn ia  1951 r. ku rs  dla 
ke lne rek  i  bu fe tow ych . B ie ls k o -B ia l­
sk ie  Z ak ła dy  G astronom iczne u ru ­
ch o m iły  ku rs  b lo k ie re k  i  roz licze- 
n iow ców . G liw ic k ie  Z ak ła dy  G as.ro- 
nom iczne, k tó re  w śród swojego p e r­
sonelu w yka zu ją  H 0/» kob ie t, zo .ga- 
n i :ow a ły  w  g ru d n iu  ub. r. ku rs  dla 
ke ln e re k  i  bu fe tow ych .

w ien ia  w  zakresie m echan izacji, 
sp raw y w spó łzaw odn ic tw a p racy i  
w y n ik i szko len ia  kad r. Na podsta­
w ie  re e ra tu  k ie ro w n ic tw a  D zia łu  
Zbio row ego Ż yw ie n ia  Cen ra l i  oraz 
m a te ria łó w  i  w n ioskó w  przedłożo­
nych przez p rze ds taw ic ie li okręgu 
w roc ław sk iego, K o m is ja  P ro d u k c ji 
p rzedysku tow a ła  om aw iane zagad­
n ie n ia  i pod ję ła  szereg uchw a ł, zm ie­
rza jących do dalszego popraw ien ia  
stanu m echan izacji, rozw o ju  w spó ł­
zaw odnic tw a i  zapew nienia jalk n a j­
lepszych w y n ik ó w  szkolen ia k a d r 
pracow n iczych  zbiorowego żyw ienia. 
K o m is ja  P ro d ik c u  zaleciła  m. in . Ro­
d l e  O kręgow e j ZSS otoczenie dużą 
op ieką zbiorowego żyw ien ia , nas ile ­
n ie  k  on'to ’ i  zak ładów  i  wzm ożenie 
op ie k i nad b u fe ta m i p rzyza k ła dow y­
m i w  w iększych zakładach pracy.

Rozszerzenie aso rtym entu  w  bu fe - 
ta  h  akadem ick ich . S pó łdz ie ln ie  roz­
szerzyły aso rtym en t to w a ro w y  w  
bu fe tach akadem ick ich , w p row adza­
jąc  do sprzedaży także n ie k  óre a r­
ty k u ły  p ierw sze j po trzeby, ja k  np. 
paczkow any cuk ie r, p ieczywo, ser, 
m arm oladę, dżemy itp ., co um o ż liw i 
m łodzieży p rzyg o tow yw an ie  śniadań 
we w łasnym  zakresie. W prow adzono 
rów n ież da sprzedaży n ie k tó re  a r ty ­
k u ły  przem ysłow e, ja k  np. m yd ło  
toa letow e,, m y d ło !d o  golenia, pastę 
do zębów itp . Rozszerzenie aso rty ­
m en tu  m ia ło  m ie jsce w  tych  ‘ bu fe ­
tach, k tó re  posiadają odpow iedn ie 
w a ru n k i loka low e . In ic ja ty w a  ta 
spo tka ła  się z pozy tyw ną  oceną ze 
s tro n y  m łodzieży akadem ick ie j.

P la n  na ro k  1952 p rze w id u je  
w zrost w  stosunku da ubiegłego ro ­
k u  —  w  ogó lnym  obrocie o 19,5°/o, w  
p ro d u k c ji w łasne j o 49.5°/a, sieci o 
15% i  za trud n ien ia  o 17°/«.

Sieć zak ładów  w  ro k u  1952 ksz ta ł-  
tu ie  się w  sposób nasŁępu iący: 77°/o 
ogólnej ilośc i zak ładów  stanow ić bę­
dą gospody, 16% bu fe ty , 5°/o ba ry  i  
2%  zak łady  innego typu .

C e n tra ln y  w y p ie k
ciast. Fundusz W cza­
sów P racow n iczych 
w prow adza w  w ię k ­
szych ośrodkach FW P 
c e n tra ln y  w y p ie k
ciast, d la  zaopatrze­

n ia  dom ów w ypoczynkow ych  w  św ie­
że c iastka, to r ty  i desery. P ierwsza ta ­
ka  cen tra lna  cuk ie rn ia  pow sta ła  już  
w  W iśle . S ‘:worzenie je dn e j.^ce n tra l­
ne j c u k ie rn i p rzynos i O środkow i 
oszczędności w  opale, gdyż w yp ieka  
się w  je d n y m  p iecu przystosow anym

do tego celu, a n ie  w  w ie lu  n ieodpo­
w iedn ich  piecach, następn ie osią­
ga się oszczędność w  surow cu przez 
fachow e i  um ie ję tne  w yp racow an ie  
oraz w iększą w ydajność, ja k  rów n ież 
przez w yko rzys ta n ie  i  p rze rab ian ie  
pozostałości po w yp ieku . Osiąga się 
rów n ież  oszczędność na robociźn ie  
przez zm echanizowanie i  zau tom aty­
zow anie pracy. Z uruchom ien ia  cen­
tra ln e j c u k ie rn i w y p ły w a ją  ponadto 
inne  jeszcze korzyści, a m ia now ic ie : 
w ysoka jakość wykonanego p ro d u k ­
tu , niższy koszt oraz szeroki aso rty ­

m en t w yrobów , a ty m  sam ym  uroz­
m aicen ie pos iłków .

Z lik w id o w a n ie  m arn o tra w s tw a  
Chleba. FW P  b io rąc pod uwagę k o ­
nieczność w łaściw ego p rzec iw dz ia ła ­
n ia  p rze jśc iow ym  trudnośc iom  w  
dziedzin ie  zaopatrzenia w  n ie k tó re  
a r ty k u ły  spożywcze, w y d a ł zarządze­
n ie  m ające na celu z likw id o w a n ie  
m a rn o tra w s tw a  chleba i  z iem n iaków  
w  domach w ypoczynkow ych . Zarzą­
dzenie idz ie  po l in i i  podaw an ia  p rzy  
pos iłkach ta k ie j ilośc i w ym ien ionych  
a rty k u łó w , aby zaspoko iły  one ca ł­
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k o w ic ie  is to tną  potrzebę i  b y ły  ca ł­
k o w ic ie  spożywane. W  zw iązku  z tym  
chleb podaw any będzie do sto łu  p a r­
t ia m i;  d la  wczasow iczów spożyw a ją­
cych posiłek późnie j, kuch n ia  chleb 
dokra je . System  ten zapobiegnie w y ­
sychan iu  i  m a rn ow a n iu  się niespo­
żytego chleba.

Jeś li chodzi o z iem n iak i, to  będą 
one podawane nie  po rc jow o, lecz na 
pó łm iskach, co u m o ż liw i w czasow i­
czom nab ieran ie  na ta le rz  p o rc ji od­
pow iada jące j is to tne j po trzeb ie  i ape­
ty to w i. Zapobiegnie to  pozostaw ia­
n iu  na  ̂ ta le rzach niedojedzonych 
z iem n iaków . Z rac jona lizow ane ró w ­
nież zostanie przechow yw anie  z iem ­
n ia k ó w  oraz oszczędne ich  o b ie ra n ie '

Szkolenie. „O rb is “  p rz y - 
s tą p ił obecnie do zorga- 
n izow an ia  tzw . „T e ch - 
m in im u m “ , k tó re  m a ją  
podnieść k w a lif ik a c je  

zawodowe p ra c o w n ik ó w  D z ia łu  Ga­
stronom icznego i  zapew nić im  zdo­
byc ie  n iezbędnych w iadom ości fa ­
chowych. K om is ja  program ow a za­
tw ie rd z iła  ju ż  szereg tem atów , k tó ­
re zostaną opracowane w  fo rm ie

p rz y  pom ocy skrobaczek. Zarządze­
n ia  te  n ie  m a ją  b y n a jm n ie j na celu 
uszczuplenia ilo śc i tych  a r ty k u łó w  
podaw anych wczasowiczom, lecz je ­
dyn ie  w ye lim in o w a n ie  m a rn o tra w ­
stw a oraz zdarzającego się do tych ­
czas tzw . „w ynoszenia z k u c h n i“ .

Tucz trzo d y  ch lew nej. FW P  w yd a l 
Zarządzenie specjalne, dotycząca ho­
d o w li i  tuczenia p ros ią t w  O środ­
kach W czasowych. H odow la  ma być 
prow adzona w  ta k ich  rozm iarach , 
ab y  cała ilość odpadków  z ku ch n i 
D W  została bez reszty w yko rzys ta na  
ja k o  poka rm  dla  trzody. O środk i 
Wczasowe o sezonach całorocznych 
będą za ku pyw a ły  w  C entra lach Ob­
ro tu  Z w ie rzę tam i H o do w la nym i lu b

s k ry p tó w , ja k o  pomoc szkoleniowa. 
O m ów ione w ięc będą następujące za­
gadn ien ia : 1) obow iązu jące przepisy 
i  zarządzenia, 2) organ izacja  p racy  
w  k u c h n i i w  bufecie, 3) s tru k tu ra  
organ izacy jna  zak ładów  ho te low o- 
gastronom icznych, 4) bezpieczeństwo 
i  h ig iena p racy, 5) wzorcowe w ypo­
sażenie na salach, usługa i  ich po­
ziom, 6) k a lk u la c ja  i ana liza ,,? ) ra ­
c jo na lne  żyw ien ie . W  p ierw sze j fazie

w  PG R m ałe  pros ię ta  oraz hodow a­
ły  w  cen tra lnych  ch lew n iach m acio­
r y  i  k n u ry . N a tom iast O środk i czyn­
ne ty lk o  w  sezonie le tn im  będą za­
k u p y w a ły  p ro s ia k i do chow u w ag i 
ok. 40 kg, co u m o ż liw i im  w  ciągu 5 
m iesięcy odpow iedn ie ich do tuczenie. 
O m awane zarządzenie FW P  usta la 
specja lne p rem ie  dla  p ra co w n ikó w  
za trud n ionych  p rzy  h o d o w li tuczu 
oraz n o rm u je  spraw ę pomieszczeń 
ch lew nych . Podjęcie h o d o w li trzody  
ch lew ne j w  O środkach W czasowych 
p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do złago­
dzenia prze jśc iow ych  trudnośc i na 
odc inku  zaopatrzenia w  m ięso i  za­
pe w n i wczasowiczom  lepsze odżyw ia ­
nie.

p rog ram  „T e c h m in im u m “  p rze rob ią  
p ra cow n icy  D z ia łu  Gastronom icznego 
P B P  „O rb is “ , następnie przeszkole­
n i zostaną wszyscy p racow n icy  za­
k ła d ó w  gastronom icznych, zn a jd u ją ­
cy się na k ie row n iczych  stanow is­
kach. Zakończeniem  „T e c h m in im u m “ 
będą obow iązkowe egzam iny, k tó re  
będą spraw dzianem  opanowania m a­
te r ia łu  i stopnia fachowości poszcze­
gó lnych p racow n ików .

GŁ OS Y  PRASY
Z a czn ijm y  nasze pokłos ie  prasow e od sto licy. Na 

czoło zagadnień zw iązanych z żyw ien iem  zb io row ym  
w ysunę ła  się p rzy  końcu czwartego k w a rta łu  1951 r. 
kw e s tia  oszczędnej i  celow ej gospodarki surowcem , 
om ów iona przez ob. H . K o m ita u  w  „G azecie H a n d lo ­
w e j“ -. A u to r, w  d łuższym  a r ty k u le  p rze ds taw ił m o ż li-  
w osci i sposoby uzyskania oszczędności i  w iększej w y ­
da jnośc i surowca w  zakładach żyw ien ia  zbiorowego 
oraz w ysuną ł pod ich  adresem  postu la t, aby się czyn­
n ie  w łą c z y ły  do pow iększenia bazy surow cow ej, n ie  
ty lk o  zb iera jąc i  zabezpieczając odpadk i p ro d u kcy jn e  
i  pokonsum pcyjne dla w yko rzys ta n ia  w  tuczarn iach, 
lecz rów n ież o rgan izu jąc gospodarstwa pom ocnicze 
oparte o hodow lę  roś linną  i  zw ierzęcą.

D rug ie  ważne zagadnienie poruszone przez prasę 
to rozbudowa sieci zak ładów  żyw ien ia  zbiorowego w  
s to licy . „T ry b u n a  L u d u “  pisze, że w yd z ia ł ha nd lu  p re ­
zyd ium  St. RN  z w ró c ił szczególną uwagę ńa to, aby 
p io n y  żyw ien ia  zbiorowego u ru ch a m ia ły  ta k ie  p la ­
ców k i w  W arszaw ie, ja k ie  są obecnie na jb a rdz ie j po­
trzebne, a nie, ja k  to  da ło się zauważyć, o tw ie ra ły  b a r­
dz ie j ren tow ne p lacó w k i, ja k  k a w ia rn ie  czy cukiern ie .

P rzy  p lan ow a n iu  sieci zwrócono rów n ież uwagę na 
w łaśc iw e  rozmieszczenie lo k a li. Podczas gdy w  śród­
m ieściu  na jedno m ie jsce w  zakładzie żyw ien ia  p rz y ­
pada  ̂ nidW iele ponad 20 m ieszkańców, to  w  in nych  
dzielnicach,^ ja k  na p rz y k ła d  na M oko tow ie , przypada 
114 na Ż o libo rzu  130, a na W o li 145. O czyw iście nowe 
zak łady  żyw ien ia  zbiorowego n ie  z lik w id u ją  c a łk o w i­
cie tych  d y s p ro p o rc ji,- je d n a k  w  pow ażnym  s topn iu  
p rzyczyn ią  się do p o p ra w y  na ty m  odcinku.

W  c h w ili obecnej W ZG  prow adzą 109 różnego rodza­
ju  zakładów , ja k  restauracje , ja d ło d a jn ie , ba ry  oraz 
ka w ia rn ie , dysponujące ogółem ilością  7800 m iejsc. 
W  ro ku  bieżącym  zakłady te w y d a ły  oko ło 23 m il io ­
nó w  różnych dań. Sieć zak ładów  W ZG  w  ro ku  p rz y ­
szłym  w zrośnie o 24 nowe zakłady. L iczba m ie jsc w  
zakładach W ZG  pod kon iec przyszłego ro ku  w zrośnie 
do 10.630, a liczba dań w yn ies ie  przeszło 47 m ilionów .

Jak  w id z im y , W ZG  są n a jw iększym  przeds ięb io r­
s tw em  żyw ien ia  zbiorowego w  Polsce.

Ze wzrostem  sieci p laców ek gastronom icznych w  

s to licy  w iąże się sprawa rem anentów  lo k a li p rze ję tych  
przez CZPG od spółdzielczości oraz bu dow y now ych 
placów ek. Na ten tem at p isze: „ K u r ie r  C odzienny“ , 
„E xpress W ieczorny“ , „Ż yc ie  W arszaw y“  i  inne.

„G łos  P racy“  porusza ak tua lną  zawsze spraw ę m a r­
no tra w s tw a  i  s tw ie rdza , że w  w ie lu  p laców kach  ży ­

w ie n ia  zb iorow ego m a rn u ją  się znaczne ilo śc i w a r to ­
ściowych p ro du k tó w , chleba i  go tow ych po traw . K ie ­
row n icy , kuchm istrze , ke lne rzy  i personel pom ocniczy 
tych  p laców ek w in n i zatroszczyć się o staranne prze­
chow yw anie  a r ty k u łó w  żyw nościow ych, aby n ie  u le ­
ga ły  zepsuciu i  n ie  pom naża ły odpadków.

„Ż yc ie  W arszaw y“  w  a r ty k u le : „ In s ty tu c je  z łym  go­
spodarzem  sto łów ek“  om aw ia k ry ty c z n ie  gospodarkę 
zam kn ię tych  s to łów ek p rzyzak ładow ych . Przede 
w szys tk im  podkreś la : ciasnotę urządzeń kuchennych, 
an tysań ita rne  w a ru n k i p racy i b ra k  op iek i ze s tro n y  
ra d  zakładow ych. G łosy k ry tyczn e  w  prasie p ro w in ­
c jo na lne j dotyczą ja k  zw yk le  ta k ic h  bolączek, ja k  c ia­
snota w  zakładach gastronom icznych, k iepska obsłu­
ga, d ług ie  w yczek iw an ie  na podanie po traw , niesm acz­
ne lu b  skąpe p o s iłk i, b ra k  h ig ie ny  itp .

B ydgosk i „ I lu s tro w a n y  K u r ie r  P o lsk i“  pociesza czy­
te ln ik ó w , że nowe zak łady  gastronom iczne z lik w id u ją  
t ło k  w  gospodach ludow ych .

„E xpress P oznański“  om aw ia u s te rk i poruszone 
przez konsum entów  na zw o ływ a nych  osta tn io  przez 
D y re kc ję  PZG  naradach z konsum entam i i  w ysuw a 
p ro je k t u ruchom ien ia  w  śródm ieściu  ba ru  sam ousłu- 
gowego dla  konsum entów , k tó rz y  się śpieszą.

„K u r ie r  Szczeciński“  narzeka na m onotonne, „że laz­
ne“ , jad łosp isy  w  tam te jszych  zakładach gastronom icz­
nych.

„G los  O lsz tyńsk i“  d ru k u je  uzasadnione fa k ta m i l i ­
s ty  czy te ln ikó w , dotyczące uste rek w  zakładach zbio­
rowego żyw ien ia  i  uważa słusznie, że o lepszą pracę 
gospód dbać p o w in n y  także kom is je  rad narodow ych.

K ie le ck ie  „S ło w o  L u d u “  zw raca uw agę na ¡zaniedba­
n ia  san ita rne  i  h ig ien iczne w  „B arze  K ra k o w s k im “ . 
Na p rzyk ła d  w  k u c h n i leżą n iesprzątn ię te  stosy obie- 
rzyn  i  odpadków. Pod oknem  m agazynu zna jd u je  się . 
p rzepe łn iony  śm ie tn ik , obok są o tw a rte  ustępy. Ręcz­
n ik i  d la  personelu zak ładu  trzym ane są w  zam kn ię­
c iu  „a b y  się n ie  p o b ru d z iły “ . A lb o  w  ty m  sam ym  
dz ien n iku  opis b a ru  „W arszaw ian ka “ : „ w  ku c h n i pa­
n u je  n iesłychana ciasnota, w szystk ie  naczynia m y je  
się w  te j samej wodzie, ko b ie ty  ob ierające z iem n iak i 
i  ja rz y n y  p ra c u ją  w  m a łe j izdebce nieogrzanej, wśród 
ka łu ż  w o dy  i ¡stosów śm ieci. S łowem  klasyczne p rz y ­
k ła d y  n iech lu js tw a .

N aw iasem  m ów iąc is tn ie ją  odpow iedn ie zarządzenia 
CZPG, dotyczące zachowania h ig ie n y  i es te tyk i w  za­
k ładach  gastronom icznych. T rzeba ty lk o  energicznie 
przypom nieć o tym , O byw a te lu  D yre k to rze  K Z G , k ie -
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ró w n ik o m  pod leg łych zakładów , bo to  przecie  w styd  
ta k ie  n iedbalstw o.

O podobnie b ru d n y m  lo k a lu  czytam y w  „D z ie n n iku  
Z achodn im “ . Jest n im  „Gospoda R obotn icza“  we W ro ­
c ław iu , w  k tó re j można zastać w ie le  śm ieci i  b rudne, 
zalane zupam i, a czasem naw e t op lu te obrusy.

Naszym  zdaniem  w in ę  ponoszą w  ty m  w yp ad ku  i  
konsum enci.

N a tem at chu lig ań sk ich  w ystępów  w  zakładach ga­
s tronom icznych, o na du żyw an iu  a lkoh o lu  i  aw a n tu ­

rach piszą: „G los  W ie lk o p o ls k i“ , „D z ie n n ik  Zacho­
d n i“ , „G łos  R obo tn iczy“ , „G azeta Robota cza“ , „G ios 
W ybrzeża“  i  inne. Do sp ra w y te j jeszcze pow róc im y.

Na zakończenie p ragn iem y zare jestrow ać w  glosach 
p rasy re ko rd  p u b lic y s ty k i gastronom iczne j, ja k i osią­
gną ł Ob. Red. Leszcz, k tó ry  w  ciągu lis topada zam ie­
śc ił w  „D z ie n n ik u  Z achodn im “  pięć doskonałych a r­
ty k u łó w  »wyczerpujących na jw ażn ie jsze p ro b lem y z 
dz iedziny żyw ien ia  zbiorowego.

• St. G ąsiorow sld.

Przeg!qd czasopism gospodarczych
„Ż y c ie  Gospodarcze“  w  boga tym  pod względem  ak ­

tu a ln e j te m a ty k i gospodarczej num erze lis topadow ym  
zamieszcza m. in . ta k ie  a r ty k u ły  ja k . „W zm óc w a lkę  o 
oszczędność“ , w  k tó ry m  au to r n a w o łu je  do surowego 
przestrzegania zasad oszczędności na w szystk ich  odc in­
kach dz ia ła lności p rzedsięb iorstw a. Następny a r ty k u ł 
„R ozw ó j d robne j w ytw órczośc i i  us ług w ażnym  zada­
n iem  gospodarczym “  omawia, k ry ty c z n ie  dzia ła lność 
przem ysłu  m ie jscowego i  spółdzielczości pracy. D ruga 
część a rŁy k u łu  poświęcona jes t zagadnien iu  organ iza­
c ji i  rozw o ju  O ZR (oddzia łów  zaopatrzenia robo tn icze­
go), tw orzonych  obecnie w  licznych  zakładach pracy. 
A r ty k u ł w  całości zasługuje na baczną uwagę że w zg lę­
du na poruszone w  n im  żyw otne spraw y by tow e każde­
go p racow n ika . N iem n ie j in te resu jące  są a r ty k u ły  „P o ­
przez w yko rzys ta n ie  reze rw  do pełnego w yko na n ia  
p la n u “ , da le j „U s łu g i w  d robne j w y tw ó rczośc i“ , „Z n a ­
czenie surow ców  odpadkow ych“ , „R obotn icze budo­
w n ic tw o  m ieszkan iow e“, „Rzem iosło usługow e“  i  inne. 
W  dzia le „m a Łe ria ły  i  p rzy c z y n k i“  zamieszczono d’ uź- 
szy in fo rm a c y jn y  a r ty k u ł pt. „P rob le m  żyw ien ia  zb io­
row ego“ , k tó ry  om aw ia zm iany organ izacyjne ja k ie  za­
szły osta tn io  w  te j dziedzin ie  oraz postu la ty , stojące 
przed przem ysłem  gastronom icznym  w  P lan ie  6-le tn im .

„G ospodarka M ięsna“  —  dw um ies ięczn ik  za lis to pa d - 
grudzień, zaw iera szereg a r ty k u łó w  z dz iedziny gospo­
d a rk i m ięsne j, ja k : „O  trudnościach w  zaop • rżen iu  
m ięsem, ich  przyczynach i  charakterze oraz drogach 
prow adzących do ich  przezw yciężen ia“ , „N a  m arg ine ­
sie dw u le tn iego  p lanu  ro z w o ju  p ro d u k c ji m ięsa“ ; da le j 
bardzo ważne a r ty k u ły  d la  przeds ięb io rs tw  gastrono­
m icznych, prowadzących tucz trzody : „Znaczenie w ła ­
ściwego zaopatrzenia tucza rń  w  p ros ię ta “  i  „Z b ió rk a  
odpadków  dla  tuczu św iń “ , „Z agadn ien ie  w prow adze­
n ia  m ięsa kró liczego do ob ro tu  tow arow ego“ , „Spo iecz- 
n o -sa n ita rn y  aspekt h ig ie n y  ś rodków  spożywczych“ , 
„Techno log ia  p ro d u k tó w  spożywczych d ro b iu “  i  inne.

W y m ie n iliś m y  n a jb a rd z ie j in te resu jące tem aty  p o ru ­
szonych w  czasopiśmie zagadnień, k tó re  mogą być po­
trzebne dla  ce lów  kszta łcen iow ych  na kursach  praco­
w n ik ó w  p ionów  żyw ien ia  zbiorowego.

„G ospodarka  Zbożowa“  w  lis to pa dow ym  num erze 
om aw ia  m. in . „P ie rw sze  w y n ik i re a liz a c ji i  p lanowego 
skupu zboża“ , „P la no w an ie  i  re jon izac ja  p ro d u k c ji k o n ­
tra k to w a n e j“ , „B adan ia  zagadnienia ogólnego i  e lastycz­

nego zn iekszta łcenia m iękisza chlebowego“ . W  a r ty k u ­
le ty m  pośw ięconym  p ro d u k c ji chleba au to r s tw ie r­
dza, że na odc inku  przem ysłu  p iekarsk iego korzystne 
zm iany  na s tąp iły  jedyn ie  w  dziedzin ie  m echan izacji 
p ieka rń . Jeśli chodzi na tom iast o podniesien ie jakośc i 
pieczywa, polepszenie jego sm aku, dobroci i w a rtośc i 
odżywczych, to w  te j dziedzin ie  n ieste ty zrob iono n ie ­
w ie le . A r ty k u ł s tanow i om ów ienie p racy B. A . N ik o ła - 
jew a, radzieckiego badacza z ja w isk  zachodzących przy 
w yp ieku  chleba.

„P o ra d n ik  M leczarsk i i  Ja jcza rsk i“  za lis topad  p rz y ­
nosi ta k ie  a r ty k u ły , ja k : „P ro b le m y no rm ow an ia  p ra ­
cy“ , ważne i d la  p ra cow n ikó w  przem ysłu  gastronom icz­
nego, ciąg dalszy a r ty k u łu  „D okum en tac ja  in w e s ty c ji“ * 
„W ykona n ie  p ro d u k c ji C entra lnego Zarządu Przem yślu 
M leczarskiego za I I I  k w a rta ł 1951 r . “ . A r .y k u ł akcen­
tu je  konieczność zm ob ilizow an ia  w sze lk ich  s il i środ­
kó w  dla  pe łne j re a liz a c ji rocznego p lanu  zakupu i p rze­
tw ó rs tw a  m leka. D a le j „M le cza rn ie  w  św ie tle  p rze p i­
sów dotyczących bezpieczeństwa i h ig ie ny  p ra cy “ , „P ro ­
d u kc ja  sera cheddar“  (czeder) —  je s t to now y ty p  se­
ra, k tórego p ro du kc ję  rozpoczęto na skalę przem ysło­
wą. Z dz iedziny ja jcza rs tw a  in te resu jące są a r ty k u ły  
„J a jo  w apnow ane“ , „D y s try b u c ja  ja j w  Polsce“  i  „S kup  
ja j w  ZSRR“ . W  dziale d ro b ia rsk im  mogą być p rz y d a t­
ne pod względem  in s tru k c y jn y m  dla  gospodarstw  za­
k ła dó w  żyw ien ia  zbiorowego a r ty k u ły : „T ucz k u r  m a­
szyną pneum atyczną“  i  „Zagadn ien ie  nieśności k u r “ .

O rgan ha nd lu  uspołecznionego —  wychodząca dw a 
razy w  tyg o d n iu  „G azeta H a nd low a “  —  coraz częściej 
poświęca swoje la m y  zagadnieniom  żyw ien ia  zb iorow e­
go i  dz ia ła lnośc i p rzeds ięb io rs tw  gastronom icznych. W  
dzia le ty m  na uwagę zasługują w  lis topadow ym  num e­
rze a r ty k u ły :  I I .  K o m ita u  „Oszczędna i  celowa gospo­
da rka  surowcem  to  g łów ne zadanie p laców ek żyw ien ia  
zb iorow ego“ , M . N iczm ana „R o la  apara tu  żyw ien ia  
zbiorowego w  w alce o popraw ę zaopatrzenia w  m ięso“  
oraz a r ty k u ł „W yko n yw a n ie  zadań IV  k w a rta łu  przez 
p la có w k i gastronom iczne —  Zabrze, B y tom  i  L u b lin  
p rzo du ją “ . A r ty k u ł ten  pozostaje w  zw iązku z om ów io­
ną w  Gazecie H a nd low e j, przeprow adzoną przez CZPG 
w  początkach paźdz ie rn ika  szeroką akc ją  m o b iliz a c y j­
ną pod nazwą „Naczelne zadania IV  k w a rta łu  w  celu 
p rzedterm inow ego w yko na n ia  p lan u  1951 r . “ .

S t  G.

Przeg!qd wydawnictw
O rgan izacja  i  p lanow an ie  wczasów pracow niczych . \  

P raca zb io row a pod red akc ją  B oles ław a K a n i D y re k ­
to ra  Naczelnego Funduszu W czasów P racow n iczych
C IIZ Z . P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze, W arsza­
wa, 1951 r.

Wczasy są popu larne. Są no w ym  zagadnieniem , in ­
te resu jącym  tysiące ludz i, p ra co w n ikó w  ko rzysta jących  
ze świadczeń FW P  i  p ra co w n ikó w  pracu jących  zawo­
dowo w  licznych  ośrodkach w ypoczynkow ych . O wcza­
sach dużo się pisze i  m ów i, w skazu je  się na w ie lk ie  
osiągnięcia i  zdobycze w  ty m  zakresie, w y ty k a  n iedo­
ciągnięcia i  b łędy.

Praca zb io row a pod red akc ją  Bolesław a K a n i, D y ­
re k to ra  Naczelnego FW P  CRZZ, nosząca ty tu ł „O rga ­
n izac ja  i p lanow an ie  wczasów p racow n iczych“  jes t je d ­
nak p ie rw szą  i  ja k  dotąd je dyn ą  pracą rzeczową, syste­
m atyczną, u jm u ją cą  całość zagadnienia prak tyczn ie , 
w  sposób p rosty , p rze jrzys ty  i w ycze rpu jący, dostępny 
d la  każdego czyte ln ika . K siążka ta  pom yślana ja ko

podręczn ik  fachow y, narzędzie p racy  d la  licznych  rzesz 
p ra co w n ikó w  FW P , je s t równocześnie po pu la rn ym  
i  w szechstronnym  u jęc iem  zagadnienia. D a je  ona w  sze­
regu rozdz ia łów  h is to r ię  pow stan ia id e i wczasów p ra ­
cow niczych, stan sprzed w rześnia 1939 roku , rozw ó j 
i  stan obecny. P o ró w n u je  nasze (osiągnięcia z osiągnię­
c iam i ZSRR i  pa ńs tw  D e m okrac ji Lu do w e j. M ó w i 
o a k tu a ln ym  stan ie o rgan izacy jnym , rodzajach wcza­
sów, technice p rzyd z ia łó w  i  sk ie row ań, a w ięc w  p ie rw ­
szych rozdzia łach da je  m a te ria ł in te resu jący  każdego 
cz łow ieka pracy, obrazowo ilu s tru je  w ie lk i dorobek 
Państw a Ludow ego w  dziedzin ie  socja lnej. Dalsze roz­
dz ia ły  są rozdz ia łam i fachow ym i, dyd ak tycznym i, da ją  
one m a te ria ł po trzebny d la  każdego p racow n ika  FW P.

N ależy tu  podkreś lić , iż  o lb rz y m i rozw ó j op ie k i so­
c ja ln e j nad cz łow iek iem  pracy i  jego rodziną w  la tach 
1945 —  1951 s tw o rzy ł now y, n ieznany przed rok iem  
1939 zawód —  p ra co w n ikó w  ad m in is tru ją cych  urządze­
n ia m i s o c ja ln y m i M a ją  on i nadzór i  pieczę nad w ie -
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lo m ilio n o w y m  m a ją tk ie m , gospodaru ją  ś rodkam i p ie ­
n iężn ym i przeznaczonym i na op iekę nad p racow n ik iem . 
W  dziedzin ie  te j b ra k  by ło , a częściowo b ra k  jes t jesz­
cze, odpow iedn ie j ilośc i w yszko lonych  p racow n ików , 
fachow ców  um ie jących  gospodarować, p lanow ać i  o r­
ganizować.

P ra co w n ikó w  tego ty p u  szko lim y. T rudnośc ią  w  
szkolen iu, chyba na jpow ażn ie jszą b y ł b ra k  fachow ych 
książek, p rac jasnych, zrozum ia łych , życ iow ych, u jm u ­
jących  poszczególne zagadnienia w  fo rm ie  dostępnej 
i  p roste j. Otóż dalsze rozdz ia ły  p racy „O rgan izac ja  
i  p lanow anie  wczasów pracow n iczych “  w y p e łn ia ją  tę 
lukę . R ozdzia ły te to  n iem a l recep tu ra  p lanow an ia  i  o r­
gan izac ji p racy w  ośrodkach w ypoczynkow ych . K a d ry , 
szkolenie, no rm y  za trudn ien ia , podzia ł pracy, rozk ład  
dn ia. ha rm onogram y —  życiow e i  p rak tyczne  p rz y k ła ­
dy  —  to  m a te ria ł kon ieczny do doszkolenia i  szkolenia 
p ra co w n ikó w  FW P.

I  słusznie au orzy zaczynają od cz łow ieka, szczegó­
łow o om aw ia ją  s tru k tu rę  o rgan izacy jną  FW P , ram ę, 
w  k tó re j cz łow iek p racu je  —  zakres dz ia łan ia : D y re k ­
c ji Naczelnej, D y re k c ji O kręgow e j, O środka W ypoczyn­
kow ego i  D  jm u  W ypoczynkow ego —  om aw ia ją  pracę 
i  zakres ko m p e ten c ji każdego pracow n ika , w skazu ją  
na jego obow iązki, da ją  wzorcowe m etody pracy, a 
p rzy  tym  w szys tk im  podkreś la ją , iż  w zory, w skazów ­
k i rozp a tryw a ć  na leży na t le  is tn ie ją cych  w a ru n k ó w  
lo ka ln ych . A  w ięc n ie  m echaniczna fo rm u ła , ale życ io­
wa rada dośw iadczonych p racow n ików , rada, k tó rą  
na leży dostosować do k o n k re tn ych  w a ru n k ó w  pracy. 
T ak ie  u jęc ie  zagadnień podnosi w artość p ro d u k c ji.

I  wreszcie s.ereg rozdz ia łów  o gospodarce pien ięż­
ne j i  m a te ria ło w e j. R ozdzia ły d la  tych  w szystk ich  p ra ­
co w n ikó w  FW P, k tó rz y  gospodaru ją środkam i przezna­
czonym i na rea lizac ję  w ie lk ie j id e i powszechnych 
wczasów d la  św ia ta  pracy. R ozdzia ły  te to  p ra w d z iw y  
p rzew odn ik , om a w ia jący  szczegółowo i  w ycze rpu jąco 
p u n k t po punkc ie  w sze lk ie  operacje gospodarcze: o r ­
ganizację gospodarki finansow e j, operacje bankowe, 
księgowość, ew idenc ję  m a ją tk u , am ortyzację , p lan  
eksp loa tacy jny, techniczny, zaopatrzenia, finansow y, 
w reszcie koo rdynac ję  p lanów , sprawozdawczość, sta­
tys tykę  i  je j analizę. R ozdzia ły te  w  ta k  p ra k tyczn ym  
i  życ iow ym  u ję c iu  są c a łk o w itą  nowością w  lite ra tu rze , 
dotyczącej zagadnień socja lnych.

Reasum ując —  książka w artośc iow a i  pożyteczna, 
konieczna d la  każdego p ra cow n ika  socjalnego, a n ie ­
odzowna d la  p ra co w n ikó w  FW P.

K siążka  jes t p ierw szą pozycją  B ib lio te k i Zagadnień 
S oc ja lnych  P o lsk ich  W y d a w n ic tw  Gospodarczych —■ 
czekamy na dalsze, rów n ież  udane i  pożyteczne.

m g r S tan is ław  A ko liń ą kh

O D P O W I E D Z I  REDAKCJ I
Ob. Eugeniusz M o ra w sk i —  O dolanów .

Wasze in te resu jące uw ag i na tem at paczek św iątecz­
nych  d la  sam otnych konsum entów  zak ładu  żyw ien ia  

■zbiorowego nadeszły do re d a k c ji zby t późno, aby je  
można b y ło  um ieścić w  num erze g ru dn iow ym . Um iesz­
czenie ich  w  num erze następnym  nie m ia ło b y  ju ż  sen­
su. P am ię l ajcie, że w sze lk ie  korespondencje specja ln ie  
ak tu a ln e  muszą być nadsyłane w cześnie j, t j .  p rz y k ła ­
dowo —  do dn ia  1 lu tego —  do nu m eru  marcowego.

Ob. Jan ina  Lew andow ska  —  K u tn o .
R ek lam ację  Waszą p rzekaza liśm y do P P K  Ruch, za­

w iada m ia jąc  Was o ty m  lis to w n ie . L is t  je d n a k  został 
nam  zw rócony przez urząd pocztowy. P ros im y o szyb­
k ie  podanie w łaściw ego adresu.

R estauracja  C en tra lna  PSS —  W ąbrzeźno.
CZPG  w y ja ś n ił nam  w  następu jący sposób sprawę 

zakupu dziczyzny przez zak łady gastronom iczne. W  za­
ja dz ie  m y ś liw i p o w in n i upo low aną dziczyznę sprzeda­
wać spó łdz ie ln i „L a s “ , k tó ra  zaopa tru je  zak łady  żyw ie ­
n ia  zoiorowego. Jeśli je d n a k  na m ie jscu  n ie  m a od­
dz ia łu  te j spó łdz ie ln i, każdy zak ład  żyw ien ia  może na ­
być dziczyznę bezpośrednio od m yśliw ego, z ty m  oczy­
w iśc ie  zastrzeżeniem, że skó ry  oddaje się do C e n tra li 
S kupu Skór.
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